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Telefon dla kor 
sekretariat reda 


Rok IV 


Epidemia tyłusu 
w Palestynie 


JEROZOLIMA fobs}. wł.) 
nocnej Palestynie wybuchła epidemia 
tyfusu. Rozszerza się ona 2 miasta 
Akra na okoliczne wioski, 


Zakaz strajków 


w strefie francuskiej 


PARYŻ (PAP). Z Baden-Baden 
donoszą, ze po strajku tramwajarzy 
w tym miescie, francuski zarząd 
wojskowy ogłosił zakaz strajków na 
terenie cażej francuskiej strefy oku- 
pacyjnej. Podano do wiadomości, ze 
wszyscy uczestnicy strajków będa 
sadownie karani. 


Kie będzie 
rełormy walutowej 


w Czechosłowacji 


PRAGA (PAP) Agencja CTK donosi 
z Bratysławy, że minister finansów 
Czechosłowacji dr Dołansky' zaprze” 
czył w wywiadzie. prasowym wiado:* 
mościom o przygotowywanej raeko* 
mo reformie walutowej w Ezechosło* 
wacji, Min, Dolansky oświadczył m. 
im. „korona cezechosłowacka ma moe 
ny kture zarówno w kraju jaki ża grać 
nicą i nie ma potrzeby przeprowadze* 
nia jakiehkolwiek zmian w obecnym 
kursie naczej wałaty”, 


Wladze żydowskie 
gotowe do objęcia 


władzy 


LONDYN (PAP). Jak donosi s Je- 
pozolimy Reuter, rzecznik Ageneji 
Żydowskiej oświadczył, ze rząd žy- 
dowski, składający się z 13 osôb, go- 
tów jest przejąć wszystkie agendy 
administracyjne w Palestynie powy- 
gainięciu mandatu brytyjskiego w 
dniu 15 maja. Żydowski departa- 
ment sprawiedliwości rozpoczął już 
urzędowanie w Tel-Avivie. Wszyst- 
kim urzędnikom Żydowskim, zatrud- 
nionym w administracji brytyjskiej, 
polecono pozostać na zajmowanych 
stanowiskach. 


Centrala telefoniczna [KP Bydgoszcz 33-4i ; 
mdentów zamiejscewych 35-06 
przyjmuje od godz 1f do 12 


W pół 


83-42 


dąbrewiecki taniec weselny, 


Tańce regionalne w barwnych strojach ludowych zawsze 
ściach miłosławskich z okazji setnej rocznicy „Wiosny Ludów" 
stepów regionalnych na czoło wybił się zespół z Wiełkiej Dąbr 
Do tańca przygrywał zespół muzyczny z „koźłarzem” na czele. — Wielka Da 


PADRE ŚŚ 


eieszą się 


wielkim powodzeniem, 
i bitwy pod Miłosławiem z wszystkich wy» 
ówki pow. międzyrzeckiego, kłóry odtworzył 


Na uroczysto» 


| 


brówka (położona na zachód ed Zbqszynia) w ezasach zaborczych i hitlerowskich zawsze wiernie trzymała się | 
polskości, doznając za tę swoją wierność wielu prześładowań, 


Przedstawiciele Francji, USA i Anglii 


chcą zawiesić 


działalność komisji atomowej ONZ 


LAKE SUCCESS (PAP). Delegacja francuska w imieniu własnym oraz 


delegacji amerykańskiej i brytyjskiej złożyła na posiedzeniu komisji. 
energii atomowej ONZ sprawozdanie, stwierdzające, że prace komisji 


„utknęży na martwym punkcie“, Sprawozdanie proponuje zawieszenie 


daiszej działalności komisji. 

Francja zaproponowała poza tym 
przedzożenie sprawozdania Radzie 
Bezpieczeństwa z zaleceniem przed- 
stawienia go, wraz z raportami ko- 
misji, najbli/szej sesji zwyczajnej 
Gen. Zgromadzenia. 

Delegat radziecki ambasador Gre- 
myko, wypowiedział się przeciwko 
zawieszeniu działalności komisji 
i oświadczył, że porozumienie było- 
by możliwe, gdyby Stany Zjedno- 
czone szczerze dażyły do ustanowie- 


atomowej. Gromyko podkreśliż, że 
jest mało prawdopodobne, by na 
Zgromadzeniu Gen. doszło do poro- 
zumienia, jeżeli Stany Zjednoczone 
będą się upierały przy swym obec- 
nym punkcie widzenia. „Związek 
Radziecki — powiedział amb. Gro- 
myke — bedzie dążył do tego, by 
rezolucja Gen. Zgromadzenia, za- 
braniająca produkcji energii atomo- 
wej dła celów destrukcyjnych, zo- 


nia międzynarodowej kontroli energii | staża wprowadzona w życie“, 
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Głosowanie nad propozycją fran- 
cuską zostało odroczone do przy- 
szłego tygodnia. 


—— 2 


Pierwsza podróż 


© << 

„latającego ambasadora 

WASZYNGTON (PAP). „Latający 
ambasador* planu Marshalla — Har- 
riman — uda się w niedzielę z No- 
wego Jorku do Paryza ,gdzie prze- 
prowadzi rozmowy 2 przedstawicie- 
lami 16 państw marshallowskich. 
Powróci on do Waszyngtonu w ciągu 
10 dni i przeprowadzi tam konfe- 
rencję z. administratorem płanu — 
Hoffmanem, oraz , wyższymi urzęd- 
nikami Departamentu Stanu. 


Imprezę IKP zaszczyciłi swoją obecnością Hezi przedstawiciele władz z wojewodą poznańskim i pomorskim Ra czele. Na zdjęciu od lewej: wice: 


wojewoda pomorski Jakubowicz, wojewoda poznański — Brzeziński, wojewoda pomorski — Kubecki, 
wicewojewodę pomorskiego magisira Trzebińskiego w serdecznej pogawędce z zawodnikiem 
szewskim. Po prawej stronie: red. Andrzej Trellu w imieniu Wydawnictwofiesńrowonego Kusiera Polskiego przemawii do 


Wilandt, Dalej widzimy 


wicewojewoda pomorski — Trzebiński i poseł 


gdańskiego Zrywu — Ol: 
pebłiezności i zawodników. 
(Foto — IKP) 


Wydanie B — 


Prenumerata mies. zi 120 


z odnosz. do domu zł 130 


Konta. PKO „Zryw Ni Vl-135, PKO IKP Ni V1-140 : 
Konto bieżące: Bank Gospodarstwa Spótdzieiczege Nr 127 
Bsydgoszcz konto Nr 2038 


ŚWIĘTO 
ZWYCIĘSTWA 


Trzy latą temu, rozsypał się w 
gruzy, zbudowany na. zbrodni 
i wzmacniany krwią i potem pode 
bitych narodów gmach niemiec 
kiej potęgi, Miliony ludzi złożyła 
swe życie na ołtarzu zwycięstwa 
w imię lepszego, wolnego jutra 
ludzkości, Z wiarą, iż dzień zwy» 
cięstwa otworzy przed Światem 
erę pokoju, dobrobytu i współpra- 
cy wszystkich narodów, przelewał 
swą krew szary żołnierz armii sp- 
juszniczych, oddawał swe życie 
bezimienny bohater podziemia, 
znosił potworne katusze więzień 
Oświęcimia, Matthausen, Dachau, 
Gusen, czy Rayensbriick, Wiara 
w szczęśliwszą przyszłość krzepi= 
ła ich dusze dodając sił do no» 
wych, nadludzkich zmagań, 


Trzy łata dzieli nas od dnia, w 
którym zamilkły działa w Europie, 
Czy jednak można mówić dziś o 
pokoju, gdy zewsząd słyszy się od- 
głosy walk gdy gina ludzie w Gre- 


pokonana, lecz walką trwa dalej, 
Toczą ją miliony ludzi, dla których 
wolność i prawo do samostano- 
wienia, sprawiediwość społeczna; 

obyt i-niepodległość są niepo» 
dzielne, Dla nich godzina zwycie= 
stwa j pokoju jeszcze nie wybiłą, 

Trzy lata pokoju to okres krót- 
ki, Widocznie jednak już zbyt dłu- 
gi dla tych, którzy lata wojny mie» 
rzą wzrostem zapasów złotą w 
swych skarbcach, Są dziś ludzie, 
dla. których -krew milionów ozna- 
cza wyłącznie wygodne źródło po- 
mnożenia swych bogactw, Drogą 
intryg i manewrów  polityczno- 
gospodarczych podsycają oni waśw 
nie wewnętrzne, rozpalają zarze- 
wie walk bratobójczych, Przez 
zaostrzenie różnic ideologicznych 
i wzmocnienie sił wstecznych usi- 
łują wtrącić narody w  odmęt 
chaosu i wojny, by łatwiej mosty 
się one stać dla nich smacznym 
kęskiem, 

Mało tego — ich apetyty sięgają 
znacznie dalej, arzą Oni © na- 
wym światowym konflikcie, Nic 
to, że trzecia wojna światowa mo- 
gła by się stać dla wielu narodów 
ciosem tak potwornym, że nie by- 
łyby one w stanie podnieść się z 
niego, Nic to, że własny ich naród 
żywą krwią musiałby dopłacić do 
ich milionowych dochodów, Dla 
złudnej perspektywy niepodzielne- 
go panowania nad całym światem 
gotowi są ryzykować nawet włase 
ne istnienie, 

Dlatego też nie można się dzi- 
wić, iż politycy anglosascy tak 
łatwo zapominają o straszliwych 
doświadczeniach ostatniej wojny, 
Zgodnie z dyrektywami swych mo- 
codawców z Wall Street, prze» 
kreślają oni winy niemieckiego 
zbrodniarza. Tak jak przed ćwierć 
wiekiem, śpieszą z pomocną dło- 
nią, by znów nabrał sił do nowych 
zdobycznych pochodów. lecz tym 
razem już nie dla siebie, lecz dla 
swych opiekunów zza oceanu. Od- 
budowując niemiecki przemysł 
wojenny i organizując zamaska- 
wane kadry nowego Wehrmachtu, 
przy równoczesnym podporządko- 
waniu gospodarczym, chce Wa- 
szyngton stworzyć z Niemiec zaa 
chodnich twierdzę dla swych im- 
perialistycznych planów, Wraz z 
innymi ajam; unii zachodniej 
kroczyć mają Niemcy przy rydwa» 
nie wojennym Stanów Zjednoczo- 
nych, stając się posłusznym narzę. 
dziem w ręku amierykańskich kół 
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TEETER CYT REAT 


wm Str. 2 


wojskowych. Czy jednak | tym ra- 
zem nie przeliczą się mocarstwa 
zachodnie, 7; aka o zbrod- 
niach bestii tlerowskiej? Czy 
broń włożoną do ręki niemieckiej 
nie może być obrócona także prze- 


jest nam obce, Pamiętamy dla te- 
go, iż chcemy w pokoju budować 
swą lepszą przyszłość. Wiemy, że 
tylko wtedy, gdy będziemy czujni 
4 zjednoczeni ze wszystkimi naro- 
dami miłującymi wolność í pokój 
zbir niemiecki nie odważy się wy- 
ciągnąć swych szponów po nasze 
ziemie, 


wi gwarancję ba dba W Hose 
o sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim i krajami Europy wschodniej 
i południowo-wschodniej stoimy 
"na straży naszych praw do roz- 
woju, do budowania nowego, lep- 
szego jutra Narodu, 


nowego parlamentu wioskiego 


PRZEWODNICZĄCYM SENATU — BONOMI, 
IZBY DEPUTOWANYCH — GRONCHI 


RZYM (obsł, wł.) 


obie Izby Parlamentu włoskiego wy: 
branego według nowej konstytucji 1e* 
publikańskiej. Na porządku obrad był 
przede wszystkim wybór prezydenta 
senatu i marszałka Izby Deputowa* 
nych. Prezydentem senatu został 2/3 
głosów niezależny senator Bonomi, 
były premier włoski z okresu przed 


objęciem władzy przez Mussoliniego. Wokół wyboru 


Do 
Urzędów i Agencji 
Pocztowych 


Decyzją Zarządu Polskiego 
Związku Wydawnictw  Praso- 
wych z dnia 10 kwietnia 1948 r. 
podwyższono cenę prenumeraty 
„dzienników. 

Cena prenumeraty miesięcz- 
nej zleceniowej za „Ilustrowany 
Kurier Polski* wynosi 120,— zł. 
Cena ta obowiązuje w przed- 
płatach pocztowych, przyjmowa- 
nych już w miesiącu maju na 
miesiąc czerwiec. 

Informujemy, że powyższa 
zmiana ceny nie wymaga 
uprzedniego zatwierdzenia Dy- 
rekcji Pocztowej, która ze swej 
strony niewątpliwie powiadomi 
o tych zmianach Agencje i Urzędy 
Pocztowe w najbliższym czasie. 


Wydawnictwo 
Ilustrowanego Kuriera Polskiego. 


Odkrycie potwornej zbrodni w Łodzi 
Półroczne dziecko; 


i wyrzucone ma ulice 


ŁÓDŹ (tel. wł. —k). W ubiegłą 
środę w godzinach rannych otwiera- 
jący swój kiosk gazetowy przy ul. 


Andrzeja Struga 16, Jan Kmiecik | 


(zam. Pogonowskiego 80), zauważył 
obok kiosku w bramie paczkę. Kmie- 
cik przypuszczał zrazu, że to są ga- 
zety, lecz gdy paczkę: wział do ręki, 
wyczuż, że znajduje się w niej mięso. 
W kioskarzu powstało podejrzenie, 
wobec czego poprosił . dozorczynię 
Florentyne Wójcikowa, by wspólnie į 
z nią rozwinąć pakunek, 


WS TE TP ET YTY 


Wczoraj przed] Marszałkiem Izby Deputowanych zo* 
południem zebrały się po raz pierwszy | stał chrześcijański demokrata Gron" 


"SETY ET 


Z winy Anglii i USA 


Zerwanie rokowań 


człerech mocarstw 
w sprawie irakiału z Austrią 


LONDYN (PAP). Wobec stanowiska, zajętego na posiedzeniu zastęp- 
ców ministrów spr. zagr. w sprawie Austrii przez przedstawicieli USA 
i Wielkiej Brytanii, posiedzenie przerwano. Data następnego posiedzenia 
ustalona zostanie w zależności od tego, kiedy delegacja angielska gotowa 
będzie do kontynuowańia prac nad opracowaniem traktatu z Austrią. 

WIEDEŃ (PAP). Wiadomość o zer- | Dziennik „Der Abend“ stwierdza, 
waniu rokowań zastępców ministrów 


że sprawa ządań Jugosławii była je- 
spraw zagranicznych w sprawie 


traktatu pokojowego z Austrią, wy- 
wołała tu powszechne rozczarowa- 
nie, W. austriackich postępowych 
kołach politycznych podkreśla się, 
że winę za zerwanie pertraktacyj 
ponoszą całkowicie mocarstwa anglo- 
saskie, które przez cały czas trwa- 
nia rozmów usiżłoważy przeszkodzić 
ich pomyślnemu zakończeniu. Zwią- 
zek Radziecki natomiast dał niejed- 
nokrotnie wyraz chęci do zawarcia 
porozumienia w sprawie traktatu 
pokojowego. b 


Amerykanów i Anglików. 


%%k RZĄD Kanady postanowił do* 
puścić w roku bieżącym około 100 tys. 
imigrantów, w tym również dzieci. 
Pierwszeństwo mają wykwalifikowa* 
ni gómicy. 


czonych „Europy” 


ropy“ z udziałem Niemiec, lecz pod 
kierownictwem Wielkiej Brytanii. 
Domagał się on dobrowolnego „ogra- 
niczenia suwerenności narodowej“ u 
czestników „Stanów Zieduczonzch | 
Europy“. Churchill powitał ze szcze- 
gólną serdecznością delegację z Nie- 
miec. 

W przemówieniu swym nie omiesz- 
kał Churchill zaatakować polityki 

'eckiei, domagając się równo- 

cześnie szybkiej odbudowy Niemiec 
i powrotu Niemiec do życia między- 
narodowego. 


chi, 

Jako kandydatów na prezydenta 
państwa wymienia się oprócz hr. Sfo” 
rzy dotychczasowego ministra skarbu 
Luigi Einaudi'ego. ` 


areena 1 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


HAGA (PAP) Jak donoszą nastąpiło tu otwarcie tzw. 
kongresu „Stanów Zi-.1oczonych Europy“. 
ten, poprzedzony głośn., kampanią propagandową prasy 
skrajnie prawicowej, odbywa się pod protektorat. 
chilla, który wygłosił inauguracyineprzemówienie. 
Churchill wypowiedział się za utwo- | shalla i unii zachodniej, 
rzeniem „Stanów Zjednoczonych Eu- | nadzieję że Hiszpania wkrótce przy-$ walki z przestępstwami tego typu. 


fiasko konferencji londyńskiej 


Delegacja Żydów . 


u Papieża 


CITTA DEL VATICANO (W) Oi- 
ciec św, Pius XII przyjął 28-osobową 
delegacię Żydów, bawiącą w Europie 
w związku z badaniem zagadnień wy- 
siedleńców żydowskich. 

Po krótkiej audiencii i wygłosze- 
niu przemówienia w języku angiel- 
skim Papież udzielił delegaci! błogo- 
sławieństwa. 


Organizacje żydowskie zamierzaiąż dydatów ultranacjonalistycznej 
dynie pretekstem do zerwania roz- | zebrać 250 milionów dolarów na po- 
mów i storpedowania traktatu przez | moc dla ludności żydowskiei w Pa- 


lestynie i krajach europejskich. 


„Prorok” Paneuropy otwiera kongres baski 


Trzy bloki 
wečíug recepty CHURCHILLA 


. Serdeczne powitanie delegacji nie- 
mieckiej — Pochwała planu Mar- 
shalla — Parlament Stanów Zjedno- 


Kongres 


Chur- 
wyrażając 


stąpi do związku państw Europy za- 
chodniej. 


Churchill wyobraża sobie, że Świat 
powinien być podzielony na 3 bloki, 


ina blok radziecki, Stany Ziednoczone 


Europy i blok amerykański. Bloki te 
— jego zdaniem— „będą filarami po- 
koju“. 


W końcu Churchill wyraził ubole- 
wanie, że jedynie organizacie poli- 
tyczne, a nie rządy, biorą udział w 
kongresie haskim i zaproponował: u- 
| tworzenie prowizorycznego „parla- 


Mówca poświęcił dużą część swego | | mentu Stanów Zjednoczonych Bupi 


przemówienia pochwale planu Mar- py“. 


prezydenta Włoch 


RZYM (PAP). Prezydent de Ni- 
cola zakomunikował wczoraj oficjal- 
nie, że wobec złego stanu zdrowia 
nie mógłby przyjąć ponownego wy- 
boru na to stanowisko. W kołach po- 
litycznych panuje przekonanie, ze 
de Nicolę skłoniła do tego oświad- 
czenia kampania prasowa, prowa- 
dzona przeciwko niemu przez chrze- 
ścijańską demokrację i republika- 
nów, którzy pragnęliby widzieć na 
tym stanowisku przedstawiciela swo- 
jej partii, tj. ministra Sforzę. 


3485 


Roze jm w Jerozolimie 


JEROZOLIMA (obsł. wł.) W Jero- 
zolimie doszło między Żydamt i Ara- 
bami do porozumienia, na podstawie 
którego począwszy od wczoraj połud- 
nia miano zaprzestać ognia. Przedsta- E 


wictel Agencji Żydowskiej oświad- dziś zadośćuczynić swym pragnie 


czył, że żawarcie trwałego rozejmu E iom, przeglądając okna wystawo- 
=we księgarni. Książka jest za droga 


zależy od tego, czy droga wiodąca z Z ENiemniei popyt na książkę powinien 
Jerozolimy do Tel-Avivu zostanie o Esię zwiększyć. Liczne sposobności 
twarta, imieninowe, iubiłeuszowe 1 gwiazd- 
=kowe mogłyby być wykorzystywane 
w tym celu. Zamiast butelki wina lub 
torebki cukierków skuteczniej, prak- 
tyczniej i kulturalniej byłoby ofia- 
=rować solenizantowi lub  iubilatowi 
trwałą pamiątkę w postaci pięknej i 
pożytecznej książki, 

Właśnie pomówimy o takiej publi: 
zkacii, która może być cennym nabyt- 
E kiem każdej biblioteki publicznej i do-. 

Emowei. Jest to w znakomitej szacie 
ewnętrznei wydane dzieło Antoniego 


kaweźki 


Oczom obojga przedstawił się ma- = 
kabryczny obraz — znajdujące się = Trepfńskiego „Potępieńcy". Sąd wie- 
w rozkładzie zwłoki 6-miesięcznego È ków nad Niemcami”. (Łódź 1947, na- 
dziecka, pocięte tak potwornie, de E kladem Księgarni Ludowej, wykonane 
nawet nie można było rozeznać płci. = "Ew zakładach graficznych „Lech* w 
Główka, ręce i nogi były poodcina- = EGnieźnie). Kstążka ta jest antołogią 
ne, a kadłub rozcięty wzdłuż, E najważniejszych wypowiedzi nauko* 

Wezwani — zawiadowca MO i le- 5 wych, literackich i publicystycznych 
karz, wspólnie dokonali oględzin Ēna temat Niemiec w przebiegu dziejo. 
zwłok i spisali protokół. Zwłoki Š wym, począwszy od głosów Jana 
przewiezione zostały do Zakładu Długosza Í Jana Ostroroga z 15 wie 
Medycyny Sądowej w Łodzi. Śledz-Z 
two w toku, 


Podziekowanie 
Wszystkim Krewnym i Znajomym, którzy 
wzięli udział w pogrzebie i złożyli wieńce na 
grobie mej żony śp. Franciszki, składam najser- 
deczniejsze podziękowanie 
M. JANKC WSKI z RODZINĄ 
GET CWIENEZDZNEZWA Norymberdze. 
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$tamóisław Czernik 


Wieki potępiają Niemców 


Przeciętny miłośnik książki może | roku 1939. 


W benedyktyńskiei pracy Trepiń 
skiego nie zabrakło oczywiście naj 
ważniejszych nazwisk, przy czym 
autor słusznie sięgał do źródeł mniei 
wyczerpanych, często do zupełnie za- 
pomnianych wypowiedzi, bardziej 


„charakterystycznych niż teksty na o- 


Er 


g’! znane, co szczególnie ważne jest 
przy Kraszewskim i Sienkiewiczu. W 
doborze autorów Trepiński kierował 
się nie tylko ważnością nazwisk, 
zwracał uwagę także na *znawstwe 
zagadnienia u mniej znanych pisarzy. 
Stąd słusznie autor poważnie u- 
względnił głosy wybitnych Wielko- 
polan, dla których problem niemiec- 
ki był ziawiskiem codziennego życia. 
Poszedłbym jeszcze dalej, wyrażaiąc 
życzenie rozszerzenia kręgu autorów 
z pogranicza zachodniego, z Wielko- 
polski, Pomorza i Śląska, 
Aj doczeka się następnych wy- 
ań. 

W tym miejscu łamię na chwile 
sprawozdanie, gdyż niepokoi mnie 
obecny los tei wartościowej publika- 
cii. Jest to bądź co bądź antologia 
germanoznawstwa, książka o pełnej 


zku w treściwym przeglądzie aż do aktualności, ważna dla organizącyj i 
Zwybuchu drugiej wojuy światowej m | związków, niezbędna w 


szkołąch, 


jeżeli | 
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„orzeciwko okupantom. 

do dalszych masowych 
$, 


w Hamburgu stanęło 2 lekarzy i 3 
‘$ pielęgniarki z obozu koncentracyjne- 
go w Ravensbrueck. Będą oni odpo- 


JE ZSRR, prof. Trajnin, w artykule 


** PRZED SĄDEM wojskowym 


wiadać za zbrodnie przeciwko ludz* 
kości, 

** GŁOWA kościoła kalwińskiego 
na Węgrzech złożył deklarację wier 
ności nowemu reżimowi węgierskie» 
mu, uznając racjonalność upaństwo 
wienia przemysłu węgierskiego i re” 
formy rolnej, 

%% HESKIE ministerstwo denazyfis 
kacji komunikuje że spośród 20 kan” 
„pars 
tii demokratycznej” wybranych pód: 
czas ostatnich wyborów samorządo* 
wych w Hesji, 14 należało dawniej 
do partii hitlerowskiej. Mają oni być 
wkrótce sądzeni za sfałszowanie kwe% 
$stionariuszy, 


*k ŻYDZI palestyńscy wydali 
pierwsze w'asne znaczki pocztowe. 
Jest to reprodukcja odznaki wydanej 
przez Żydowski Fundusz Narodowy 
i sprzedawanej na zakupy ziemi w 
Palestynie. Ponadto na znaczkach wi+ 
dnieje mapka granic Palestyny wed- 
ług projektu ONZ. Znaczki te są na 
razie do nabycia tylko w Tel Avivie. 


** CZŁONEK Akademii Umiejęte 


na łamach „Izwiestii' stwierdza, że 
uchwalony ostatnio przez większość 
komitetu ONZ projekt konwencji w 
sprawie zwalczania zbrodni ludobójs 
stwa zaopatrzony jest wprawdzie w 
uroczysty wstęp oraz zawiera szereg 
artykułów i paragrafów. nie przewi* 
duje jednak rzeczywistych środków 
** ROZGŁOŚNIA Wolnej Grecji 
żogłosiia apel skazanych na śmierć 
patriotów greckich, znajdujących się 
w więzieniu Averof koło Aten. „Wzye 
wamy ONZ — g'osi apel — wzywa- 
y wszystkie organizacje demokraty- 
czne na ca'ym świecie wzywamy Ko- 
mitety Pomocy Grecji Demokratycz- 
nej wzywamy wszystkich uczciwych 
ludzi świata, by po ohydnej zbrodni 
dokonanej na 152 patriotach greckich, 
naszych towarzyszach broni w walce 
nie dopuścili 


członków greckiego ruchu oporu. 


%*k NOWOJORSKI korespondónt 
tygodnika „Action“ zapowiada wy- 
jazd w najbli'szym czasie do Euro- 
oy duej grupy ekspertów ekono= 
micznych amerykańskiego koncernu 
samochodowego „Ford Motors". Kon- 
cern ten zamierza stworzyć w Euro 
pie olbrzymi trust dla budowy sa- 


+mochod'w. Centrum produkcji ma 


$ się znajdować w Niemczech w opar- 
$ ciu o przedwojenne jeszcze zakłady 
$ Fórda w Kolonii. Do koncernu mają 


gw Rüsselsheimie, 


| 


się przył:czyć¢ ponadto firmy: Opel 
Beyrische Moto- 
renwerke w Monachium i Adler w 


konieczna dla polityków i społeczni- 
ków. Tymczasem o książce Trepiń* 
skiego na ogół głucho, w prasie nie 
spotykamy recenzyj, 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
przy sposobności karierę niemieckiej 
książki o podobnei tematyce. Mimo 
wybitnie tendencyinego nastawienia 
błąka się ieszcze po bibliotekach pol- 
skich, a w niektórych szkołach u- 
Żywana jest nawet, jako podstawa 
do referatów. Powyższy szczegół 
wskazuje wyraźnie, iak bardzo była 
potrzebna książka Trepińskiego, któ- 
ra oby prędzej wytrąciła z rąk publi" 
kacię niemiecką. 

Mowa o książce Kurta Liicka „Der 
Mythos vom Deutschen in der polni- 
schen Volksiiberlieferung und Litera- 
tur“, która ukazała się naipierw w 
1938 r., a nastepnie w drugim wyda- 
niu w Lipsku w r. 1943, nakładem 
„Historische Gesellschaft im Warthe- 
land“. > 

Warto porównawczo zestawić o- 
bydwie książki o pokrewnei treści a 
odmiennych oczywiście założent”ch. 

Książka Liicka jest suchym i bar- 
dzo szczegółowym wykładem, w 
którym autor referuje bez poważ- 
nieiszei wnikliwości syntetycznej. co 


| Polacy pisali o Niemcach w ciągu 


wieków. Nie mz t: 
lekcyinego. Lück np. ważną uwazę 
poświęca bezwartościowei powieści 
Żarnowieckiego (Rok 1975), poświęca 
jej nawet ozdobną cytatę w języku 
polskim na specialnei wkładce, a niee 
raz przechodzi obojętnie obok -vybite 


A snrawdzianu cna 


eqzekucji 
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Poznań, w maju 
Po upadku Arkony i rozwiązaniu 
najdawniejszego związku słowiań: 
skich miast nadmorskich w XII wieku 
handel na Bałtyku nie tylko nie zamie” 
ra, ale znajduje okoliczności do dal. 
czego, szerszego jeszcze rozwoju, W 
całej bowiem Europie skutkiem wy» 
praw krzyżowych i nawiązania kon* 
taktu z rynkami azjatyckimi następu” 
je„ogólne ożywienie ruchu haridlowe* 
go. Szlaki bałtyckie stają się nie 
mniej ważne od śródziemnomorskich 
odprowadzając towary i surowce z 
południowego wschodu na północny 
— zachód i*odwrotnie. Zaczyna się 
bardzo pomyślny okres dla wszyst: 
kich portów bałtyckich od ujścia 
Dźwiny poprzez ujścia Wisły i Odry 
aż do półwyspu Jutlandzkiego. 
Niestety żywioł słowiański nie jest 
w tanie samodzielnie wykorzystać 
nowych warunków, Nadmorskie mia* 
sta wagryjskie i obotryckie po licz» 
nych przejściach wojennych odradza” 
ją się powoli i są zmuszone przyjmo* 
wać kolonistów germańskich, sprowa* 
dzanych przez Adolfa hrabiego Hol. 
sztynu, Henryka Lwa i pomniejszych 
rycerzy niemieckich. Przybysze mimo 
swej nieliczności w stosunku do miej 
scowych Słowian zyskują nad nimi 
przewagę i ujmują władzę w swoje 
' ręce dzięki lokacji na prawie magde* 
| burskim. Niemcy sięgają po wybrzeża 
' bałtyckie, Na główną bazę dla eks* 
pańsji politycznej i gospodarczej zo* 
stają wybrane już w połowie XII wie* 
ku obotryckie Lubice u ujścia Traw* 
ny. Jest to zdaje się trzecie osiedle 
Obotrytów, jeśli chodzi o datę założe” 
nia, Zbudowano je w ciągu IX wieku, 
jak na to wskazują wykopaliska, by 
zastąpiły swych poprzedników: nad* 
 łabski Kamień i Raróg. Na przeszko* 
dzie do systematycznego rozwoju 
stanęły jednak liczne wojny, które 
przynosiły ogólną dewastację. Odbu* 
dowywał Lubice zdaje się już ksią’ 
żę Gotsziak w pierwszej połowie XI 


Ujście Ódzy w obrębie 


Napór niemiecki po rozwiązaniu związku słowiańskich miast nadmorskich — 
Wymowa wykopalisk zachodnio-pomorskich i nadodrzańskich 


otoczony drewnianym wałem (szero* 
kość u podstawy 20 m), który był 
zbudowany z dyli gęsto obok siebie 
układanych w warstwach naprzemian 
podłużnie i poprzecznie. Ścianę zew* 
nętrzną wzmocniono palami drewnia* 
nymi w sposób podobny do wału po* 
znańskiego z czasów pierwszych Pia* 
stów, Ponadto, aby utrudnić ewentu* 
alność podpalania wału, oblepiono go 
grubą warstwą gliny. Pomimo tego 
ulegał płomieniom. Obronność miej» 
sca była tak duża, że zbyteczne oka” 
zywało się kopanie okólnej fosy. Wy” 
kopano ją w miejscu najdostępniej* 
szym t, zn. w zachodniej części grodu, 
w odległości 10 m od wału, który tu* 
taj był wznowiony ławą z kamieni. 
Odcinek fosy miał 12 m szerokości. 
Służył najprawdopodobniej jako port 
połączony bezpośrednio z Trawną. 

W części południowej grodu znaj* 
dowała się brama długa na 19 m i sze* 
roka na 9 m, przy czym wejście do 
grodu było wybrukowane. We wnę” 
trzu grodu lubickiego o średnicy 100 
m stwierdzono trzy fazy osadnicze. 
Najlepiej zbadana i trwająca najkró* 
cej jest druga. Zbudowany ok. 1120 r. 
na gruzach zniszczonej poprzedniczki 
miał ten punkt obronny w środku kos 
ściół, w jego pobliżu siedzibę ksią” 
żęcą, a wzdłuż wałów budynki miesz* 
kalne i gospodarcze, 

Współczesna z warstwą drugą jest 
osada palowa na przeciwległym brze* 
gu Trawny — osiedle kupców i rze” 
mieślników. . Znaleziono tutaj szereg 
zabytków z drzewa, pięknie rzeźbio* 
nych, ułamki wyrobów ekórzanych, 
naczynia i przedmioty żelazne świad” 


czące o wysokim poziomie rzemiosła 
słowiańskiego, 

Lubice przypominają więc swym bu 
downictwem i charakterem wojsko” 
wo-handlowym miasta w ujściu Odry, 
szczególnie gród rański (ubezpieczony 
port) i grody pomorskie (Szczecin w 
delcie Odry z podgrodziami na pod: 
łożu bagnistym). 

Lubice odbudowane z pomocą ko» 
lonistów niemieckich przeżywają w 
dalszym ciągu ciężkie chwile. Oblega 
je — jak poprzednio wspomniano — 
cesarz niemiecki Fryderyk walczący 
z niesfornym Henrykiem Lwem, zaj: 
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kim czasie mógł podnieść Lubekę? 
Odpowiedź na to pytanie daje z dale” 
kiej perspektywy dziejowej kanclerz 
holsztyński Westphalen (żyjący w 
XVIII wieku), który pisze, że kolo* 
niści niemieccy sprowadzeńi do tego 
miasta dopiero po zaznajomieniu się 
ze zwyczajami Słowian powzięli jod 
nich pojęcie o gościnności, prawach 
azylu i swobodzie handlu. Pojęcia te 
pozostawały w jaskrawej sprzeczno* 
ści w stosunku do obyczajów ger 
mańskich, 

Przybysze zyskali przez to sympa* 
tię obcych kupców i żeglarzy (głów 
nie ruskich z Nowogrodu) i w ten spo” 
sób zapewnili wzrost Lubece. Świa* 
dectwo powyższe wskazuje wyraźnie, 
że Niemcy opierali się na szerokim 

Wszystkie te wypadki nie sprzyja? | współdziałaniu z miejscową ludnością 
ją rozwojowi miasta, ale mimo to |obotrycką i po prostu kontynuowali 
staje się ono poważnym Ośrodkiem | dawne tradycje hanzeatyckie które 
wymiany handlowej. Czyżby więc na” | ukształtowały się na obszarze ujścia 
pływowy element niemiecki posiadał | Odry, 
aż tak znakomite walory, aby w króte | 


| Hanzy 


muje je w r. 1202 król Waldemar duń: 
ski i utrzymuje ten gród do czasu 
swego upadku w 1227 r. Siedem lat 
później nowy wypad duński przepro* 
wadzony od strony lądu i morza do” 
prowadza do bitwy koło ujścia Traw* 
ny, kiedy to pięć dużych okrętów Da: 
nów zostaje opanowanych przez 
obrońców. 


Józeł Modrzejewski. 


Ks. dr Edmund Gierczyñskiī 


Kosynierka irzemeszeńska 
mwm W IBAE r. 


tradycje gimnazjum trzemeszeńskiego 


Wspaniałe 


„Wiosna ludów" zbudziła drzemią- 
cą w społeczeństwie polskim nadzie- 
ię wolności. Fala uniesienia i entu- 
ziazmu nie ominęła Trzemeszna, któ- 
re w ruchu niepodległościowym brało 
zawsze wybitny udział. Był to gród 
Kilińskiego z siedzibą sławnego Colle 
gium, fundowanego przez trzemeszeń- 
skiego opata Kosmowskiego, z któ- 
rego wyszło tylu wybitnych Polaków 
na wszystkich polach pracy.  Mło- 
dzież i profesorowie tej uczelni brali 
udział w powstaniu  kościuszkow= 


a E L u u i | | 
Gyniczne „wyjaśnienia 
ministra Rendisa 
Zapowiedź dalszych egzekucji w Grecji 


w. po napadach rańskich, zbudował] (ATENY (obsł. wł.). Terror, stoso- 
je książe Kruk z Rany na nowy waż’ |'wany przez rząd ateński wobec de- 
ny punkt hanzeatycki podlegający Ar" |mokratów, nie ustaje. Wczoraj wy- 
konie. Ranowie doceniali szczególnie |konano wyrok Śmierci na dalszych 


munmistach, którzy brali udział w 
rozruchach w 1944 r., tłumaczy się — 
oświadcza cynicznie Rendis — „po- 
wolną procedurą sądów greckich". 


położenie grodu i miasta. Gdy Lubi* 
ce poddawały się ich wpływom uzy* 
skiwały szerokie perspektywy rozwo* 
ju, jeżeli zaś dostawały się w ręce 
wrogów Arkony padały ofiarą napa’ 
dów floty z ujścia Odry (1111 r., 1128 
r., 1138 r., 1147 r.). 
' Prace wykopaliskowe w okresie 
1852 — 1908 r. doprowadziły do 
stwierdzenia, że najdawniejsze Lubi* 
ce były położone zaledwie 70 cm po” 
nad pozióm rzeki Trawny. Tak samo 
jak w Poznaniu i Gnieźnie gród był 


nych wypowiedzi, o trwałym znacze- 
niu literackim lub publicystycznym, 
jakby tego nie zauważył. 

Rzecz Trepińskiego, jako zbór 
tesktów, dobranych ze znawstwem, 
wyłuskanych z olbrzymiej literatury 
umiejętną ręką, góruje nad kompila- 
cią Liicka — pomijając przeciwne 
cele obydwu autorów — zastosowa- 
niem kryterium ważności tekstu, 

Na antologię Trepińskiego można 
spoirzeć, jak na rodzaj specjalnego 
muzeum literackiego. Pierwszorzędne 
i dobrze rozmieszczone zbiory, przy- 
cłągają uwagę czytelnika. Przydałby 
się przecież dobry przewodnik po 
tym muzeum. Czytelnika czasami na- 
leży też prowadzić za rękę, bezpo- 
średnio pokazać mu najważniejsze 
właściwości charakterystyczne dane- 
gó eksponatu, wyjaśnić qewne szcze- 
 góły, słowem zbliżyć do przedmiotu. 
Czytelnik mniei obyty z literaturą 
| naczej podchodziłby do przedstawło- 
| nego tekstu, gdyby otrzymał pewne 
| wyjaśniające informacje. Np. Tren- 
_ towski, pokaźnie cytowany. Wyiąt- 
_ kowo w podanym tekście sam Tren- 
'towski wspomina o swym siedemna- 
stoletnim pobycie w Niemczech, nie- 
_ mniej czytelnik powinien mieć notę 
l tłumaczącą, kto to był Trentowski, w 
| iain charakterze przebywał wśród 
= Niemców i jakie znaczenie miały je- 
go dzieła. Podobna informacia byłaby 
potrzebna nawet przy Kraszewski, 
którego biografia, mimo ciągłej po- 
czytności iego powieści, mało jest 


Jak oświadcza agencja Elefteri 
Ellada, reżim ateński dopuścił się 
nowej zbrodni, wydając rozkaz eg- 
zekucji dalszych 32 b. członków 
ruchu oporu, którzy znajdowali się 
od trzech lat w więzieniu ateńskim. 
W ten sposób, licząc masową egze- 
kucję 152 patriotów greckich oraz 
rozstrzelanie 21 innych osób w mieś- 
cie Lamia, w ciągu 24 godzin ilość 
rozstrzelanych przez monarcho-fa- 
szystowskie plutony - egzekucyjne, 


18 dziażaczach greckich. Pełniący 
funkcję ministra sprawiedliwości 
Rendis oświadczył, że „masowych eg- 
zekucji nie było, a wykonane wyroki 
nie były represją za zamordowanie 
i ministra sprawiedliwości i były za- 
aprobowane przez cały gabinet. 
155 egzekucji nastąpiło już przed ub. 
sobotą, a od tego czasu tylko 43. 
Jest prawdopodóbne, że nastąpi 300 
dalszych egzekucji, a los 2.400 ska- 


skim, wyprawie napoleońskiej i w | powstańców, a-fośród nich dwóch 
powstaniu listopadowym. Grono nau-' gimnaziastów Walejtty Dalbor į Fran- 
czycielskie jak i młodzież należała do ciszek Kubiak — *wszyscy: polegli 
tajnych towarzystw patriotycznych, spoczywają we wspólnej mogile na 
które budziły ducha narodowego. Do ; cmentarzu trzem. Rannych było 30 
czołowych krzewiciel! ducha polskie- | Dnia 2 maja przybył Mierosławskt 
go w gimnazjum należał ks. dr Alek- | z oddziałem powstańców do Trże= 
sy Prusinowski, który za swą patrio- | meszna, skąd wyruszył 4 maja do 
tyczną działalność wśród młodzieży ; Mogilna. Dnia 6 maja zaięli Prusacy 
został z zakładu usunięty. Poświęcił miasto. Rozpoczęły się represie na 
się pracy duszpasterskiej, politycznej | społeczeństwie, a szczególnie na mło- 
i społecznej i był założycielem „Wiel- ; dzieży gimnazjalnej i nauczycielach 
kopolanina* 1 „Wiarusa”*, posłem na | gimnazjalnych jak ks. Brzezińskim, 
sejm i członkiem Komitetu Narodowe- | dr. Neya, dr. Piegzy, Kłosowskim, 
go w 1848 r. w Poznaniu, i Malińskim, których ukarano zwol- 
Każde wydarzenie polityczne od- nieniem, karą pieniężną lub więzie- 
bijało się żywym echem w uświado- | niem. 
mionym narodowo społeczeństwie | We wrześniu 1848 r. składali w 
trzemeszeńskim. W związku z rucha- | gimnazium trzemeszeńskim egzamin 
mi powstańczymi w Poznaniu, odbyła ' dojrzałości ks. Kazimierz Lofa į Ma- 
się w Trzemesznie demonstracja po- | rian Langiewicz, tutaj zapewne u- 
lityczna w dniu 8 i 9 marca 1846 r. w czesthicząc w tym zrywie wolnościo- 
której wybitny udział brała młodzież | wym i boleśnie przeżywając upadek 
gimnazialna. W odpowiedzi na to; powstania, postanowili wtedy rozkuć 
przysłały władze pruskie do Trze- | kaidany niewoli ukochanej Oiczyzny, 
meszna dwie kompanie wojska i 30|co usiłowali w następnym powsta- 


huzarów z Gniezna, młodzież zaś ka- 
rano za udział w demonstracii oraz 
za przynależność do tainych stowa- 
rzyszeń wydalaniem z gimnazium. 
Nic więc dziwnego, że na hasło 
Mierosławskiego obok patriotycznego 
starszego społeczeństwa garneła się 
młodzież tłumnie do szeregów pow- 
stańczych tak, że gimnazium zam- 
knięte było od 23 marca do 15 czerw- 
ca 1848 r. Wszystko, co było zdatne 
do noszenia broni, dążyło do szere- 


jzańców jest jeszcze nierozstrzyg- 
mięty. Opóźnienie egzekucji na ko- 


OOOO OWLUWULULLULILUULLLUULULULUULUULULLULLLLLLLLULLLULLLLLLLULULULLLLLULL LULU LLLLULLLLLLL LLL LLL LLLL LLL LULLILLLLLLLLLLLI — gimnaz jum poszli dr. 


znana. A cóż mówić o innych! Przy 
niejednym nazwisku nawet wytra- 
wny polonista czuje się zakłopotany. 
Wysuwając powyższe dezyderaty, 
myślę o upraktycznieniu książki, Po- 
woduję się optymizmem, że „Sąd 
wieków“ nie skończy się na pier- 
wszym wydaniu. 
Może wypadałoby jeszcze zastano- 
wić się nad zagadnieniem rozmie- 
szczenia Śwłateł i ceni w tei książ- 
ce. Autor zebrał rodzaj materiału do- 
wodowego, głosy poważne i uarzu- 
mentowane, stwierdzające niewątpli- 
wą winę narodu niemieckiego w sto- 
sunku do Polski, winę wynikającą z 
charakteru narodowego Niemców. 
Mamy do czynienia, jakby za zjawi- 
skiem determinacii, dobrze odcyfro- 
wanej przez myśl połską. Im bardziej 
poważne i sprawiedliwe, tym nie- 
orzyłemniejsze są te analizy dla 
Niemców. Liick np. wyraźnie unikał 
tch cytowania, wolał powoływać się 
na przykłądy obrażające, na pieśni 
ludowe ośmieszające „pionierów kul- 
tury“, na symboliczne umiejscowie- 
nie diabła w postaci Niemca, cyto- 
wał ordynarne żarty lub bezmyślne 
wyrazy potrząsania szabelką i z tei 
niepoważnej strony materiałów wy- 
prowadzał wnioski o niewdzięczności 
' i nieusprawiedliwionej nienawiści Po- 
| laków.do Niemców. Lück nie znalazł 
argumentów do poważnej dyskusji, 
uchylał się od niej. 
Nie zas””- '"ilby więc książce Tre- 
| pińskiezo dshór 6.21 


EA TSAN 
ipkszeny 


gów formuiących się oddziałów pow- 
stańczych. Z grona nauczycielskiego 
PEL Neya, Kłosow- 
pozytywnych o narodzie niemteckim,E Ski, ks. prefekt Porzeziński, Maliński 
jako dowód, że nie kierowaliśmy sięg! dr Piegza, ostatni byli dowódcami 
jednostronnym potępianiem „w czam-Z oddziałów kosynierów. Doboszem był 


wynosi 205 osób. 


| bul“, lecz potrafimy oceniać to, coż D'Ymaner Lemież, (późniejszy pro- 


na uwagę zasługuje, Zdaje mi się, żeż DOSzcz w Sadkach), wyższy sekunda- 
up. cytaty z Sienkiewicza o postawiez ner Łukasz Kołaciński prowadził od- 
wojsk najemnych niemieckich lub zz dział kosynierów, a Mittelstaedt z 
Prusa o talentach kupieckich Niem-5 Kulaw — oddział złożony z 1000 
ców, nie osłabiłyby znaczenia anto-5 kosynierów. Naczelnikiem całej siły 
logii, raczej przez zestawienia kon-Z zbroinej powiatu mogileńskiego zbie- 
trastowe zwiększyłyby wagę opinii,z raiącej się w Trzemesznie był Mal- 
które ciągle są aktualnym ostrzeże-Z Czewski z Kruchowa, pułk. z 1831 r. 
niem przed niebezpieczeństwem nie-Z Józef Garczyński zebrał 4000 ludzi 
mieckim. Æw Trzemesznie, z których uformował 

Ale o ta najmniejszą chyba może-Æ dwa pułki kosynierów, jeden pułk 
my mieć pretensje do Trepińskiego.ż jazdy i cztery kompanie strzeków, 
Jest to sprawa nieposiadanego za-=7 tych pozostało w Trzemesznie od 
ufania do wartości sąsiada, z przy-g 1000—1500 ludzi, reszta wyruszyła 
czyn aż nadto wiadomych. E pod Miłosław i Książ, gdzie m. in. 

Jeżeli pisarze niemieccy dokumen-Z Poległ gimnazjasta Antoni Kaliski. 
tują na ostatnim kongresie w Berli. Powstańcy zajęli 9 kwietnia miasto 
nie, że „uważają ze swój obowiązekgi ustawili barykady, Następnego dnia 
budzić i utrwalać świadomość moral-5 Przyszło do potyczki z przeważający- 
nei odpowiedzialności za szkodę iż" Siłami batalionów pruskich dowo- 
cierpienia, wyrządzone przez hitle-g dzonych przez gen. Willisena, które 
rowski reżim narodom Świata", toż "derzyły od strony Mogilna. Kiedy 
ciągle tę wypowiedź możemy uważać pod naporem przeważających Sił prus- 
za chwyt wybielający tzw. dobregoż Kich cofać się zaczęli powstańcy, 
Niemca, wiecznie odradzającą się le-5 wtedy — według relacji źródeł nie- 
gendę, do której nie przekonamy sięż mieckłch — wysunął się z szeregów 
aż naród niemiecki, nie tylko przez polskich kapłan katolicki (ks. Brze- 
usta pisarzy, ale przez deklarację poliż ziński) z krzyżem w ręku, zagrzewa- 
tyków stwierdzi obowiązująco, że u-ziąc i porywając za sobą powstańców, 
znaje świadomość moralnej odpowie-5 którzy Prusaków odparli. Nie mogąc 
dzialności za szkodę 1 cierpienia, wy-Ę przełamać bohaterskiego oporu, Wil- 
rzadzone narodowi polskiemu przezę lisen wycofał swoje oddziały do Gmie 
cały niiód nismiecki w ciagu wie-Ezna i miasto pozostało w rękach 


SÓW Śltanisiąaw Czernik. Z dzielnych powstańców. Poległo 16 


niu ti. styczniowym w 1863 r. jako 
dowódcy oddziałów partyzanckich, a 
Langiewicz jako dyktator. 

Mimo upadku powstania, społe- 
czeństwo a specialnie młodzież, prze- 
chowywała tradycję kosynierów i 
pamięć procesów politycznych I żyła 
nadzieją i ideą wolnościową, czemu 
dawano wyraz w wystawieniu mimo 
zakazu władz pomnika powstańców 
z 1848 r. obok kościoła i nagrobka 
dla poległych powstańców na cmen- 
tarzu, w tłumnym uczestnictwie w 
nabożeństwach patriotycznych j ża- 
lobnych, w czasie których podniosłe 
i patriotyczne kazania wygłaszał ks. 
Andrzejewicz, późniejszy biskup — 
sufragan gnieźnieński. W tych obcho- 
dach licznie uczestniczyła młodzież 
£imnazialna chociaż sypały się na 
nią kary, kończące się wydaleniem 
ze szkoły. 

Dla stłumienia patriotycznego du- 
cha sprowadzili Prusacy do Trze- 
meszna stałą załogę wojskową. W 
tych ciągłych walkach wyrobił się 
hart ducha, który społeczeństwo wy- 
kazało w czasie strajku szkolnego 1 
w powstaniu wielkopolskim w 1918 r. 
oraz we wrześniu 1939 r, Słusznie też 
zasługuje Trzemeszno na szczytne 
miano „miasta kosynierów” lub jak je 
trafnie nazwał prokurator pruski „die 
unruhige Insurgentenstadt" — nfespo- 
koine miasto powstańców, 


Ks. dr Edmund Glorczytuki 


Pochwała zbrodni 


MOSKWA (PAP). Szef amerykań- 
skiej misji pomocy Grecji Griswold, 
opublikował w „New York Herald 
Tribune“ artykuł, usprawiedliwiający 
ostatnie masowe egzekucje patriotów 
greckich. Griswold stwierdził dosłow- 
nie, że misje zagraniczne w Grecji 
nigdy nie potępiały masowego TOZ- 
strzeliwania więćniów politycznych 
przez reżim ateński. Zdaniem jego 
„postępowanie takie nie jest sprze. 
czne z amerykańskim pojmowaniem 
demokracji", 


PE FĘGA TENS ZZOZ EPEE TA TCCT TATW OWY TE EPE ZST TYT 


cję autobusową. Jak widzimy, Magi- 
strat ze swojej strony robi wszyst- 


mmm Str. 4 
'Huraqan w Peru 
ko, co może, dla dobra miasta. $- 


m > | 
t«adom-miasto kontrastow 8 
` | Jak dowcipnie określił pewien ra- $ LONDYN (PAP). Jak podaje z Li- 


z e s e. e c | domianin, „Radom przestał już być ;żmy Reuter, gwałtowny huragan na- 

Radom przestał już być miasteczkiem, a jeszcze nie został miastem miasiecziiem, ale jeszcze nie został |wiedzie pożudniowe wybrzeże Peru, 
$ z » | miastem” czyli Radom znajduje się wyrządzając znaczne szkody. Był to 

(Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego”) eS kai miota a TAAA S aah dak REA JĄ 


ji miastem, jest jeszcze w fazie kry-$wiek szalał w tej okolicy. 


Pierwsze wrażenie: dworzec dość 


ka broni, Dyrekcja Lasów Państwo-! 


Radom, w maju. agaty jak: fabryka „Bata“, fabry. dalej w dzielnicach robotniczych nat.) 


prawia się jezdnie i chodniki, insta- 


okazały, przed dworcem nawet skrom--| wych, fabryka „Ericsson“ itp., można i luje się oświetlenie elektryczne itd. 


ny wodotrysk, ale poczekalnia i bu” 
fet I i II klasy to już obraz nega- 
tywny — kurz i ubóstwo. Dalej uli- 
ca, prowadząca do miasta, dość przy- 
zwoita, przecznice i domy także, lecz 
tuż blisko leżące zaułki i placyki ob” 
fitują w drewniane rudery i kocie by, 

Kościół garnizonowy w śródmieściu 
wspaniaiy, główna arteria miasta, ul. 

eromskiego, zadrzewiona i z mnó. 
stwem ładnych sklepów, monumental- 
ny gmach starostwa i park. robią już 
wrażenie wielkomiejskie, lecz do 
bram i podwórzy lepiej nie zaglądać, 
gdyż tam rzucają się w oczy kupy 
śmieci i niechlujność mieszkariców. 

W ogóle rzuca się wszędzie w oczy 
walka, jaką stacza Zarząd Miejski 
z ludnością. Magistrat chce utrzymać 
czystość, chce z Radomia uczynić 
miasto o wyższym poziomie kultural 
fym, a ludność nie idzie na rękę 
i rozwój ten hamuje. 

Radom, zajmujący obszar 3000 hek- 
tarów, liczy już blisko 100 tysięcy 
mieszkańców i od takiego wybitnie 
przemysłowego miasta można ju 
wymagać pewnych wygód i estetyki, 
a jest w rzeczywistości zupełnie 
inaczej. 

Przyjezdny ma do wyboru tylko 
dwa hotele, nie zupełnie nowoczesne 
kawiarni nawet skromnej, lecz przy” 
tulnej, z dobrą kawą i gazetami nie 
ma ani jednej; w restauracjach poda- 
ją potrawy na zimno w przedwojen- 
nych wyszczerbionych talerzach, piwo 
podają jeszcze we wstrętnych kuf- 
łach niemieckich. Słowem nie widać 
dążemia do odbudowy, do poprawy, 
do podniesienia stopy życiowej, a 
przecież Radom skupia placówki prze. 
mysłows o nieprzeciętnej wartości, 
dość wymienić garbarnie, fabryki 


wnioskować, jak szeroko zakrojony 


W dniu 1 maja nastąpiło otwarcie 


stalizacji i od samych mieszkańców 
zależy przyśpieszenie tego procesu 
przebudowy wewnętrznej, a narazie 


był plan rozbudowy miasta i jak wy- odbudowanego teatru w Domu Kultu- Radom jest wybitnie miastem kon. 
glądała radomska dynamika rozwojo” j ry Robotniczej. Jest to sala na 650 | trastów. 


wa, zahamowna burzą wojenną, 


widzów z nowymi meblami i pełnym | 


Opuszczając gmach ratusza, widzę 


Dziś Zarząd Miasta, nie dysponują- ' komfortem. Obszerna scena, wygod- przed sobą po drugiej stronie platu 


cy zbyt wielkimi funduszami, zabiera 
się już do uporządkowania miasta. | 

Jesteśmy w pięknym gmachu ratu- 
sza, w gabinecie prezydenta miasta | 
Kiełczewskiego, który w rozmowie z 
nami podkreśla, że już dwie większe 
nawierzchnie najgorzej  upośledzo- 
nych -ulic w pobliżu dworca i „Bata“ 
już są ukończone i uporządkowane, 


ne garderoby į nawet hotel dla arty” 

stów z centralnym ogrzewaniem 

i wszelkimi szykanami.' 
Przeprowadzono już gruntownie re- 


mroczne uliczki o wyglądzie bezna“ 
dziejnym, a tuż piękny samochód po- 
cztowy zatrzymuje się przy ratuszu, 


szofer i urzędnik zamieniają skrzynki 


mont około 15 szkó*, Rozpoczęto już | pocztowe, duże i ładne, których jest 


budowęstadionu. Uzupełniono i uspra | 


wniono straż ogniową. W najbliższym 
zaś czacie Radom uzyska upragnioną 


przez ludność, miejscową komunika-| tutaj w parze. 


w mieście pod dostatkiem, co już na- 
leży do cech prawdziwie wie'komiej- 
skich. Strony dodatnie i ujemne idą 
M, B. 


Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe! 


Bydgoszcz, w maju 
(Kł) Do najtrudniejszych zadań dla 
entomologa należą badania życia ter" 
mitów, znanych również pod nazwą 
„białych mrówek”, Chociaż wyniki w 
tym kierunku są już dość poważne, 
to jednak badacze tych właśnie owa* 


PORZ 


a) termity w różnym stadium rozwoju 
b) królowa termitów przed i po go* 
dach weselnych, 


obuwia, fabrykę broni, fabrykę tele-| gów stoją jeszcze przed mnóstwem 
fonów, zakłady odlewnicze, fabrykę | nię wyjaśnionych zagadnień, 


papierosów itd. Fabryki te zatrud- 
niają liczne rzesze pracowników fi- 
zycznych i umysłowych, nieżle płat- 
nych, których stać na chwilę odpo- 
tzynku w lepszych. warunkach. 
Zarząd Miejski w swoim czasie 
zdołał wyzyskać racjonalnie pożyczkę 
zagraniczną, i zaopatrzyć się w pierw- 
szorzędne inwestycje jak: rzeźnię 
miejską z chłodnią, wodociągi i ka” 
nalizację, gazownię, wiadukty, kom- 
fontowe bloki mieszkaniowe dla pra- 
ceowników magistrackich itp. i, gdyby 


Nic więc dziwnego, że praca fa, 
nie wróżąca łatwych osiągnięć, ale 
obfitująca w wiele nadspodziewanie 
ciekawych momentów, zachęca do 
wysiłku uczonych całego świała. Wie 
lu z mich spędza po kilka lat w po* 
łudniowej Afryce, w ciężkich warun* 
Kach klimatycznych, ażeby wydrzeć 
termitom ich ostatnie tajemnice. 

Pewien entomolog udawadniał, że 
gdyby wysiłek termitów, włożony w 
budowę kopców, porównać z pracą 


_wałoby się znakomicie. 


nie wojna, miasto napewno rozbudo- | ludzi, to takie budowle jak piramidy 
egipskie, londyńskie metra, amerykań 
Z gmachów przemysłowych i pań- 'skie „drapacze chmur", najwyżeze 


katedry czy najdłuższe mosty, wydają 
się być kretowiskami w stosunku do 
potężnych gór. Ażeby człowiek mógł 


| swoim wyczynem w zakresie architek* 


tury stanąć na równi z termitami, 
musiałby budować gmach o wysoko* 
ści 4500 m, co równałoby się mniej 
więcej ich kopcom, wynoszącym oko* 
ło 12 metrów wysokości. 

Termity wzbudzają nie tylko podziw 
swoją budową zewnętrzną, ale rów* 
nież pracą podziemną, szczególnie zaś 
głębokimi krużgankami wdzierający* 
mi się w ziemię ponad 20 metrów. 

Inny uczony, podjął się wyważyć 
ziemię  nagromadzoną w  kopcach 
przez termity Eutermes, żyjące w oko» 
Hcy rzeki Limpopo. Okazało się, że 
kopiec posiadał wagę 11750 ton! Ter” 
mity zbudowały go z mikroskopij: 
nych ziarenek piasku, przy czym każ* 
de ziarenko zostało poprzednio przez 
nie oczyszczone, wypolerowane i oto* 
czone lepką cieczą. Na postawienie te 
go rodzaju budowli trzeba było kil 
kuset lat. Co ciekawsze, że nie usta* 
lono dotąd skąd termity brały piasek 
na budowę tak kolosałnego kopca. 
Kiedy zachodziła potrzeba usunięcia 
takich kopców, zwłaszcza przy zakła* 
daniu linii kolejowych, lotnisk czy 
szos, nie natrafiono na żadne jamy. 
Tak np. przy pracy nad budową lot: 
niska w Bulanwayo usnnięto 20.000 
ton ziemi nagromadzonej przez ter 
mity i pod kopcem, z wyjątkiem wa: 
ziutkich grzejść, nie było dołów. Z 


tego faktu wysunięto po prostu przy*|na była budowa przechodzi wszelkie 
że termity wydobywały į pojęcie, 


puszczenie, 


Saroma 
tymczasowa stolica 
państwa żydowskiego 


JEROZOLIMA (PAP). Rzecznik 
Agencji Żydowskiej oświadczył na 
konferencji prasowej, że tymczasową 
stolicą państwa żydowskiego będzie 


Saroma. Jest to dawna niemiecka 
kolonia chrześcijańska, leżąca na 
przedmieściu Teł Avivu. a 


Anglicy wzmacniają 


swe garnizony 


JEROZOLIMA (PAP). 5 spośród 


© $32 czośgów, wysłanych dla wzmoc” 


„Białe mrówki* — najwięksi architekci 


nienia garnizonów brytyjskich w Pa- 
lestynie, przybyło do Jerozolimy, 


budulec z głębi ziemi przy torowaniu Miejsce przebywania pozostałych 27 


dróg do wody podskórnej. 


czołgów, jak i poważnych posiłków 


ę Do niedawna przypuszczano jeszcze wojskowych, - które wylędowały w 
że termity posiadają zdolność prze“ $Haifie, osłonięte jest ścisłą. tajemni- 
twarzania tlenu i wodoru na wodę,$cą wojskową. Commandosi marynarki 


lecz ostatnie, przeprowadzone w tym 
kierunku badania wykazały, że po» 
trzebną im do wegetacji wodę wydo* 
bywają z żył podziemnych, przepły* 
wających przeważnie na znaczniej* 
szych głębokościach. 

Do budowy kopca trzeba było milio* 
nów litrów wody, Pomijając już fakt że 
same dla utrzymania się przy życiu 


c) termit — robotnik (silnie powięks 
szony), d) termit — żołnierz (silnie 
powiększony). 


konsumują wielkie jej ilości, i że dla 
wydobycia jednej, ledwo gołym 
okiem dostrzegalnej kropli odbywały 


brytyjskiej znajdują się w odległości 
5 km od centrum Jerozolimy patro- 
iując drogę, wiodącą z tego miasta 
do Nablus. 


Przed wielkim 
strajkiem w HSA 


WASZYNGTON (PAP) Wszystkie 
wysitki pojednawcze mające na celu 
zapobieżenie strajkowi trzech związ" 
ków pracowników kolejowych, któ- 
ryby w praktyce sparaliżował caży 
transport kolejowy w USA, nie przy- 
niosły dotąd żadnych wyników. W. 


na to, że zgodnie z zapowiedzią — 
strajk rozpocznie się 11 maja. Pra- 
cownicy kolejowi nie podlegają usta” 
wie antyrobotniczej i dlatego rząd 
nie może skorzystać z przewidzianego 
tą ustawą sądowego zakazu przerwa= 
nia pracy. 


Zjazd koleżeński 


KALISZ (a). W dn. 5 i 6 czerw= 


ca br. odbędzie się zjazd koleżeński 
b. wychowanek Państw. Gimnazjum 
im. Anny Jagiellonki 
Zgłoszenia 


w Kaliszu. 
przyjmuje kancelaria 


gimnazjum, Kalisz, ul. Kościuszki 10. 
Koszty zjazdu w sumie zł 200 wpła= 
cać: KKO m. Kalisza, konto nr 754. 


długą trasę, to trud z jakim połączo= 


— Do Kot Kapura? A gdzież to jest? 

— Na zachód od Simli, w samym środku prawdziwej 
dżungli, 

— A pocóż ja łam mam pójść? 

— Pójdziemy oboje, a ja ci po drodze wyłożę, czego 
tam będziemy szukałi, 

Kriszna powstał, 

— Wszystko mi jedno, nie mam fu czego zostawać, 
Rodziny nie mam, jestem sam jeden tylko, a biały Sahib 
i tak zawsze mi wymyśla, że darmo płaci mi te marne 
dziesięć ann na miesiąc, 

— Więc się przygotuj do drogi i czekaj tu na mnie. 
Gdy zaświżdżę na ciebie, jak puszczańska sowa, wyj- 
dziesz z domu i zaczekasz przy stop-driver. 

Chłopiec się zapalił do tajemniczego przedsięwzięcia. 

— Dobrze, dobrze sudha rani, doskonale, A czy myś- 
lisz, że dobrze będzie wziąć z sobą jaki nóż? 

— To nie zawadzi, 

— Więc wezmę, Pójdę także do kucharza i ukradnę 
mu jaką kurę i kilka czuppati na drogę. 

Kessuda się roześmiała, 

— Rób jak chcesz, ale o żywność na drogę się nie oba- 
wiaj, będziemy mieli pieniądze, 

Upomniała go jeszcze raz, aby był gotów do drogi i po- 
biegła znowu do bungalowu dla białych, Sahiba nie było 
jeszcze. Znowu pojechał gdzieś na tajemniczą wyprawę. 
Kessuda szybko wbiegła do jego gabinetu, zabrała wielki 
kordelas i rewolwer, poszukała naboi i wszystko to. 
ukryte pod sari, wyniosła do swojej izdebki, Potem zajęła 


się przygotowaniem produktów żywnościowych na drogę, 


baniek na wodę i rozmaitych drobiazgów, 


«PY 
MO 
CZE A BEAL J M AaS 


Pod wieczór, gdy Kriszna siedział u siebie jak na roz- | 
pałonych węglach, wyczekując poświstu sowy, Kessuda | 
opuściła biały bungalow i poszła ku źródłu, Po drodze, | 
na umówionym miejscu wydała trzykrotny poświst i ru- | 
szyła szybko do stop-driver. Kriszna, usłyszawszy to bo- 
jowe wezwanie, porwał dość naładowany węzełek, za- 
rzucił go na ramię i tylko sobie znanymi przejściami 
ruszył na umówione miejsce, 

Na godzinę przed zachodem, nabrawszy świeżej wody 
do baniek, obładowani wszelakimi pakuneczkami, wyru- 
szyłi na północ ku Kot Kapurze, * 

Po drodze Kessuda tłumaczyła Krisznie, po ċo oni 
właściwie tam idą. 


XIII 
WALKA O ŻYCIE 

Słońce zwolna schodziło na nocny wypoczynek, a Bar- 
łamp wciąż siedział na szczycie baszty i rozmyślał nad 
tym, w jaki sposób rozpocząć próbę wydostania się z tej 
pułapki, Dokoła panowała absolutna cisza, której nic nie 
przerywało. Słońce, im bardziej zniżało się ku zachodowi, 
tym większy wywoływało pożar nieba, Niebo najformal- 
niej płonęło, a słońce czerwieńsze od wszelkich najczer- 
wieńszych barw, nurzało się w tej czerwieni krwistej, 
Wspaniały to był widok, lecz widok ten nie zachwycał 
bynajmniej Aleksandra, Nie myślał nawet o nim, ale roz- 
gryzał w sobie wszelkie możliwości uwolnienia się. 

— Psiakrew! — zaklął w końcu, — Żeby się dać tak 
nikczemnie podejść, trzeba być skończonym osłem! Co by 
też powiedział szanowny Melchior Kulka, gdyby mnie 
tak zobaczył w podobnej sytuacji teraz? 

Na wspomnienie starego agenta śledczego, z którym 
niegdyś dokonali całego szeregu wspaniałych rozwikłań 
kryminalnych zagadek, Oleś westchnął, 

— Przydałby mi się teraz, jak nigdy, Niestety, nie masz 
go tu, więc sam muszę sobie jakoś poradzić. 

Barłamp położył się na szczycie baszty i wychylił 
głowę, aby zbadać ścianę baszty. Była gładka, ale miej- | 
scami widać było pewne rysy i zagłębienia, które porobił | 

czas, przechodząc mimo w ciągu wieków, 


— Trzeba spróbować — powiedział — jeżeli się uda, 
nad ranem znajdę się w wygodnym łóżku, jeżeli się nie 
uda, ktoś znajdzie tu moje zwłoki, jeżeli do tego czasu 
nie staną się one ofiarą żarłoczności hien, 

Wyjął nóż, nachylił się nad ścianą i zaczął końcem 
stali próbować twardości muru. Był nie do ugryzienia. 
Ale na spojeniach stare wapno dawało się łatwo wykru- 
szać i wyżłabiać w ten sposób w rodzaj miniaturowych 
klamer, na których można będzie oprzeć nogę i uczepić 
się rękami, 

Potem Barłamp przeszedł na drugą stronę baszty j z 
kolei tutaj dokładnie obejrzał mur, Tu wyrwy i zagłębie- 
nia były liczniejsze i tą stroną postanowił zejść ku ziemi, 

Żeby mi tak dobry połski Pan Bóg pozwolił szczę- 
śliwie dobrnąć do Simli i spotkać się znowu z tym prze- 
klętym przewodnikiem, rozbiłbym mu łeb na drobne czą* 
steczki choćby tylko za ukradzenie mojej własnej strzel- 
by. Całe szczęście, że się chociaż ten łotr ograniczył do 
zamknięcia mnie na szczycie baszty i nie wygarnął z obu 
luf do mnie. Wtedy byłbym bezapelacyjnie zgubiony, 
gdyż każda rana uniemożliwiłaby mi natężenie wszyst- 
kich nerwów i wszystkich mięśni, jak tego będzie wyma- 
gało zejście, 

Równocześnie Oleś z żalem pomyślał, dlaczego nie jest 
„człowiekiem-muchą"”, Niegdyś widział w paru miastach 
polskich człowieka, który popisywał się łażeniem po 
prostopadłych ścianach wielkich budowli bez żadnej in- 
nej pomocy prócz własnych rąk i nóg. Zaczął sobie przy- 
pominać, jak to ów „człowiek-mucha" radził sobie wtedy 
i przypominał kolejno niektóre ważniejsze momenty 
i sposoby schodzenia, 


Słońce było coraz niżej nad zachodem. Niebo w tej 
stronie płonęło ognistymi barwami, a słońce było tak 
czerwone, jakby się co tylko było unurzało we krwi. 
Powiadają, że w krajach egzotycznych ostatni promień 
zachodzącego słońca bywa zielony. Barłamp słyszał o tym, 
ale nigdy dotąd nie widział nic podobnego, a teraz nie 
nie miał najmniejszego zamiaru czekać aż mu się taki 
promień pokaże, 


m 


tych warunkach wszystko wskazuje - 
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MARIAN TURWID 


DWAJ Z PIERWSZEJ FALANGI | 


Borysowski i Kononowicz prezentują swój dorobek 


W Pomorskim Domu Sztuki w Byd- 
goszczy otwarto wystawę, której 
walor przekracza ramy lokalne i zo- 
bowiązuje swym charakterem do jak 


najbaczniejszej na nią uwagi. Z'ożyły | 


się na tę nader interesującą ekspo- 


"zycję wystawy zbiorowe prac .Sta- 


nisława Borysowskiego, prof. Wy- 
działu Sztuk Pięknych Uniw. Mikoła- 
ja Kopernika w Toruniu i Zenona 
Kononowicza, prof. Państw, Ogniska 
Kultury Plastycznej w Szczecinie. 
Choć pomorskość obydwu plastyk? ' 
jest jeszcze bardzo świeżej daty, to 
wkład ich w rozrost dorobku arty- 
stycznego Pomorza nie ulega już żad- 
nej wątpliwości. Droga obydwu arty- 
tów do ich placówek pomorskich i 
do ich obecnych pozycji artystycz- 
nych nie była ani prosta ani łatwa. 
Droga Borysowskiego zaczęła się we 
Lwowie i wiodła poprzez Kraków, 
pracownię Pankiewicza w Paryżu i 
studia artystyczne we Włoszech. Ko- 
nonowicz — wyszedł z Nowogródka, 
trafił potem aż do Razania, po czym 
pod okiem prof. Kowarskiego studio” 


Studiując — pełnił jednocześnie o- 
bowiązki wożnego, aby zarobić na 
życie i na farby. Choć lata to były 
ciężkie, dla Kononowicza wyjątkowo 
wręcz ciężkie, to przecież obydwaj 
artyści — okres krakowski wspomi- 
nają z niekłamaną wdzięcznością, Bo 
Akademii Krakowskiej właśnie za- 
wdzięczają swój trafny start arty” 
styczny, swe wstąpienie na najlepszą 


4 drogę. Drogę wiązania swych wysił- 


ków z wielką sztuką Francji. Lata: 


studiów Kononowicza i Borysowskie- 


go przypadają bowiem na czas naro- 
dzin „Kapizmu'* (tzn. „Komitetu Pary" 
skiego lub „Kursu Pankiewicza”), 
na. okres pełnego wyprowadzania 
młodej plastyki polskiej z zaułków 
czy zaścianków na poły dyletanckich 
poczynań na prosty i jasny szlak 
malarstwa świadomego, bazującego 
konsekwentnie na ńajlepszych trady- 
cjach plast": europejskiej. 

Trzeba było wybitnego talentu i 
wyjątkowej wręcz kultury Józefa 
Pankiewicza — kierownika paryskiej 
Akademii Krakowskiej — 
aby młodej plastyce polskiej wska- 
zać właściwe drogi. Drogi nie prze- 
kreślające zresztą wcale jej indywi- 


dualnych uzdolnień. Dowodem na to į 


(nie pierwszym wcale i zapewne nie 
ostatnim) są obie wystawy  zbioro- 
we pokazane nam obecnie w Pomor- 
skim Domu Sztuki, 

Borysowski : Kononowicz to artyści 
tego samego pokolenia i tej samej 
szkoły. Obydwaj są malarzami „czy- 
stej krwi“, Obydwaj — poprzez Kra” 
ków — odkryli dla siebie impresjo- 
nizm francuski i przyjęli dalsze jego 
konsekwencje. Wsp 'Ina im jest dalej, 
wybitna wrażliwość na barwę, wspól- 
ny — pełen pasji a jednocześnie po 
ważny i świadomy stosunek do praw 
warsztatu. A przecież — mimo tylu 
wspólności — ich dorobek artystycz” 
ny jest najzupe'niej różny. Dyscypli 


ny dobrej szkoły nie tylko że nie 
przytłumi*y odrębności, ale pom»- 
gły walnie do pełnego rozwinięcia 


"się całkowicie swoistych indywidu- 


alności twórczych. 

Prostsza i łatwiej uchwytna est 
Jego 
żywiołowemu -+ temperamentowi naj- 
bliższy jest impresjonizm, pozwalający 
na najbardziej bezpo'rednie realizo- 
wanie doznania wizualnego. Pasja 
kolorysty nie pozwala na spekulacje 
a dywizjonizm malarski pozwala na 
wyżywanie się bez reszt , W pogoni 
za pełnią barwy, za jej świetlistością, 
Kononowicz rozbija plamę barwną 
ra jej najdrobniejsze elementy skła- 
dowe. Analiza koloru — to zadanie, 
pierwsze — ale tuż za nim, rzecz 
6zczególna wyraźnie do g osu .docho- 
dzi motyw. Artysta podporzędkowuje 


go treści malarskiej, .le nim nie gar- j 
- dzi. Przeciwnie —' stara się go wy- 


Jak 


powiedzieć niema] jak realiści. 
realiści w rodzaju Kowarskiego 


świadomie zdążający do zdefiniowa- | ka z rzadka, tylko raczej w szkicach 
Ania nowoczesnych tendencji reali- | kolorystycznych i to zwłaszcza w 


stycznych w sposób odpowiadają y | szkicach pejzażowych, pozwala sobie j 


Borysowski na analizę barr y. Anali- 
zę ostrożną, nie posuwającą się ni- 
gdy aż do stosowania dywizjonizmu. 


|ich środkom. Przypominam — Ko- 
nenowicz uczył się nie tylko u impre- 
sjonistów ale i u Kowarskiego. I u- 
par 'e uczy się dalej gy = natury.|I tylko w szkicach odsłania czasem 
Stąd czytelność i komumikatywność | ujmującą szczerość urodzonego pej- 
jego płócien i rysunków. Opowiada” | zażysty. Ale jakby się obawiając tej 
jących ostatnio bogatymi akordami | beąpośredniości, cofa się w swych 

3 większych pracach poza dyscypliny 
refleksji. Utalentowany kolorysta — 
budując obraz barwą zmierza zdecy- 
dowanie ku jej syntezie. Organizuje 
swe płótna nie za pośrednictwem pla- 
my barwnej ale płaszczyzny. Pła- 
szczyzny coraz to s'erszej a zawsze 
starannie kolorystycznie zamkniętej, 
Malarstwo  Borysowskiego jest dziś 
na etapie, którego punktem wyjścia 
by Cézanne, któregc dalszy ciąg o- 
piera się o Braque'a, a który w kon- 
sekwencji prowadzi zdecydowanie do 
kubizmu. Czy doprowadzi? — nie 
łatwo przewidzieć. Droga, którą wy- 
brał Borysowski jest trudna ale i 
pe'na niespodzianek. Nie idzie nią 
zresztą sam. Należy do tej ambitnej 
grupy naszych plastyków, którzy za- 
danie swe widzą w ciągłym poszuki- 
waniu nowych dróg. 


Oto — jakie nader ciekawe wy- 
stawy otwarte zostały ostatnio w 
Pomorskim Domu Sztuki w Bydgo- 
szczy. Spotkali się tu — w stolicy 
Pomorza — artysta toruński z arty- 
barwnymi o Odrze, o Szczecinie, o |stą szczecińskim. Notuję ten fakt z 
ludziach Ziem Odzy kanych i o ich | satysfakcją, Dowodzi on bowiem, że 
pracy. ziemie pomorskie przestały już być 


Stanisław Borysowski 


„Autoportret" (rysunek) 
e 


sowskiego są wszystkie —— dokumen- | nych regionów. Że > o, w atmosferze 
tami poszukiwań, Refleksyjnej natu- | wolności, dorosły już do dawno, daw- 
rze artycty nie wystarcza bezpośred- | no oczekiwanej i w pelni należnej im 
nie oddanie wrażenia, impresjoni- | roli — współtwórców polskiej kul- 
styczna metoda budowy obrazu. Tyl- | tury. 


, Wojciech Natanson 


Rozmowa z Michałem 


**Płótna i rysumki Stanisława Bory” | tylko — konsumentami wysiłków in“ 


Zenon 'Kononowicz „Przystań rybacka w Szczecińie", 


Klemens Oleksik 


Na sladach ciszy 


„Tak proste są nasze wzruszenia, 
radość bezdomna: 
idziemy naprzeciw wspomnieniom, 
noc jest pogodna. ` 


Płoty objęży ulicę 

w bzów ścianę gęstą, 

Za przebudzonym księżycem 
tęsknimy często. 


Dzień nasz bywa zwyczajny: 
szary, gorliwy. e 
A jeśli ciszę kochamy 
srebrną i tkliwą. 


+ 


To wžaśnie aby jutro. 
było szczęśliwsze — 
sżowik zakwilił cichutko 
i księżyc wyszedł... 


Rusinkiem 


Autor „Burzy nad brukiem” był kolporterem gazet 


Spierano się nie raz o to, czy pi- | — Jakie miejsce zajmuje „Burza 
sarz powinien wykonywać jakiś in- nad brukiem* w Pańskim rozwoju 
ny, dodatkowy zawód. Wskazywa-, literackim? 
no na przykłady, które świadcza, | — Jest mi bliska ze względu na 
jak wielki zasób obserwacji, do-, wspomnienia pierwszej młodości. Jej 
świadczeń i pobudek twórczych mo- przedłużeniem jest „Człowiek z bra- 
że dostarczyć człowiekowi piszscemu my',*który również będzie wznowio- 
wykonywanie drugiego zawodu. ny niebawem (przez „Wiedzę”), oraz 
Michał Rusinek, którego pierwsza „Pluton z dzikiej łoki* i „Rzeka 
powie't — „Burza nad brukiem* —, miodem  płynsca*. Ta ostatnia 
została obecnie wznowiona przez ksiy'ka jest punktem przełomowym 
„Wiedzę”*, jest jednym z tych pi- „cyklu; opisane tu 'ycie chłopców 
sarzy, którzy poznali życie z wielu przechodzi z fazy instynktownego 
stren i w ogniu doświadczeń drama- | koleżeństwa ku wolnemu wyborowi 
tycznych. | przyjażni, W całym cyklu d;f*yżem 

— Nie miałem łatwej drogi do , do tego, by poprzez materiał auto- 
pisarstwa — urodziłem się w bied- biograficzny — pokazać obraz rze- 
nej krakowskiej rodzinie robotni- czywisto'ci. 
czej. Ojciec mój, ogromnym wysił- 
kiem wychował 4 syn*w, dając im! brukiem* ma tekst identyczny z po- 
monoj studiowania. Nadto nad | przednim? i 
dzieciństwem naszym  zaciu'yła| — Nie. Wiele miejsc przerobiłem 
pierwsza wojna światowa, która w 
Krakowie zaznaczyła się głodem. 

— Do tych właśnie przeżyć odwo- 
łuje się Pan w „Burzy nad bru- 
kiem“? 

— Tak. Postać Piotrusia ma pew- 
ne cechy autobiograficzne. Podczas 
pierwszej wojny światowej, jako 
dziecko, starałem się przyjść matce 
z pomocą i zarabiałem jako kolpor- 
ter „Nowej reformy“, znanego kra- 
kowskiego organu, założonego przez 
Asnyka i Romanowicza. Znalazło to 
pewne odbicie w mej powieści. 

— W „Burzy nad brukiem* uka- 
zuje Pan takze objawy antyniemiec- 
i kich nastrojów. 

— Pamiętam. szarę . „Deutsch- 


łości i prostocie. 


Czołowy radziecki miesięcznik li- 
teracki „Nowyi Mir“, w ramach cy- 
klu artykułów poświęconych kon- 
taktom Maiakowskiego ze Światem 
literackim krajów słowiańskich, za- 
mieszcza obszerny artykuł o stosun- 
kach wielkiego poety radzieckiego 
z poetami lskimi. Czasopismo 
szczególną uwagę poświęca spotka- 
niom Maiakowskiego z Tuwimem i 
, Broniewskim. „Nowyi Mir“ podkre- 
śla, że Tuwim jest znakomitym wręcz 
meistrów* w pickelhaubach na uli- tłumaczem literatury  rosyiskiej na 
cy Grodzkiej, oraz stynne rozbijanie !€zyk polski i pierwszym tłumaczem 
konsulatu niemieckiego. Wywarło e] Majakowskiego. 


,duże wrażenie na bohaterze mojej| Poza tym „Nowyi Mir“ analizuje 
powieści, 


— Czy nowe wydanie „Burzy nad, 


stylistycznie, dziac ku większej ścis- 


| — Bujna obrazowo'ć ksia'ki sta- 
nowi jeden z jej urok'w. Podnie'li 
|to krytycy, którzy pierwsi oceniali 
księfikę i ci, co jej przyznawali li- 
teracką nagrod; Krakowa. 

— Kazimierz Czachowski, Emil 
Breiter i Leon Pomirowski przez 
swą wnikliwą ocenę ułatwili mi 
dalszy rozwćj literacki. 

— Jakie se Pana plany obecnie? 

— W najbli'szych dniach ukae 
się nowa moja powieść „Igraszki 
nieba". Będzie to utwór, opisujący 
dramat Powstania Warszawskiego, 
, pobyt powstańców w 3 obozach kon- 
' centracyjnych, „oraz powrót do kra- 
i ju, łycznie z wypadkami najnowszy- 
jmi. Oczywićcie tak'e i tutaj znaj- 
dzie się sporo materiału autobiogra- 
ficznego. Daję także w tej ksiązce 
ku mej miłości do Warszawy, 
która stała mi się miastem własnym 


—z adopcji i z wyboru. 
W. N. 
Majakowski i poeci polscy 
twórczość poszczególnych. poetów 


polskich oraz obrazuje historię prze- 
kładów poezji Majakowskiego na ję- 
| zyk polski, stwierdzając, że Polska 
| posiada więcej przekładów Mai:kow- 
„skiego, niż jakakolwiek inna litera- 
| tura słowiańska. 


r c 


„HARNASIE* SZYMANOWSKIEGO 
W RADIO AMERYKAŃSKIM 


W ostatnich dniach jedna z więk- 
szych rozgłośni radiowych w Wa- 
szyngtonie nadawała w swym pro- 
gramie muzycznym „Harnasie" Szy- 


obszernie wpływy Majakowskiego na manowskiego, 


(01.) 


ŻYCIE | 
KULTURALN 


50-LECIE TWÓRCZOŚCI 
LEOPOLDA STAFFA 


Z okazji 50-lecia twórczości Leo- 
polda Staffa Polskie Radio urządziło 
w Krakowie w sali Muzeum Prze- 
mysłu wieczór poetycki wielkiego 
poety, Przybyłego na uroczystość 
jubilata publiczność powitała go» 
rącymi oklaskami. 

Po stowie wstępnym L. H. Morsti- 
na, utwory poety recytowali: dyr. B. 


Dzbrowski, E. Stojowska, J. R. Bu-. 


jański, po czym A. Szlemińska i Wł. 
Kaczmar przy akompaniamencie J. 
Gaczka od:piewali szereg pieśni do 
śł w Staffa, 


"WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ 
“W WASZYNGTONIE 


Dnia 5 bm. otwarta została w Wa- - 


szyngtonie w salonach jednego z 
najpowa 'niejszych klubów „United 


| Nations Club“ wystawa prac ma-. 


|larzy polskich. j 

Wystawa zorganizowana została 
staraniem Ambasady RP. W otwar- 
ciu wystawy wzięli udział przedsta- 
wicielje zycia artystycznego stolicy 
USA. 


MONOGRAFIA 7BIOROWA 
O ST IGN. WITRIEWICZU. 


Staraniem Komitetu  Witkiewi- 
czowskiego jest obecnie w opraco- 
waniu monografia zbiorowa, po- 
święcona renesansowo wielostronnej 
twćrczo!ci St, Ig. Witkiewicza. Re- 
dakcja wyżej wymienionej monogra- 
fii zaprosiła do wsp ';pracy szereg 
wybitnych uczonych oraz pisarzy- 


intelektualist "w. Spośr'd uczonych: 


zamieszczą w tej ksia'ce zbiorowej 
swoje rozprawy i artykuły: prof, dr 
R Ingarden, prof. dr T. Kotarbiński, 
dr Jan Leczczyński, prof. dr $lebn- 
dziński, prof. dr St. Szuman, prof dr 
Wł. Tatarkiewicz, prof. dr A. Wallis, 
spo r'd pisarzy: T. Breza, K. Cza- 
chowski, J. Kornacki, Wł. Dobro- 
wolski J. N. Miller, J. E. Płomieński, 
Aleksander Wat i in. 

| Redaktorami monografii zbiorowej 
St. Ign. Witkiewicza sa: prof. dr. T. 
Kotarbiński, rektor Uniwersytetu 
Łódzkiego oraz J. E. Płomieński. 


NAGRODY TM. W'.ODZIMIERZA 
PIETRZ AKA 


| Jury nagrody im. poległego w Pow- 
staniu Warszawskim młodego uczo= 
nego, krytyka i publicysty- Włodzi- 
mierza Pietrzaka, ufundowanei przez 
redakcię katolickiego tygodnika „Dziś 
i Jutro“, przyznało: 

a) nagrodę w dziedzinie twórczo- 
Ści naukowei w kwocie 200.000 zł 
profesorowi Katol. Uniw. Lubelskie- 
i go i Uniwersytetu Poznańskiego dr. 
| Janowi Czekanowskiemu, za cało- 
kształt twórczości powoiennei; 


b) nagrodę w dziedzinie literatury 


! w kwocie 150.009 z! Hannie Malew- 
skiei ze specialnym wyróżnieniem 
powieści „Kamienie wołać będą“: 

c) nagrodę w dziedzinie pub.'cy= 
styki w kwocie 150.000 zł Pawłowi 
Jasiennicy, 


PSTN 


. 0 modzie „męskiej*, Chociaż nie tak 


. nie chciażbym być niegrzeczny i w 


O APA ACRE DEC PZŻ HAS 


mum Str. 6 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


aryskie o tym i owym 


„Wodny mężczyzna 


wiosennego „Salonu* 


Paryż, w maju: | wystawiających malarek i rzeżbia- | 
Redakcja „IKP* zażądała, abym | rek w kozi róg zapędziły swoich 
częściej napisał coś „lekkiego i barw- | | męskich kolegów! 
nego“ z życia paryskiego, coś w tym | Przy takiej wszechstronnośei „no- 
stylu jak ostatnio o wojnie sukien | woczesnej kobiety“ nie zabrakło 
długich z krótkimi. Podejrzewam, | oczywiście kobiety również w szajce 
że za ta „inspiracją“ stoi jakiś żeński | 9 osób, obejmującej Polaków i oby- 
członek redakcji, nie zapominająćy | wateli polskich, zajmującej się kra- 
nawet w pracy zawodowej 0.. mo- | dzieżą luksusowych samochodów we 
dzie. francuskiej strefie okupacyjnej, 
Na przekór mówmy dziś jednak | sprowadzanych następnie do Pa- 
ryża i tu sprzedawanych przy pomo- 
cy sfałszowanych dokumentów, Po 
samochody wybierało się dwóch ty- 
pów ubranych w mundury amgiel- 
skie i z naszywkami „POLAND“, 
ezyli w mundurache armii, która 
umrzeć nie umie, przypominające 
jeszcze w 3 lata od zakończenia woj- 
ny, zmarnowany przez politykierów 
wysiłek żołnierza polskiego na Za- 
chodzie. Prasa zamieściła zdjęcie 
jednego z kierowników szajki, łu- 
dząco podobnego do prezydenta Re- 
publiki Auriołta, kiedy w im. pol- 


kapryśna jak damska, mada męska 


ulega również czasowym przeobra- 
żeniom. Widoczne to jest chociażby 
po przedłużeniu marynarki męskiej, 
w której niejeden młodszy męż4- 
czyzna wygląda, jakby ją odziedzi- 
czył „po tacie“ lub starszym bracie. 

Mode skłoniła również w ostat- 
nich latach wielu męśczyzn do cho- 
dzenia bez kapelusza, eo nawet było 
bardzo praktyczne w latach powo- 
jennych, kiedy tych kapeluszy. nie 
było wiele i kosztoważy drogo. Obee- | 


Osiny koło Łowicza, w mai 
Osiny położone Są małowniczo mie- | 


znów w kapeluszu 


Powrót kapelusza słomkowego — Jeszcze o „kobietach - gangsterach* — Otwarcie 
— Armia, która nie może umrzeć — Niewidoczna zniżka cen 


Korespondencja własna „lustrowanego Kuriera Polskiego” 


skich kombatantów  zapalał 
u grobu Nieznanego Żołnierza... 
Proces szajki 


znicz ultimatum: 
| cen, albo podwyżka zarobków o 20%! 
wywoła zapewne i Premier Schuman, zależny w parla- 


albo poważna obniżka 


większe zainteresowanie, niż epilog | mencie od dobrej woli gaullistów, 
sądowy pożaru kina „Select“ w Rueil, | trudzi się nad rozwiązaniem tej kwa- 
podczas którego w ub. roku zginęło | dratury koża: ceny — zarobki, której 
89 osób, o czym w swoim czasie pi- | dotychczas bogata Francja nie zdo- 
sałem. Proces wykazał kompletne ała rozwiązać. 


lekceważenie przepisów bezpieczeń- 
stwa, dyrektor kina otrzymaż jednak 
tylko rok więzienia. Skazano go co 
prawda poza tym na wypłacenie ro- 
dzinom ofiar odszkodowania w ogól- 


nej sumie 30 milionów franków, lecz 


nie ma na czym tej sumy wyeg-, 


zekwować. 
Rodziny ofiar podobnie będą więc 
daremnie poszukiwać przysadzonych 


im milionów, jak konsumenci są w 


poszukiwaniu obni/ki cen, zapowia- 


danej przez rząd. Niby jest, a jed- 


nak jej nie ma!.. Obniżka cen, to 
jedyny natomiast środek zapobieże- 
nia fali zatargów zarobkowych, gdyż 
związki zawodowe postawiły rządowi 


dla Bernarda Shaw'a 


kształtach różnią się od pozostałych 
tym, że oewocuią wcześnie bo już 


Zaczawszy na modzie męskiej, 
skończyłem mimo wszystko na poli- 


tyce. 
wymogi i kto wie, czy wielu męż- 
czyłm dlatego po prostu mie chodzi 
bez kapelusza, aby po prostu za- 
oszczędzić kilkaset franków. Żyeie 


w Paryżu nie jest bowiem wcale 
łatwiejsze niż w Warszawie, kiedy 
się spojrzy na nie z punktu widzenia 
człowieka „słabego ekonomicznie, 
jak brzmi najmodniejsze okreslenie 
tego gatunku ludzi, którzy źle wy- 
brali sobie rodziców... 

Boleszaw Lech. 


Rajski ogródnapiaskach 


/4 jednej rośliny trzy tysiące ziarn żyta — Trawnik, na którym można... 
grać w tenisa — Sztuczna deszczownia i jabłka z Osin 


(Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego”) 


pęczki. Piękny, czerwony, o grubych 


łodygach rabarbar: jest krzyżówką 


nie jednak rzucono hasło: mężczyzna Fazy Łowiczem a Łodzią, koło Główna od trzeciego a niektóre odmiany na-: własną dyr. Jansza i nosi nazwę ra- 


1048 r. bez kapelusza to „wstecznik”, | nad rzeczką Mrogą. Tutaj to właśnie 
niegodny eleganckiej kobiety!... | znajduje się sławna placówka sadow- 

W prasie paryskiej przeprowa- , niczo-ogrodnicza, ośrodek doświad- 
dzono newet eoś w rodzaju kam- Czalny instytutu w Puławach, pozo- 
pani na rzecz powrotu męskiego | staiący pod kierownietwem cenione- 


„nakrycia głowy”, którym w ciągu | 20 fachowca p. dyr. Jansza. i 


lata ma być nawet kapelusz... stom- | Przybywamy do Osin w płekny, | 
kowy. Tak, właśnie, kapelusz słom- | słoneczny wiosenny dzień, pełen 
kowy, w którym do niedawna cho- | Słońca i a miejsca zostajemy oczaro- 
dziłi tylko jeszcze starsi panowie. | Wani urokiem otaczającej nas- przy- | 
Bieżącego lata ma więe znów zakró- | rody. Osiny A bowiem w okreķie 
lowa kapelusz słomkowy, bądź to kwitnienia sadów wyglądają jak raj- 
w formie „kreisegi“, jak mówią w ski ogród. Wszystkie drzewka owo- 
Poznaniu, badź też w formie kape- | 9We których jest tu około 50 tys. | 
lusza pilśniowego, z szerokim ron- obsypane są kwieciem białym lub ró- 
Gem i wstaąłślką różnokołorową. PRE © 

A więe towarzysze niedoli, nośmy 
stale kapelusz, kiedy ehcemy być 
godni „sylwetki współczesnego me- 
czyzmy *... 

Milcząe dziś o modzie damskiej, 


ogóle nie wspomnieć o kobietach, 
zwłaszcza, że same się gźośno przy- 
pominają. Pisałem już o „kobietach | 
gangsterach* paryskich, których ficz- 
ba rośnie ku zdumieniu osiwiałych ! 
w służbie inspektorów policyjnych. 
Obecnie „Liliana“ i „Lena“, dwie. 
mžodđe i piękne blondynki z Mont- | 
martru, wykazaży, że w żadnej dzie- ' 
dzinie kobiety nie boją się konku- 
rencji męskiej. 

Oba te aniołki nie poszukiwały 
przygodnych miżostek, lecz miłości 
„Solidnej”, 


| 


wet od drugiego roku życia, zaś karły 
kłasyczne, których korona w prze- 
kroiu liczy niewiele ponad metr wy- 
dają owoce już w pierwszym roku. 
W zeszłym roku skrzynkę naipięk- 
nieiszych takich iabłek Osiny wysła- 
ły do Anglii w prezencie dla... 
narda Shaw'a. 
są tu jabłonie w... doniczkach, posia- 
daiące po kilkadziesiąt centymetrów 
wysokości. Obecnie są one również 
obsypane różowym kwieciem, iesie- 


nią będą owocować jak inne drzewka. ` 
| dokona iniciatywa I wysiłek ludzki?... 


'Grusza w doniezee 


Mniejsze niż sady iabłoniowe, lecz 
równie imporńuiące są plantacje grusz 
w Osinach posiadające 10 tys. drzew. 


| Ogromny teren zasadzony jest rze- | 


Ber- 
1 
Naiciekawsze jednak 


barbaru małinowego „Osiny“. Wg. 
słów dyr. Jansza maksymalny zbiór 
z poiedyńczei rośliny wyniósł 35 kz 
łodyg. 

Nie można sobie wprost wyobrazić, 
że tu, gdzie rosną dziś wspaniałe 
drzewa i krzewy owocowe, a ponadto 
wiele innych roślin, jak dorodna ce- 
bula, fasolka szparagówa, kapusta, 
dynia, pomidory itp., ieszcze w roku 
1938 — bo wtedy rozpoczął tu pracę 


' dyr. Jansz z małżonką, — były jie- 


szcze piaski. I nic więcej. Czego nie 


Chcąc przezwyciężyć suszę zbudo- 
wano w Osinach deszczownię, która 
jest największym tego rodzaju urzą- 
dzeniem w Polsce. Wydainość jei 


| obliczona jest na 240 m kub. na godzi- 


| nę przy ciśnieniu 8 atmosfer. Pozwa* 


, dami grusz o choinkowei formie od- j la ona zwiększać przeciętnie opady 


' dalonych od siebie o 3 metry. Ponie- 
waż grusze swym naturalnym wzro- 
stem nadaią się wybitnie do tej for- 
my, plantacja jest wyjątkowo efek- 
i towna. Tutai podziwiamy również gru- 
sze w doniczkach. Drzewka te szcze- 
| pione są na dziku kaukaskim. Za mło- 
! du nie rodzą w całej pełni, ale dzię- 
ki nairozmaitszym zabiegom iuż w 
2 roku dały one kilkanaście skrzyń 
dorodnych owoców. 

Idziemy dalei. Miiamy wspaniałe 
plantacie wiśni i śliw. 

Niestety w tym roku nie możemy 
j podziwiać pięknie podobno wygląda- 


roczne o 50 proc. 
Połączenie pożytecznego z pięknym 


Życie posiada jednak swoje 


'jęst od czasu do czasu... 


Nr 124 mmm 


IMIDZIE EMNAM 3 
LUDZIE FILMU 
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Elena Tiephina 
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Aktorką filmową ekranów ra: 
dzieckich w stylu naszej nieod* 
żałowanej Stanisławy Wysockiej 
jest znakomita Elena Tiepkina, 
której kroki artystyczne sięgają 
jeszcze czasów światowej sławy 
Teatru Stanisławskiego, Teatr ten 
wypuścił w świat wielu dzisiaj 
znanych i uznanych osobistości 
świata artystycznego nie wyłąs 
czając i aktorów polskich. Ze 
sztuką filmową Tiepkina zetknęła 
się w wczeshej młodości, bo już w 
w okresie filmu niemego nakręci: 
ła kilka obrazów; była w owym 
czasie po prostu „rozchwytywana” 
przez reżyserów  filmowych,. a 
popularność jej równała się po% 
pułarności radzieckiego komika 
Igora Iijińskiego, ulubieńca pu: 
bliczności radzieckiej, Z licznych 
jej filmów. nie wszystkie dotarły 
do Polski, a mianowicie: „Han: 
ka", „W imię ojczyzny”, „;20.000 
rocznie”, „Książę i żebrak”, ;;Jase 
na droga” i inne. Z wyświetla: 
nych u nas filmów pamiętamy ja 
najlepiej w roli matki — bohater: 
ki w filmie według scenariusza 
Wandy Wasilewskiej — „Tęcza”, 
który - obiegł ekrany nasze w 
-1945 r. Była io jej najmilsza ros 
z łe i ten rodzaj odpowiada jej 
z najlepiej, Próbowała również 
ż swych sił aktorskich w obrazach 
i lekkich jak „Świat się śmieje”. 
: Poza wymienionymi widzieliśmy 
ż ją w filmach: „Na granicy”, 
F „Czekaj na mnie” i „Ojcowie i 
i 
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dzieci”. Ostatnim jej filmem jest 
obraz „Marynarz Iwan Gaaj”, 
który jednak do iej pory również 
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żeć, grać w piłkę, uprawiać gimnasty= 
kę, a śladów tego „wandalizmu“ nie 
widać. Trawnik ten przypominający 
gęstością i równością perski dywan, 
zamiatany. 
Podobne trawniki sa bardzo rozpo” 
wszechnione w Anglii. U nas iest to 
rzecz zupełnie nieznana i nie prakty= 
kowana. Może Osiny zapoczątkuiją 


i tworzenie „polskich trawników“, 


— oto zasada dyr. Jansza. — Toteż ` 


w Osinach jest iak w. bombonierce. 
Około 10 proc. całości terenu zostało 
przeznaczone na zadrzewienie ozdob- 
ne, zasłony, żywopłoty, 
Każdy mały kawałek ziemi, każdy 
zakręt czy sadzawka zostały wyzys- 
kane i wszystkie fragmenty są ze so- 
bą estetycznie zharmonizowane. 


„Polski trawnik” 


Dyr. Jansz pokazuje nam jeszcze 


majacej się zakończyć | W roku 1946 posadzono tę jabłoń, W | jących w okresie kwitnienfa drzew | dwie atrakcje Osin. A więc przede 


małłeństwem. Poszukiważy przeto je- rok później taki przedstawiała ona brzoskwiniowych, ponieważ — jak | wszystkim trawnik na 14006 m kw.. 


dynie znajomości z mężczyznami, po- widok, 


siadaj acymi własne mieszkanie, a kie- żowym i tworzą przepiękną Harmonie 
dy w toku „narzeczeństwa* dobrze barw, Niecodzienność tego obrazu 
poznały jego rozkład, okradaży jena- stwarzają przede wszystkim ksziałty į 
stępnie wspólnym wysiżkiem kom- samych drzewek. Obok bowiem | 
pletnie. Na swoim koncie posiadają | Arzew. „normalnych”, znaiduią się 
12 takich ofiar, które za jednym Za- | ży — i tę przeważnie drzewa karło- 
machem straciry iluzję miłości i a wate o różnym formacie. 


kosztowniejsze rzeczy... A 
Drzewo rodzi 


Tak to konkurencja kobieca we 

wszystkich dziedzinach daje się me- ! z $ 

ezyznom coraz bardziej we znaki. W pierwszym roku 
Można się o tym choćby przekonać Znajdujemy się właśnie w sadzie | 
na wiosennym „Salcnie*, 161 zrzędu, jąbłontowym, w którym koncentrują | 
gdyż datującym od 1667 r., z przer- się naipoważniejsze poczynania sa- 
wami wojennymi. Wsród wystawio- | downicze w Osinach. Tutaj obok sa- ' 
nych 5.000 eksponatów, od obrazów dów wysokopiennych podziwiamy | 
i rzeźb, do cacek bi'uteryjnych i dy- drzewa fommowane sztucznie w pira | 
wanów, bodaj czy nie połowa te midy, w stożki pionowe i w kształ 
dzieło rąk kobiecych. A niektóre z ty choinek. Drzewa a dziwnych 


` 


informuje dyr. Jansz — wszystkie w 
Ilości 4 tysięcy drzewek wymarzły w 
ub. roku. 
został młodziutki sad. 

Przechodzimy teraz koło równych 
rzędów rozpiętych w _ kształcie łu- 
ków na drutach zielonych pędów. 

— To nasze maliny — mówi dyr. 
Jansz. 

Równie luksusowym towarem są 
tuteisze porzeczki których mamy kil- 
kadziesiąt tysięcy krzaków oraz trus- 

kawki, 


'35 ką rabarbaru 
z jednej rośliny 


Zbfiżamy się do płantaoii rabarba- 


ru. Kffkanaście kobiet wprawnymi 
zuchami wiąże odrważaie naipierw 


Na ich mieisce założony | 


Urodny plon 2 jednorocznej jabłoni. 


który dzięki zasianiu specialnie od- 
pornych odmian traw jest bo>rdzn 
trwały. Można po nim chcdzić, le- 


kwietniki. | 


f 


| 


Zyto w... rabarbarze 


Drugą nie mnieiszą od poprzedniej, _ 
a nawet jeszcze poważniejszą atrak- 
cią, Osin iest wyhodowane tu... 
sześciorzędowe żyto. siane jako mię- 
dzyplon w rabarbarze. Według słów 
dyr. Jansza z iednei rośliny zbiera stę 
ponad 3 tys. ziarn żyta! Ten fantae 
styczny plon może wprawić w zdue 
mienie starych rolników nie tylko 
| polskich, 


Toteż nic dziwnego, że Osiny przy- 
ciągają całe rzesze ciekawych nie 
tylko z kraju, i całej Europy, a nawet 
Ameryki, Goście zagraniczni ze zdzie 
wienia kręcą głowami gdy dowiadują 
się, że ośrodek ten nie tylko nie po- 
trzebuie subsydiów, . ałe przeciwnię 
daje dochody i prowadzi z własnych 
dochodów różne prace naukowe i 
społeczne. 


Bez watpienia. Osiny zawdzięczają 


! to wszystko dyr. Janszowi, który iest 


Sercem, duszą i motorem całei pla» 
cówki. 
Żegnaiąc serdecznie dyrektora $ 
dziękując mu za umożliwienie nam 
zwiedzenia Osin przyrzekamy mu, że 
odwiedzimy ośrodek ieszcze w okre= 
sie owocobrania, kiedy musi nią 
wniej interesująco wyglądać, Wieckł 
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1945 


NA ŚWIĘTO ZWYCIĘSTWA 


Dzień 9 maia 1945 r. jest datą nie- 
zapomnianą, datą radosną dla wszy- 
stkich ludzi postępowych, łudzi miłu- 
jących pokój. W d iu tym bowiem 
skapitulowały bezwarunkowo i bez 
zastrzeżeń pobite i obałone Niemcy 
hitlerowskie. W dniu tym ostatecz- 
nie zabłysła nad niewołną Europą 
gwiazda wolności, rozproszone zosta- 
ty mroki więzienne, w których naro- 
dy europeiskie żyły ponad pięć dłu- 
gich lat. Miliony ludzi dostrzegły w 
dniu tym nowe szanse, nowe widoki 
na przyszłość dla swoich narodów. 

„Trzeba było kolosalnego wysiłku 
ludzkiego, zaangażowania olbrzymich 
zasobów Świata, aby powalić zagra- 
żający Światu zbrodniczy hitleryzm. 
Wszystkie narody zjednoczene wnio- 
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sły wielki wkład do woiny wyzwo- | hitlerowski, pierwszym narodem za- 
leńczei, naiwięcej - jednak- narody 
słowiańskie ze Związkiem  Radziec- 
kim na czele, Czerwona Armia przez 
długie lata — do dnia imwazyinego — 
dźwigała na swoich barkach główny 
ciężar zmagań wojennych. Naiwięk- 
sze właśnie Związek Radziecki po- 
niósł ofiary, naiwiększe na iego te- 
rytorium Niemcy poczynili spustosze- 
nia. Dla narodów radzieckich lata 
wojenne były iedny.„ wielkim wyrze- 
czeniem. Bohaterskie wysiłki tych na- 
rodów nie mogą być dość wysoko 
oceniane, 

I naród polski doświadczony był 
ciężko, bardzo ciężko'w czasie ostat- 
niej wojny. Byliśmy pierwszym pań- 
stwem, na które rzucił się. moloch’ 


: — 


kaidany. Byliśmy narodem, na któ- 
rym bezlitosny Niemiec mścił się nai- 
bardziej i naibezwzględniei. I- cier- 
pieć musieliśmy bezgranicznie od 
| pierwszych dni woiennych do końca 
potwornej tei rzezi, jaką zwłaszcza 
dla nas była druga woina światowa. 


Żołnierz polski walczył bohatersko 
w każdej sytuacji — i w 1939 roku 
na Westerplatte, w kotle kutnowskim, 
w bohaterskiej Warszawie — i na 
polach walk we Francji, w bitwie po- 
wietrznei o Anglię, w walkach mor- 
skich na wszystkich morzach i oce- 
anach świata, pod Narwikiem. a póź- 
niej pod afrykańskim Tobrukiem, pod 
Monte Cassino, pod Falaise, pod Arn- 
heim i Nimwegen — a na froncie 


Po raz pierwszy w okresie od 
1939—45 r. wzięła udział w wielkiej 
wojnie narodów polska marynarka 
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kutym przez faszyzm niemiecki w | 
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tany. Od wiekopomiei klęski stalin= 
gradzkiei nikt i nic już nie zdołała 
powstrzymać klęski niemieckiei, Are 
mia hitlerowska znalazła się w obli= 
czu nieuniknionei katastrofy. Inicia- 
tywa przeszła na całei linii w ręce 
Armii Czerwonej i jei zdolnych wo” 
dzów z generalissimusem Stalinem na 
czele. I iuż w ręku iej pozostała do 
końca woiny. Rozbóiniczy imperia= 
lizm niemiecki rozpadł się w proch. 

Naszą rzeczą jest baczyć, aby 
smok niemiecki się nie odrodził, Nie 
odrodzi się na pewno tam, gdzie kón- 
trolę nad Niemcami sprawuie władza 
radziecka — we wschodniej strefie 
okupacyinei Niemiec. Na zachodzie 
Niemiec jest, niestety, inaczej. Zna= 
lazły się bowiem czynniki kapitali- 
styczne, które zdążyły już zapomnieć 
o smutnych doświadczeniach z Niem- 
cami w ostatnich "kilkudziesięciu la- 
tach naszej historii, 

Należy wierzyć, że rachuby poten- 
tatów finansowych í fabrykantów 
wojennych przekreślą szerokie war- 
stwy ludu pracującego wszystkich 
państw — zainteresowane w trwałym 
pokoju i w pełnej pacyfikacji świata. 
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wschodnim na całym olbrzymim szla- 
ka od Lenino do Berlina, znacząc 

| każdy kilometr swego gigantycznego 
pochodu — obok woisk sprzymierzo- 
nych, a zwłaszcza Armii Czerwonei 
— nowymi sukcesami I nowymi zwy- 
cięstwami. 

Dumni być możemy z naszego żoł- 
nierza i z tego, który szedł od 
wschodu, i tego, który wałczył zdała 
od Oiczyzny na zachodzie, północy i 
południu, Dumni z żołnierza, który 
na bramie brandenburskiei w Berli- 
nie i na gmachu Reichstagu zatknął 
sztandar polski obok sztandaru wiel- 
kiego, bohaterskiego naszego  soiusz- 
nika radzieckiego. 

Hitleryzm, który zagrażał Europie 
i ludzkości, który w 1941 r. był bliski 
pełnego zwycięstwa, został zdruzgo- 


| 


Na „Dzień zwyciestwa” 


Walka Polski n morzu 


i środków, Pod polską banderą pedowego „Leberecht Maas i „Max 
pływały zaledwie dwa lekkie kra- | Schultz*. Najpierw podano jako 
żowniki starego typu, jedenaście, sukces polskich jednostek walczą- 


wojenne. Ta pierwsza większa pró- 


niszczycieli, osiem okrętów podwod- 


ba bojowa zadała zdeeydowany kłam 
twierdzeniu, jakoby Polacy nie mie- 
li zdolności morskich. Już w prze-|nie. Operowano przede wszystkim 
szłości, wbrew twierdzeniu Klono- ; pojedyńczymi okrętami lub małymi 


nych i kilkanaście innych. Nie pły-. 
wały w tym stanie nigdy jednocześ- ` 


wicza:. „może Polak nie wiedzieć co | zespołami. Łączono je zawsze z gru-, 


cych koło Helu, potem, ze zatonęły 
na minach koło Norwegii, następnie, 
że przez pomyłkę padły ofiarą włas- 
nego lotnictwa, obęcnie znów wraca 
się do pierwotnej koncepcji. 
Niemcy szczególnie nienawidzili 


to morze, gdy pilnie orze“, możemy 
zamotować kilkunastu aagończyków 
morskich niestety walezacych pod 
obcą banderą, Dziś sa zapomniani, 
dawniej nazwiska admirałów Arei- 
szewskiego, Wolskiego i Prokopa 
Pieniązka były znane w całej Euro- 
pie, podobnie jak niższych oficerów 
marynarki: Nowodworskiego, Wi- 
tuskiego, Miklaszewicza, Beniow- 
skiego i Urbańskiego. W drugiej 
wojnie światowej nawiązano do ich 
brawury, idei „za naszą wolność 1 
waszą" oraz wielkich zdolności ria- 
wigacyjnych. 

Wszyscy pisarze i publicyści pod- 
Kkreślają zgodnie, że spośród mniej- 
szych flot, polska odegrała najwięk- 
szą rolę. Widziano ją bowiem na 
wszystkich dosłownie morzach wia- 
ta w walce z Niemcami, Włochami i 
Japomta. Widziano ją we wszelkich 
opetacjach wojenno-morskich.  Dy- 
stansowała w tym względzie większe 
i posiadające tradycje marynarki 
Francji, Holandii, Norwegii i Grecji. 
A wszystko to odbywało się przy 
nieproporcjonalnie małym stanie sił 


pami doświadczonych okrętów polskiej marynarki i odmawiali jej 
sprzymierzonych. Niewątpliwie na-. wszelkich sukcesów. Jeszcze dziś 
si marynarze dużo się nauczyli od |nie chcą przyznać się do niektórych 


innych, ale i innych nauczyli wie- | porażek. Ale to nie przesądza faktu, 
le. EIEE, 
€atkowite zobrazowanie polskich | 


ze dostawali porzadnie w skórę i 
musieli drugo goić rany po spotka= 


S 


Polski okręt podwodny — „Wilk”, 


wysitków morskich w okresie dru- |niach z jednostkami polskiej floty; 
giej wojny światowej czeka jeszcze W „Dniu Zwycięstwa“ warto poe 
¡na entuzjastę. Ciągle jednak poja- | myśleć przede wszystkim o tym, że 
wiają się w prasie i w wydawnice-|nie wolno skąpić żadnych ofiar na 
twach coraz to nowe szczegółży. Je- ' rzecz rozbudowy Polsk: na morzu, bo 
szcze nie opublikowano wszystkich marynarka nie skapiła krwi na 
raportów niemieckiej marynarki. szlakach swiata w obronie wolności 
Jeszcze sa sporne niektóre kwestie i honoru swego dalekiego kraju. 
jak np. zatopienia krążownika tor- |! Józef Modrzejewski 


Czarnoksieska nauka 


Muzeum Prehistoryczne w Poznaniu 
obok praskiego największe ina ibogatsze na Słowiańszczy źnie 


, umiejętności swych nie chowają tyl- 


Poznań, w maju. j cego, e ile można tak się wyrazić, 
"ko dla rozpraw naukowych i dysput 


Ze wszystkich nauk, dla laika naj- o wiekowych „skorupkach'”. 


po prostu czarnoksięską jest nauka © 
| czasach przedhistorycznych, nauka 
| prehistorii. Opiera się ona na wyko“ 
paliskach, znalezionych w różnych 
punktach i głębokościach ziemi, czę- 
sto na dnie jezior. 

Przeciętny szary człowiek, „Ńznąw- 
szy“ ehemii i fizyki, jako tako zrozu- 
mie zasady wynalazków, a nawet 
konstrukcję bomby atomowej — ale 
określić, iłe wieków wykopana sko“ 
zupka, czy toporek leżały w ziemi — 
to już taka specjalność, że potrafią 
ją określić tylko wtajemniczeni: pre- 
historyey. 

Uwagi takie nasuważy mi się przy 
zwiedzaniu doskonale  urządzonego 
Muzeum  Prehistorycznego w' Pozna- 
|niu, Obok muzeum w Pradze, jest to 
| największe i najbogatsze w ekspona- 
| ty muzeum na całej Słowiańszczyźnie. 
| Muzeum w Poznaniu liczy już sobie 
j 90 lat i „przeżyło* w tym czasie 
| okres dewastacji w €iągu ostatniej 
wojny. Obecnie, dzięki niezmordo” | 
wanej energii znakomitego uczonego 
prof. Józefa Kostrzewskiego, oraz je- 
go syna, mgr. B. Kostrzewskiego, rów- 
nież wielkiego entuzjasty prehistorii 
i Muzeum Prehistorycznego — do-. 
prowadzono mauzewm do manu kwitną” | 


'Niajpotężniejsza i najlepsza na świecie ciężka artyleria sadzięeeka deńikije na 
Mih hoN 


iny maszynowe radzieckich wojsk górskieh przeciągane mo” 
zelinmie na pozycje, . 


bardziej bodaj niezwykłą, tajemniczą, | 


W jasnych, obszernych salach mu- 
zeum przy ul. Sew. Mielżyńskiego, 
świeżo odnowionych, (przez art. mal. 
L. Kapczyńskiego), rozmieszczono ga- 


między sobą, lecz starają się dotrzeć, 
„do jak najszerszych warstw społe” 
czeństwa, przede wszystkim do młow 
dzi-*y, aby dać jej możność zapozna- 


blety bardzo estetyczne, zbudowane | nia się z naszymi dziejami, z życiem 
z metalu i szkła. Wnętrze gablot |i obyczajami naszych przodków, aby 
obite jest szarym, lnianym płótnem. ' dać jej to głębokie przeświadczenie, 
Jest te pomysł szczęśliwy ze wzglę- że byliśmy tu już przed tysiącami lat. 
dów estetycznych, ale i najtrafniej- | Temu samemu celowi rozpow= 
szy, jeśli idzie e dobór materiału. | szechniania wiedzy — służy dobrze 
Szare lniane płótno należy bowiem redagowane pismo ,,Z otchłani wie- 
do prehistorii. Świadczą o tym nie- ' ków”. 
wątpłiwie ciężarki od warsztatów Oczywiście, że wystawa ekspona- 
tkackich i ziarna Inu — wykopaliska | tów to nie jedyny zakres pracy uczo- 
z osady biskupińskiej, nych i pracowników, skupionych przy 
Eksponaty ułożone są: w gablotach | Muzeum Prehistorycznym. `: 
wediug okresów przyjętych w nauce | Pracownie, w których inwentaryzu- 
prehistorii — od epoki kamiennej do | je sie, rysuje, kataloguje i fotografu* 
okresu wczesnońistorycznego Uzu- | je zabytki; magazyny w których po- 
peinione rysunkami i kolorowymi | wiatami (a równocześnie wedug kul- 
mapkami dają zwiedzającemu nie tyl. | tur) uklada się we wzorowym porząd- 
ko pogląd, jak się rozwijały, w na* ku wykopaliska; stałe uzupełnianie 
stępujących po. sobie kulturach, | katalogu: i eksponatów i bibliotecz= 
kształty garnków, narzędzi,- ozdób | nego — oto pokrótce rejestr zajęć 
i broni, ale pouczają o zasięgu tery- przypadających pracownikom muze“ 
torialnym ludności danego okresu, j um. A nie można zapomipać o pracy 
dając możność porównania z najdo- i w terenie — dokąd stale hasi uczeni 
nioślejszymi wydarzeniami w tym bywają wzywani, gdyż ziemia „która 
cząsie w krajach, które już wtedy gromadziła prochy”, ostatnio hojnie 
miaży swoją historię, je wydaje, jakby na świadectwo naw 
Jwż tych kilka słów o muzeum szego do niej prawa 
dowodzi, ża nasi poznańscy uczeni i 


B. Kraszewska, 
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Nowego Ladu 


Z wędrówek 


po Ziemiach Odzyskanych 


(Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego) 


Nowy Ląd, w maju. 

Cz Dolnego Śląska, położona 
wzdłuż linii kolejowej Jelenia Góra — 
Żagań, jest mało znana, mało popu- 
larna. Nie przyjeżd'ają tu wczaso- 


czynkowych Szklarskiej Poręby, Kar- 
pacza, Kudowy czy innych. 

A przecież jest tu bez porównania 
piękniej, niż w modnych miejsco- 
wośżciach. Toteż mimo, iż jako wiel- 
biciele Dolnego Śląska, pielgrzymu- 
jacy do niego corocznie, przyzwy- 


 czajeni jesteśmy do jego krajobrazu, 
‘wydaje nam się, że tu jest najpięk- 


niejszy zakątek na Świecie. Oknie- 
żone szczyty górskie srebrzą się bar- 
dzo daleko przed nami, gubiąc się w 


chmurach, a tuż blisko łagodne pa- 


górki, mieniące się dwojaką ziele- 
nią: jasną, świeżą — drzew li- 
ciastych i ciemną, powałiną — igla- 
stych. Wzrok odpoczywa na olbrzy- 
mich łakach i polanach, zrzadka 
upstrzonych malowniczymi 


'. przez cudny zakątek — Pilichowice, 


gdzie w fantastycznych esach-flore- 


^ sach wije się rzeka Bóbr (Bobrawa). 


U brzegów jej plaża, przystanie łó- 
dek. Na zielonym wzgórzu ciemne, 
drewniane skrzynie, podobne do uli. 
Tutaj mieści się hodowla srebrnych 
listw, marzenie pań. 

Mijamy Lwówek, jedno z najstar- 
szych miasteczek Śląskich. Tu Na- 
poleon atakował Bliichera, tu dy- 
wizje francuskie złożyć musiały 
broń, nie mogąc ujść na skutek wy- 
Jlewu Bobru. I ostatnia wojna nie 
oszczędziła miasteczka. Odtąd znisz- 
czenia wojenne widać już na każ- 
dym kroku. 

Wysiadamy na stacji Nowiiice, a 


stąd już niedaieko do celu naszej 


podróży: Nowego Lądu, ongiś włas- 
ności niderlandzkich i niemieckich 
arystokratów. Po drodze mijamy 
zniszczone czołgi, ślady po wybu- 
chach min, rozwalone domy, drzewa. 
Inne wrażenie wywierają ruiny 
miast, inne — wsi. Wszystko tu roś- 
nie dziko, nikt się o nic nie trosz- 
czy, wieś staje się podobna do ja- 
kiegoś zakątka w Arizonie, lub dzi- 
kiego Meksyku. Tak zresztą te stro- 
ny nazwali sami osiedleńcy, składa- 


jący się z osadników wojskowych | szkałych, pełno w ogrodach uli, w 
i reemigrantów z Jugosławii. Toteż | wodach ryb, których łapać nie ma 
ludzie ci w tym dzikim zakątku bro- kto, a w lesie moc jagód i grzybów. 
nią się przed zdobyczami cywilizacji. | Ludzie chowają dużo drobiu. Niem- 
I tak np. są niezadowoleni, że utwo- cy przed ostatecznym wycofaniem 
rzono spółdzielnię, bo „teraz więcej się zalali olbrzymie warsztaty pod- 
pieniędzy wydają, a mężczyźni wię- | ziemne, w których zatrudniali około 
cej palą, a przede wszystkim — piją! 5.000 jeńców radzieckich. Nie wia- 
Przedtem trzeba było jeździć po to- ! domo, co się z nimi stało. Zjeżdżają 
war aż do Lwówka. I tak było le-|się tu komisje polskie i radzieckie 
piej, bo czego nam zresztą potrzeba? |w poszukiwaniu śladów zatrudnio- 
Tak tu żyje się dobrze bez sklepów.“ nych ongiś jeńców. 

Dużo tu owoców. Widać to po licz- | Celem naszej podróży jest jedyna 
nych drzewach owocowych wzdłuż „w Polsce Państwowa Fabryka Gipsu. 
alei, którą idziemy i w sadach przy Przed wojną mieliśmy jedną małą 
domkach rozwalonych i niezamie- ' gipsownię w Jędrzejowskim, obecnie 


Nasze wywiady 


Raki wy 


ginęły od dżumy 


Rak LALELA — Wedrówki wegorzy 


Toruń, w maju. 

W ramach interesującej wycieczki 
na pojezierze brodnickie (zorganizo- 
wanej dzięki uprzejmości Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Toruniu) uda- 
ło się nam przeprowadzić wywiad z 
inż, Konarzewskim na temat aktual- 
nych problemów gospodarki rybnej 
na Pomorzu. Omówiliśmy szczegóło- 
wo gospodarkę jeziorową na terenie 
2400 ha wód pojezierza brodnickiego 
(zarząd w Cichem). Czytelników na- 
szych zaciekawi niewątpliwie fakt, 
że przed wojną jednym z poważnych 
produktów eksportu był rak, które- 
go hodowla w tym terenie dawała 
dobre rezultaty. W okresie później” 
szym rak wyginął niespodziewanie od 
dżumy. Było to tak katastrofalne, że 
hodówla nie może się dźwignąć po 
dziś dzień, W okresie okupacji przy- 
wędrował na pomorskie wody pai 
amerykański (zjawisko niewyjaśnio- 
ne), który jako objekt hodowlany nie | 
wytrzymuje krytyki (gatunek nieopła- 
calny). W zrozumieniu wielkiego po” 
pytu na raki (eksport) czyni się pierw. 
sze kroki w kierunku wznowienia 
hodowli. 

Jeziora zarybia się szybko szczupa- 
kiem, sandaczem, linem i sielawą. Do 
cennych ryb zaliczyć należy | 
węgorza. I oto znów kwestia bardzo 
ciekawa. 


sport i ochrona). 


Węgorz — jak wiadomo — jest ry- 
bą morską. Znaczy to, że trze się na 
głębokości od 9—10.000 m (Zatoka 
Meksykańska). Jako narybek t. zw. 
szklisty wędruje z morza do rzek za” 
chodniej Europy (Anglia, Francja, 
Włochy). Wędruje podłużnymi ławi- 
cami i tam jest poławiany, 

Problem  zarybiania — objaśnia 
nasz rozmówca — to przede wszyst- 
kim ochrona. Ikra staje się łatwo łu- 
pem szkodników (ptact'o itp.) Stąd 
wielkie znaczenie wylęgarni, 


Ryba narażona jest na choroby. 
Jedną z nich jest groźna ergasiloza. 
Jest to pasożyt atakujący skrzele np. 
lina szybko rosnącego. Ryba' śnie 
czyli umiera. Lato jest okresem naj” 
niebezpieczniejszym. Z tej racji prze- 
prowadza się regularne badanie ryb 

poszczególnych gospodarstwach 
(Państw.- Inst, «w Puławach), "Na te- 
renie Pomorza czynna jest placówka 
o tych zadaniach w Bydgoszczy, ul. 
Św. Trójcy 35. W bliskiej przyszło- 
ci nastąpi wprowadzenie na wody 
brodnickie łodzi motorowych (tran- 
(kz). 


EEEE A KASZA aar TO 03050 PB 
CHOROBY kamienie żółciowe, katar że- 


łądka i kiszek, uporczywe 
zaparcie, złąorzemianę ma- 


WĄTROBY 
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Nowi mieszkańcy = 


| województwo poznańskie. 


et 


nieupaństwowionz. Gipsownię w No- 
wym Ladzie zostawili Niemcy rów- 
nież całkowicie w gruzach. Odbu- 
dowało ją kilku pionierów z byd- 
goszczaninem Feliksem Machaliń- 
skim na czele, b. pracownikiem fa- 
bryki Loehnerta, który objał stano- 
wisko kierownika technicznego po 
ukończeniu Technicum w Bytomiu, 
zorganizowanego przez Departament 
Kadr Min. Przemysłu. Jest on wy- 
bitnym przykładem sżuszności poczy- 
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'nań Min. Przemysiu w kierunku 


zwerbowania i wyszkolenia jak naj- 
większych kadr kierowników fae 
bryk. Człowiek, który byłby tylko 
jednym z wielu pracowników fa- 
brycznych, okazał się w całej pełni 
wybitnym organizatorem, zdolnym 
fachowcem i kierownikiem. Jest on 
duszą fabryki, do której przychodzi 
pierwszy, a. schodzi z niej jako 
ostatni. Skromny, nie mówi © sobie, 


(ciąg dalszy na str. 10) 


Was do pić 


wody z polskich uzdrowisk! 


Poco jechać do Kudowy i Krynicy, gdy kupić można 
zdrowie w butelkach za „jednych 30 lub 60 złotych”... 
choroby dróg oddechowych, choroby 


układu sercowo _ naczyniowego. Da” 
lej sole mineralne z Ciechocinka, 


Poznań, w maju. 
W czterech kioskach „Polskich 
Uzdrowisk'* gaszą swe pragnienie 


zwiedzający Międzynarodowe Targi 
Poznańskie, pijąc znakomite, o war” | 
tościach leczniczych, wody mineralne 
„Kryniczankę* z Krynicy, „Krystyn-, 
kę“ z Ciechocinka, „Staropolankę" z 
Polanicy i „Wacława” ze Solic. 

„Polskie Uzdrowiska“ są przedsię- 
biorstwem państwowym, które prze- 
jęło na siebie całokształt gospodarki 
uzdrowiskowej i równocześnie eks- 
ploatację produktów uzdrowiskowych 
jak wody lecznicze, sto'owe, sole mi- 
neralne i borowiny. 

Wody lecznicze i stołowe z naszych 
uzdrowisk pojawiły się stosunkowo 
niedawno w sprzedaży butelkowej w 
całym kraju i z miejsca zdobyły so- 
bie — jak na to wskazuje m. in. ruch 
w punktach sprzedaży na Targach 
Poznańskich — uznanie į popularność. 

Bliższych informacji zasięgamy u 
dyr. J. Malickiego, który w Poznaniu 
przy ul. Raczyńskich 12 prowadzi eks. 
pozyturę „Polskich Uzdrowisk* na 
Dyr. Ma" 
licki zorganizował już w Poznaniu 
dwa specjalne sklepy detaliczne, a w 
miastach wielkopolskich hurtownie 
wód. Chodzi teraz tylko o to, aby 
szerokie spożeczeństwo zainteresowa- 
ło się wodami z naszych uzdrowisk 
i korzystało w całej pełni z ich war- 
tości leczniczych. 

— Jakie produkty uzdrowiskowe 
p. Dyrektor rozprowadza? 

— Przede wszystkim 10 gatunków 
wód leczniczych Krynicy, Szczawnicy, 
Solic i Kudowy. Są one znakomitym 
lekarstwem na choroby przemiany 
materii, choroby wieku dziecięcego, 


Zica „Cholekinaza” 


terii, artretyzm, zwalczają HH Niemojewskiegow«x 


Iwonicza i Krynicy oraz borowiny z 
Ciechocinka. Wreszcie szczególną u- 
wagę chciałbym zwrócić na wody mi- 
neralne Krynicy, Ciechocinka, Pola* 
nicy, Solic, które są doskonałymi wos. 
dami stołowymi, a równocześnie po. 
siadają wysokie wartości lecznicze. 
Np. „Kryniczankę* należy pić przy 
nadkwasocie żołądka, „Krystynkę” 
przy niedomaganiach wydzielniczych 
żołądka itp. 

Cena wód sto'owych wynosi 30 zł 
za butelkę, cena wód leczniczych — 
60 zł za butelkę. 

— Jakie p. Dyrektor stwierdził za» 
interesowanie wodami uzdrowiskowy* 
mi wśród społeczeństwa? 

— Zainteresowanie jest duże. Do- 
tyczy to szczególnie wód Krynicy 
„Zubera* i 
nież „Krystynki”* z Ciechocinka. Sła- 
biej idą wody z uzdrowisk dolnoślą- 
skich, prawdopodobnie dlatego, że 
społeczeństwo nasze nie zapoznało 
się jeszcze z ich wartościami leczni. 
czymi. Szczególnie zaś duże możliwo- 
$ci rozwojowe ma konsumpcja wód 
stołowych, które powinny znaleźć się 
na stole w każdym domu. 

— Gdzie można nabywać wody 
uzdrowiskowe i sole mineralne? 

— Jeśli chodzi o Wielkopolskę, to 
wszystkie produkty uzdrowiskowe 
można otrzymać: w Poznaniu w hur- 
towni i specjalnych sklepach detali* 
cznych, w innych miastach wojewódz. 
twa w miejscowych hurtowniach, po- 
za tym zaś we wszystkich aptekach 
i restauracjach. 

A. B. 


Sprzed. w apt. I skł. apt 
„CHOLEKRINAZA* 
Warszawa 

M katoew ta 5* 
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Leon Różdżyński 


Zbrojny wyjazd 


. kupiectwa bydgoskiego na targ w Poznaniu 


Ożeniwszy się dla splendoru z cór- | 


ką zubożałego szlachcica, mieszcza- 
nin krakowski, Józef Goślicki, osie- 
dlił się, nabywając dom przy naroż- 
niku ul. Kościelnei i Rynku w Byd- 


- goszczy. Sprytne 1 szczęśliwe trans- 


akcje postawiły młodego kupca nie- 
bawem na czoło miejscowego handlu, 
który po zniszczeniach woiennych, 
morowym powietrzu, okupacji 
szwedzkiej oraz kwaterunku woisk 
saskich, powoli dźwigał się z upadku. 
Wyrobiwszy sobie u gdańszczan 
dobrą opinię, załatwiał dla nich pra- 
wie wszystkie większe transakcie na 
Kujawach, a gdy przy odnowieniu 
domu specialnie rozbudował piwnice, 
chętnie magazynowano u niego dro- 
gie specyfiki zamorskie w tranzycie. 
Od strony rynku, wzorem domów 
gdańskich, miał dom Goślickiego ob- 
szerny przedsionek, w którym wy- 
stawiał niektóre towary. W przyle- 
glym kantorze pracował on sam i 
dwóch pomocników. Siedząc przy 
małym stoliku o płycie kamiennei z 
małą wagą w ręce sprawdzał Go- 
ślicki ze sporego woreczka, ciężar 
nadesłanych z Gdańska dukatów. 
„Ci gdańszczanie ostatnio zbyt du- 
ż> czerwonych pruskich przesyłają 
w rozliczeniu. Monety są znacznie 
lżeisze i gorszego ziarna. W przy- 
szłych umowach, specialnie holender- 
skie lub kraiowe polskie zaznaczy- 
my“ zwrócił się do swego pełnomoc- 
nika. Dalszei rozmowie ` 'zeszkodziło 
weiście 13-letniego synka właściciela, 
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który nieśmtało pods.edł do rodzica. 

— Ojcze kochany, czy pamiętacie 
jeszcze obietnicy w dniu jego patro- 
na? 

— Nie pamiętam już synie — pr7e- 
komarzał się rodzic z lekkim uśmie- 
chem. 

— W dziedzińcu parobcy przygoto- 
wuią wozy do wyjazdu na jarmark 
w Poznaniu, czy pojade z wami? 

— Wiosna jeszcze rychła jest, a 
chłód przeimuiący, nie pora dla ta- 
kiei podróży! 

— Kiedy ia ciepłe szaty zwierzch= 
nie odzieiję i futerko bobrowe wziąć 
mogę. 

Spoirzał kupiec miłuiącym okiem 
na proszącego chłopca i w końcu 
przyzwolił. Z rocznych jarmarków 
poznańskich wiosennv był bodai nai- 
więcei zwiedzany! Brało w nim u- 
dział nie tylko mieiscowe i okoliczne 
kupiectwo oraz drobni handlarze 1 
kramarze, lecz także kupcy z dale- 
kich stron Polski. 

Zbożowcy gdańscy i bydgoscy od- 
kupowali rolnikom poznańskim pọ 
zasiewach nadmierne ziarna zbożowe. 
Zachodni handlarze wybierali co nai- 
lepsze bydło z targu do wymiany 
granicznej z Niemcami. Sukiennicy 
miast pomorskich i kuiawskich, wy- 
stawfaląc towary, równocześnie po- 
krywali własne zapotrzebowania w 
płótnie od przybywających na targ 


-tkaczy śląskich. Ulice Poznania w 


tych dniach aż nadto były zaludnione, 
a spragnione nowości i Świata oczy 


chłopca, miałyby na co patrzeć. 


brem, szafranem 1 muszkutelem. Dwie 


Pocałowawszy ojca w rękę, syn į goździków, pieprzu i bobków wawrzy 


Goślickiego, jakby z łuku strzelił 


znalazł się za drzwiami, a wpadaiąc | 


na szeroki przedsionek, o mało byłby 
przewrócił młodszą siostrzyczkę. 

— Jurku, co ty taki prędki... 

— W wielki świat, w dalekie kraie, 
tam gdzie smoki ogniem zieią, a ol- 
brzymie drapieżne ptaki małe dziew- 
czynki porywają! 

— Jurku, co ty wygadujesz — za- 
wołała wylękniona siostrzyczka. Bra- 
ciszek Spiął się nieco na palcach i 
spoirzał na nią z gór”. 

— Jadę z ojcem na jarmark do Po- 
znania, 

— Och, iakżebym także chciała! 
Takie piękne podobno kukiełki tam 
wystawiają? Jurek patrzał na siostrę 
z wyższością i politowaniem. 

— Waćpanna w daleki świat się 
wybiera, a kukiełkami jeszcze się ba- 
wi. Trzeba naprzód dorosnąć — i 
wypadł w podwórze. Parobcy ukła- 
dali wielkie paki, zaszyte w gęsto 
zbite płótna, obwiązane linami, opisa- 
ne znakami, na wozy ciężarowe. Pel- 
nomocnik kupca sprawdzał po raz o- 
statni ładunki. 

— Dla imć pana miecznika sieradz- 
kiego trzy małe beczki wina hiszpań- 
skiego. dla plebana inowrocławskie- 
go ta duża z mszalnym i te dwie ma- 
łe z francuskim. Dla pana starosty 
gnieźnieńskiego iedna greckiego, a te 
dwie duże dla Poznania, 

Dwukołowy wóz o ciężkich obre- 
czach f masywnych osiach, do za- 
przęgu w dwa poiedynczo za sobą 
idące konte był obładowany. 

— Okryć i łańcuchami przymoco- 
wać — zwrócił się do pachołków, 
podchodząc do następnego woza dra- 
biastego, okrytego planem. 

— Dla Poznania dwie paczki z îm- 


nowych. Trzy głowy cukru dla dwo- 
TU... 

— Same speciały, a drogie, że chy- 
ba sami bogacze mogą ie skoszto- 
wać — wtrącił pachołek. 

— Jedynie na pańskie stoły — od- 
part sprawdzający i liczył dalej. 

W międzyczasie w kantorze kupca 
schodziło się mieiscowe kupiectwo i 
inni, którzy wiedzieli, że Goślicki wy 
biera się na jarmark poznański. Ten 
prosił o przewiezienie listu do Gniez- 
na, ów miał zlecenie do kupca wiel- 
kopolskiego, a burmistrz prosił o 
przewiezienie ważnych pism do wo- 
iewody poznańskiego. W końcu. byli 
i tacy, którzy sami na targ się wy- 
bierali, ale z braku podwody, przy- 
łączali się do zamożnego kupca, aże- 
by bezpiecznie dojechać na miejsce. 

— Ułożyliśmy więc, wy mistrzu 
Konradzie dwukołowym przyłączacie 
się do nas. Mistrz Walenty znajdzie 
mieisce w moim wozie, a syn jego 


'na pociągowym koniu. Z tymi dru- 


gimi iuż się umówiłem, będzie razem 
wozów sześć, osiem pachołków, no 
i my sami. Pamiętaicie iednak o bro- 
ni, drogi nie są bezpieczne, o kupy 
swawolne jeszcze jest łatwo — po- 
żegnał kupiec wychodzących. z 

Nazaiutrz Jurek nie dospał. W Śnie 
walczył ze smokiem, który siostrze 
chciał porwać kukiełkę, Budząc się, 
widział jutrzenkę na niebie. Pośpiesz- 
nie odział się i poleciał sprawdzić, 
czy aby wozy jeszcze stoją. Stary 
stróż przywitał go z uśmiechem: 

— Gdy młody byłem, także z kup- 
cami no kraiu ieździłem. Po zniszcze- 
niu miasta przez S„wedów i ucisku 
saskiei załogi, nie było komu ieździć 
po jarmarkach. Niebezpieczne to były 
nie raz wyprawy. Zbóinicy napadall 


| po drodze, a dopadłszy wozów nie 
*żywili nikogo. 


Broniliśmy towarów, 
ale często daremnie. 

Z wschodem słońca zaprzężono ko- 
nie, pachołcy uzbrojeni w krótkie 
miecze siadali do wozów i na konie 
pociągowe. Do pierwszego woza po” 
dał Goślicki dwie rusznice. Sam z 
synem dosiedli koni wierzchowych. 
Przy bramie kuiawskiei dołączyła się 
reszta towarzystwa. Po opuszczeniu 
murów, długi rząd koni, wozów i lu- 
dzi wlókł się po rozmokłych drogach 
wiosennych w stronę południa, 

Podróż odbyła się względnie spo- 
koinie. Do Dęwracawia w jakimś 
dole złamali koło od woza, a w samej 
stolicy Kuiaw wędrowni kuglarze w 
nocy okrad!i wóz mistrza Konrada. 
Pachołkowe mieiscv odnaleźli jed- 
nak włóczęgów, a skradzione przed- 
mioty odebrali. 

W Gnieźnie przyiął ich dawnieiszy 
Żupnik bydgoski, a ówczesny staro- 
sta gnieźnieński, imć pan Ludwik Bo- 
rucki, chudy, o długim wąsie i łazod- 
nym wzroku szlachcic, nad życie lu- 
bił dobre wino. Mógł być iednak i 
energicznym. Znana bvła iego sprawa 
z radą miejską w Toruniu, gdzie 
przyjęli go z niemiecka a bronili win- 
nego, sam sobie pięścią wymierzył 
sprawiedliwości. 

Do bram poznańskich wiechano 
ósmego dnia wieczorem. Pełne iuż 
dj goścince przybyłego kupiectwa 

e Śląska, Kuiaw, Pomorza i spod 
aka Witano starych znaijoe 
mych, zawierang nowe znajomości. 

Następny dzień, był dniem targo- 
wym, pracowitym dla miejscowych i 
przybyłych. Jurek przy hoku ojca 
wielkimi oczami podziwiał miasto i 
kościoły, a za otrzymane ód rodzica , 
pieniądze, kupił piękną kukiełkę śląse 
ską dla kochanej siostrzyczki. 


„Kryniczanki”, jak rów- ` 
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Sukces Polaków 


ma trzecim etapie 


== wyścigu Draga - Warszawa 


WARSZAWA. Budzący niezwykłe 
zainteresowanie gigantyczny bieg ko. 
larski na trasie Warszawa—Praga— 
Warszawa w swojej relacji Warsza- 
wa—Praga został już, jak wiadomo, 
zakończony. Piękne cięstwo w 
klasyfikacji zespołowej ` odniosła 
pierwsza drużyna polska przed Cze“ 
chostowacją. 

Końcowy etap tego biegu miał na- 
stępujący przebieg. Trasa Liberec— 
Praha wynosiła 202 km. Polacy nie 
tylko, że nie utracili przewagi uzy- 
skanej na poprzednim etapie, ale zy- 
skali dalsze miejsce. Czech Vessely, 
który wspaniale jechał przez mniej 
więcej 3/4 trasy i odrobił prawie całą 
stratę drużyny czechosłowackiej, nie” 
stety, przeliczył się ze swoimi siłami, 
a mając jeszcze defekt, przybył co- 
prawda na pierwszym miejscu, ale 
drużyny swojej nie potrafił „wyciąg- 
nat“. Za zwycięzcą etapu usadowili 
się Polacy: Siemiński, Wójcik, Rze- 
źnieki i Pietraszewski.  Doskonaży 
zawodnik polski — Czyż, musiał się 
wycofać z powodu kontuzji. 

Tak więc Polacy mogą zanotować 
na swoim koncie prawdziwie wielki 
sukces, jakim niewątpliwie jest zwy” 
cięstwo w tak poważnej międzyna- 
rodowej konkurencji, 

Piąty etap wyścigu kolarskiego 
Praga—Warezawa—Praga w relacji 
Praga—Warszawa na trasie Żilina— 
Katowice (227 km) przyniósł nastę- 
pujące wyniki: 1) Krejcn (CSR) — 
7,21,31, 2) Horvatic (Jugosławia), 3) 
Poredsky (Jugosławia), 4) Zoric (Ju- 
gosławia), 5) Pantarescou (Rumunia), 
6) Vaverka (CSR), 7) Nowoczek (Pol- 
ska), 8) Wyględa (Polska), 9) Wrze- 
siński (Polska). 

Dotychczasowy leader tego biegu 
== Kapiak (Polska) przybył na pięt. 
wastym miejscu. 

PRAGA. W sali „Lucerny”* odby- 


gród zdobył Czech Vessely oraz Po- 
lacy Siemiński i Wójcik. 

Klasyfikacja indywidualna przed- 
stawia się ostatecznie następująco: 
1. Prosinek (Jugosławia) — 26,52,25, 
2. Siemiński (Polska) — 26,57,21, 
3. Wójcik (Polska) — 26,58,03, 4. Ci- 
bula (Czechosłowacja), 5. Vessely 
(Czechosłowacja), 6. Rzeżnicki (Pol- 
ska). 

W klasyfikacji drużynowej szcze” 
gółowe wyniki przedstawiają się na- 
stępująco: 1. Polska I  (Rzeźnicki, 
Wójcik, Pietraszewski, Siemiński, 
Napierała) — 80,51,57, 2. Czechosło- 
wacja I — 81,09,37, 3. Jugoszawia I, 
4. Węgry, 5. Czechosłowacja II, 6. 
Polska II, 7. Węgry II, 8. Bułgaria, 
9. Rumunia. 

KRAKÓW. Na trasie Katowice— 
Kraków (78 km) odbyła się próba 
szybkości, która nie wchodziła do 
ogólnej punktacji biegu Warszawa— 
Praga. Drużyny potraktowały ten 
etap jako trening przed następnym 
etapem Kraków—Kielce. Próbę wy- 
grała Jugosławia przed Rumunią i 
Czechosłowacją II. 


erea eae 


Cracovia — Pogoń 7:6 
KRAKÓW. Mecz o mistrzostwo 
Ligi szczypiorniaka przyniósł Craco- 
vii zwycięstwo nad katowicką Po- 
gonią w stosunku 7:6. 


Śląsk — Poznań 2:1 
POZNAŃ. Międzymiastowe spot- 
kanie piłkarskie przyniosło po sła- 
bej grze Śląskowi zwycięstwo nad 
Poznaniem w stosunku 2:1. 


Kibania-Rumunią 1:6 (0:0) 


BUKARESZT. W Bukareszcie od- 
było się spotkanie piłkarskie z cyklu | 
rozgrywek -o mistrzostwo Państw 
Bałkańskich i Europy Środkowej 
między reprezentacjami Albanii 


i Rumunii. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem drużyny albańskiej 
w stosunku 1:0 (0:0). Drużyna ru- 
muńska górowała technicznie nad 
swoim przeciwnikiem, natomiast A1-| 
bańczycy wykazali wielką ambicję 
oraz doskonałą kondycję. 


Bratislavia — Łódź 2:2 
ŁÓDŹ. Rozegrane wobec 20 tys. 
widzów spotkanie między reprezen- 
tacjami Bratislavii a Łodzi zakoń- 
czyło się wynikiem remisowym 2:2. | 


| 


Radomiak — Zjednoczenie 9:7 

RADOM. W towarzyskim meczu 
pięściarskim Radomiak wygrał z 
bydgoskim Zjednoczeniem 9:7. W ra- 
mach tego spotkania Kruża zremi- | 


sował z Sieradzanem. | 


NIEDZIEŁA 


W niedzielę, 9 bm. odbędą się na | 
terenie całego kraju nastepujace, 
wazniejsze imprezy sportowe: 

Warszawa — Zakończenie wyścigu 
kolarskiego Praga—Warszawa. 

Kraków — Spotkanie lekkoatle- 
tyczne Pogoń (Katowice) — Cra- 
covia. Uliczny wyścig kolarsk'.. 

Lublin — Bieg na przełaj o mi- 
strzostwo Polski panów. 

Katowice — Pogoń (Katowice) — 
Chrobry (Groszowice) i Tęcza (Kato- | 
towice) — AKS (Chorzów) spotkania | 
c mistrzostwo Ligi szczypiorniaka. 

Opole — Leopollia — Warta „o mi- 
strzostwo Ligi szczypiorniaka. 

Sosnowiec — Mecz piłkarsk: Bra- 
tysława -— Zagłębie. 

Ostrów — Ostrovia — Zjednocze- 
nie (Bydg.) o mistrzostwo Ligi szczy- : 
piorniaka. 

Wrocław — I KS — Zjednoczenie 
(Bydg.) w boksie. 

Z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi piłkarskiej odbędą się nastę- 


pujące spotkania (na pierwszym 
miejscu gospodarze): 
Polonia (W) — Rymer, Ś 
ŁKS — Legia. 


Tarnovia — Wisła, 
Polonia (B) — Garbarnia. 


Wyścigi motocyklowe 
w SZWAJCARII 


BERNO. W Schaffhausen w Szwaj- 
carii odbyły się międzynarodowe 
wyścigi motocyklowe. W kategorii 
motorów do 250 cem zwycię”ył Włoch 
Lorenzetti na Motoguzzi, osiągając 
na trasie 54 km przeciętną szybkość 
88,61 km na godzinę, 

W kategorii 350 ccm na dystansie 
90 km zwyciężył Juhan (Czechosło- 
wacja) na Velocette, osiągając śred- 


nio 90,81 km/godz. Juhan zwyciężył 
również w kategorii motorów 500 ccm, 
przebywając dystans 90 km z prze= 
ciętną szybkością 93,1 km/godz. 


Liga szczypiorniaka 
W spotkaniach o mistrzostwo ligi 


'szczypiorniaka padły następujące wy- 


niki: w Poznaniu Warta pokonała po 
żywej walce ŁKS 8:5 (4:3); w Krako” 


„wie miejscowy AZS zremisował z Tę- 


czą (Katowice) 7:7; w Bydgoszczy 
Leopolia (Opo!e) pokonała tamtejsze 
Zjednoczenie 13:8, 


Podó Sprawy 


wielkich ludzi 


Bjórnson był w prze- 
ciwieństwie do Ibsena 
bardzo szczery i chęł- 
nie opowiadał swoim 
znajomym o swoich za- 
miarach I o realizowa- 
nych pracach tak, że w 
danej chwili czesto w 
gazełach drukowano na 
bieżąco powieść autora, 
który jej jeszcze nie 
skończył. 

+ i * 

„Melodię do tego już 
znajdę” — mawiał Jo- 
hann Strauss, gdy dostał 
do ręki tekst nowej ope- 
tetki. Nainierw próbował 
wyłowić rytm, później 
cały dzień, a czasem 


. nawet długą noc praco- 


wał ten król walca, któ- 
rego życie płynęł- w 
takcie 3/4 nad nowym 
swoim dziełem. Strauss 
nie potrzebował dużo 
snu. Kiedy np. przebu- 
dził się z jakimś now'm 
projektem,  natychn.iest 
wstawał | szybko kom- 
ponował. 
GFS 8 

Karol Dickens dużo 
podróżował | 


długo nie poirafił zaba- | 
wić. Bardzo natomiast 
był przywiązany do swe- 
go miejsca pracy prz: 
biurku w własnym domu. 
Na biurku tym zawsze 
pewne rzeczy musiały 
słać na swoim, ściśle o- 
kreślonym miejscu. Tak 
więc podczas pisania ło- 
warzyszyły aułorowi za- 
wsze: dwie żaby z brą- 
zu, duży nóż do rozcina- 
nia papieru leżący na 
wyznaczonym mu miej. 
scu oraz słałuefka nsie- 
go handlarza. Noża do 
rozcinania papieru Dic- 
kens nigdy nie zapomi- 
nał zabierać ze sobą, 
kiedy jechał na prelek- 
cje. Trzymał go wów- 
czas zazwyczaj w ręce. 
Poza tym na biurku Dic- 
kensa stała waza, która 
każdego ranka napeł- 
niana była świeżymi 
kwiałami, gdyż, jak ma- 
wiał autor, bez kwiatów 
nie ma.mowy o pracy. 
» | ię 


Oscar- Wilde nosił 


nigdziel pierścień z ciemnym ka- 


mieniem. Kiedy wycho- 
dził zakładał go zawsze 
ne rękawiczkę. W zielo- 
nym krawacie ekscen- 
trycznego mistrza słowa 
błyszczał ametyst. Wło- 
sv swe kazał Wilde co- 
c tiennie kunsztownie fry- 
zować. 


+ * 
a 


Jeań, Paul miał zawsze 
bardzo wiele tematów 
do pfsania i potrafił pi- 
szć w każdym miejscu. 
Zawsze miał przy sobie 
papier i ołówek. Pisał 
więc na wolnym powie- 
frzu, w alłanie, w poko- 
ju hotelowym, albo I w 
domu nawet, w kłórym 
dzieci robiły hałas, ba- 
wiąc się dokoła niego. 
Kiedy dzieci prosiły go, 
aby z nimi załańczył, 
Jean Paul przerywał pra- 
cę, wsławał z krzesła, 
robił z dziećmi kilka 
kroków (gdyż tańczyć 
nie nauczył się nigdy) i 
ponownie siadał do sło- 
łu do dalszej pracy. 


Szczecin == (. Bolesławski, Łódź = 
F. Kalinowski, Gdynia — Fr. Malak 
Gdynia, 

Z Bydgoszczy‘ J. Paszkowski, F. Le 
wandowski, K. Schmidtówna, L. Ma 
lak, K. Pawłowska A. Kamażycka, 
C. Ciemiński, G. Neumann, Fr. Ot- 
to, G. Nowicki, A. Lewandowski, B. 
Zawadzki, H. Kamiński, 


Nagrody za dobre rozwiązanie przye 
znano: 


K. Lejko — Wyrzysk-Ruda 
W. Jachinkówna — Pabianice, 


an 


Wasze recenzje 


„Historia o zaginionej myszce” Jacka 
Robertsa, wyd. Awir w Katowicach, w 
Bydgoszczy w Księgarni N. Gieryna, ul. 
Jagiellońska 2. Książka jest dziełem 
angielskiego pisarza I dopiero w roku 
1946 ukazała się w polskim tłumacze- 
niu. Akcja cała toczy się wśród drzew 
| zwierząt, mających wspólne troski, 
złości i sympatie. Perypetie dobrze ze 
sobą powiązane, tworzą zwartą całość, 
Ilustracje autora książki uzupełniają 
miłą, a naweł | sensacyjną powiastkę. 


Bożena K. — Bydgoszcz: Niestety 
Bożenko, 1ozw ąqzania jest błędne. Nie 
sądzimy jednak, abyś się tym niepo- 


wodzeniem zniechęcła do dalszej 
pracy. Pozdrawiamy i czekamy, 

Jadzia K. Warszawa 12. I twoje 
rozwiązanie jest błędne Sama się 
przekonasz. Bardzo ti dziękujemy zą 
" pamięć, Chyba dalej będziesz z nami 
w kontakcie? Napisz nam czy podo. 
ba ci się „światek“ i podaj swój 
wiek. + 

Karol G. Łabiszyn: Serdgcznie dzię- 
kujemy za pozdrowienia j życzenia. 


Rozwiązanłe nr 16 Jest błędne — chy 
ba następne rozwiątesz trafnie! 

Urszula $. — Diaski: Trzeba Urszul 
ko zawsze podać wiek! Napisz nam 
cokolwiek o misjscowości, w której 
mieszkasz. Pozdraw!'amy 1 czekamy 
na obszerny list. 

Hania Ch, — Bydg.: Nie miałaś Ha 
niu tym rszem szczęścia. W której 
jesteś klasie i ile mzsz lat? 

Maria M, — Ubysławice: Popełni. 
łaś jeden błąd w rozwiązaniu! Nar 
pisz nam cokoiwiek o sobie, tak sa- 
mo możesz opisać nam wieś, w któ. 
rej mieszkasz. Pozdrawiamy i czeka- 
myl 

J. P, Nowe-Miasto: Należy nie za- 
pominać o podaniu wieku, ewtl. szko 
ły do której uczęszczasz. Zresztą 63- 
dzimy, że następnym razem otrzyma. 
my obszerny list i pozdrawiamy, 

Rysiek P, <» Brześć: Tak samo za- 
pomniałeś podać dalsze szczegóły 
Jest to bardzo dla nas ważne. 

Z. Bieliński-Kałdowo: Staramy cię 
dawać łatwe zadania i sądzimy, że 
gdy przeglądasz w ,„Światku" rozu 
wiązania to sam stwierdzasz, że nie 
były one znowu tak bardzo trudne. 
Trzeba jednak nad każdym zadaniem 
trochę popracować! 

Stanisław R, — wieś Strysza-Budat 
Bardzo ci jesteśmy wdzięczni zą tak 
miły i serdeczny liet. Słusznie za- 
uważyłeś Stasiu, że nie możemy zdra 
dzić dalszych losów obu chłopców. 

Obecnie będziesz chyba mógł brać 
udział w konkursie  szaradowym, 
gdyż zadania nie s; trudne. Na pierw 
sze odcinki „Jutxa' poczekaj cierpli- 
wie do końca, a wydrukujemy ponow 
wnie. Rozwiązanie zadania ur 17 po- 
damy w następnym „Światku*. Po- 
zdrawiam7! 

Edmund W. Starogard: Można tak» 
%e rozwiązania nadsyłać na pocztów 
ce — a więc jest także poważna 0 
szczędność. 

Zyta P. — Wielkie Bałówki: Dzię. 
kujemy za słowa uznania. Naturalnie 
że można nadsyłać na pocztówce. 
Także pozdrawiamy. 


Nr. 18 | TYGODNIOWY DODATEK IKP | Rok 4 
F. A. Cruk 


SPLOT PRZYGÓD JURKA 


i QQ ri 


Teren począł się wznosić. Piekąca duszność į uciążliwe wspinanie się 
wymagały nowych wysiłków, wydobywanych jedynie mocą energii i na- 
kazem silnej woli. Kola, dziecko Czarnego Lądu, półnagi i bosy, prawie 
nie odczuwał przykrości klimatu swej ojczyzny, Niósł bez utyskiwań za- 
brane przez Włocha przedmioty, a nawet dźwigał jego ciężką dubeltówkę. 
Gdy osiągnęli rzadziej porośnięty pła- 
skowyż, oczom ich ukazała się dzika, 
szumiąca głęboko w kanionie rzeka, 

— Jeszcze tylko dziesięć minut dro- 
gi — powiedział Włoch szeptem i wska- 
zał na wysuniętą skałę, gdzie gubił się 
widok rzeki, 

Dalsza część drogi, po ostrych gła- 

zach wymagała jednak więcej czasu. 
I kiedy wreszcie dotarli do skalnego ur- 
y wiska, zobaczyli wiszący most stu mee 
trowej długości, a na nim dwóch Murzye 
AWI nów manipulujących nożami przy wiąza- 
A, niach, Opodal roiło się od czarnych, 
— Wyprzedzili nas — wymówił su- 
f cho Włoch i wymierzywszy w Murzy» 
nów dwoma celnymi strzałami strącił 
ich w przepaść. 

— Co sił do mostu! — zawołał. 

Jego głos podziałał jak ukłucie szpilką, 
W następnych sekundach Kola pierwszy dotknął stopami powiązanych ze 
sobą kijów bambusowych i biegnąc po nich szeroko rozstawiał nogi, Jurek 
zaraz po nim dopiął szczebli” zaczął posuwać się na czworakach, bo 
w głowie poczuł okropny zamęt i ból, Włoch ostrzeliwał jeszcze zarośla, 
wśród których pochowali się czarni, następnie też wskoczył na prymitywną 
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mania karty wędkarskiej ‚wydanej 
Kro nie 
tych zasadniczych rzeczy 1 
Chełmża, w maju te, które osiągnęły przepisana przez szona. Zreszt; w tej sprawie dekret | "ykonuie bezprawnie rybołówstwo, 

Potów ryb, obok myślistwa, na ustawę rybacką długość najmniej- |o ochronie zwierzat, zabraniajscy ||SS9 Ustawa rybacka traktuje jako 
le'y do najstarszych sposobów zdo- szą. Wszystkie ryby tak zwane po- |znęcania się nad zwierzętami i ryby  NTUSOwnika, ciga i karze wysokimi 


na wz'r kart myśliwskich. 


0 czym wie „stary“ ` doświadczony wędkarz, a czego nie wie nowicjusz n 


: : PRE NIEZ > 3 Ę j mori ERY) 3 É! 
bywania pokarmu. W celu złowie- niżejmiarowe, w my:l przepisów | bierze w obronę, zakazujące przewo- | £'zywnami pienię.nyni lub nawet 


nia ryby na jeziorach i rzekach u- ustawy rybackiej, rzuca się z po-|zu ich lub przenoszenia w warun- | Wi :7i€"'em, i ; 

żywa. się coraz doskonalszych i|wrotem do wody, ostrożnie zdejmu- | kach powodujących zbedne cierpie-| ŁO0wićt ryby wędką można w róż- 
większych narzędzi rybackich, nato- |jąc z haczyka, aby ich nie uszkodzić. |nia fizyczne. ; ny spos*b. Š Istnieją sposoby potowu 
miast wędka i wędkowanie sa naj-| Prewdziwy wędkarz -sportowiec| Dobry wędkarz nie pozwala nigdy |»14. 'ywca“, „na robaka“, „na mu- 
pierwotniejszym sposobem połowu, | spełnia co do tego wszystkie wyma- |rybie na połknięcie haczyka, ale ,„za- 
utrzymującym się od wieków. | ola ustawy, a niejednokrotnie czy- |cina* w rybę w chwili, gdy przynęta 


Wędkarstwo obecnie nie ma już | ni w tym kierunku więcej, niż ża- | wraz z haczykiem znajdzie się w ja- 
mie ustnej. Przy pożknieciu bowiem 


znaczenia gospodarczego, bo nikt dają przepisy. Wędkarz-sportowiec |n 

przy pomocy wędki nie będzie za- obchodzi się należycie z rybami, |haczyka uwolnienie ryby natrafia na | A 

robkował. Wędkowanie stało się które złowił: nie składa ich /ywych | dosć wielkie trudności. NOWEG 

sportem bardzo miłym i zdrowym, |do plecaka, czy koszyka, gdzie giną| Wędkarstwo moóna uprawiać wi 

dającym mieszkańcowi miasta moż- |w diugim, powolnym, choć bez krzy- | každej prawie rzece i jeziorze Tak (dókośczkaie zo ttr a) 

ność odetchnięcia kilku chwil na ku konaniu, lecz zabija je i dopiero nie za zgodą właściciela lub dzier- | że ioh RE a: PR 

świełym powietrzu nad rzeką czy śnięte transportuje. Zabijanie ryb |żawcy rybołówstwa, którzy są je- ji ° aoryoe. 00 ZA 
i dynie uprawnieni do jego wykony- | przy ka/dym jego powiedzeniu. 

wania. 


jeziorem. |złowionych to nie tylko skrócenie 
Wędkarstwo jest sportem, nie tyl- męki złowionej rybie, ale równo- 
ko dlatego, że pewne typy połowu cześnie zabieg, który zapewnia ło-|połów wędką, winien . zgłosić się 
np.: połów pstrąga czy łososia, wy- | wiącemu spożycie smaczniejszej ry-|najpierw do właściciela czy dzier- 
magają od wędkarza stałego ruchu |by, aniżeli, gdyby ona zginęła udu- żawcy i otrzymać od niego pozwo- 
i znacznego nawet w terenie gór- 
skim wysiłku mięśni, ale też i dla- 
tego, że „ryba sama na haczyk nie 
È przyjdzie“. Wędkarz musi do niej 
podejść, musi umieć ją zmęcić i do- 
piero po tym może ją schwytać. 


| dzieło odbudowy gipsowni. dowiadu- 
jemy się ód innych. Co chwilę sły- 
szymy: 

— Żebyście wiedzieli, jak tu wy- 
glądało przedtem! Tego nie było, a 
tamtego, a to i tamto jeszcze bdzie! 
Spójrzcie na te tory. Przedtem tu 
nie było nic, a teraz, jak na dworcu 


Flip i Flap w stolicy Belgii 


Przez to staje się ono pewną umie- rach tych jedzie kolejka, zwana 
jętnością, której spryt i zdol- „ciuchcią*. Jedzie do kamieniożo- 


ność obserwowania łowiącego na mów po surowiec, zwany anhydry- 


pierwszy plan się wybija. Połów 
ryb na wędkę, podobnie jak myśli- 
stwo, podnieca niezmiernie upra- 
wiającego je. Dodatnie strony węd- 
kearstwa powodują łatwo, że w o- 
'sobach mu się oddających rodzi się 
z czasem „Żyłka“ i „pasja“ wędkar- 
ska, podobnie jak u myśliwych. „Za- 
cięcie" i „przyholowanie* kilka- 
funtowej ryby, to przecież sprawa 
niełatwa, nieraz przez kilka godzin 
podniecająca łowiącego, wymagająca 
od niego uwagi, baczności i sprytu, 
by ryba „zacięta** nie urwała haczy- 
ka i nie zmiknęła w głębinach wo- 
« dy. 

Połów ryb na wędkę jest sportem 
też dlatego, że przy zdobywaniu ryby 

| 65 aeaa wiek odycie ski — tylko żle nam, że ludzie nie 
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czan wapnia, używany jako nawóz 
sztuczny, a w połączeniu z wodą 
tworzy gips. Kamieniołomy są bar- 
dzo głębokie, a będzie się je wierciło 
jeszcze na 20 m w głab. 

Dowiadujemy się, że gipsownia w 
Nowym Ladzie, zatrudniajęca okożo 
150 robotników, dostarcza krajowi 
gipsu modelarskiego, sztukaterskie- 
go, a ostatnio nawet — dentystycz- 
nego, zaoszczędzając krajowi przez 
to dużo dewiz. 

Gipsownia jest w odbudowie, dla- 
tego nie „przystepiła jeszcze do 
wsp żzawodnictwa pracy. 


Znakomici aktorzy filmowi Flip i Flap oroz Zbigniew Krukowski w 
spektaklu „Hollywood Parade" w „Alhambrze” brukselskiej, który cies 
szył się rekordowym powodzeniem, 


kladke. Most zakołysał słę jak hamak pod ciężarem uczepionych doń 
ludzi, Z zasadzki posypały się na uciekających strzały, Kola do- 
szedł już do uszkodzonego przez Murzynów miejsca i położył się na 
brzuchu, aby dosięgnąć rozdartej połowy mostu, Jest! Teraz czeka 
na Jurka zbliżającego się żółwim krokiem. Szczęśliwie udało się 
obydwom minąć niebezpieczne nacięcie. Kola z wprawą akrobaty skacze 
dalej po trzęsących się szczeblach, a Jurek posuwa się jak od początku 
na rękach i nogach, | | i 

Strzały nieprzerwanie furkocą w powietrzu. Kola zdobył już przeciw- 
legły brzeg i poczyna nagle ostrzegawczo wymachiwać ręką. Jurek nie 
ogląda się, Palce mu drętwieją i ból głowy szalenie się wzmaga. Włoch 
strzelił, Widocznie odpędza zgraję atakujących Murzynów, Pozostało 
jeszcze kilka metrów od tamtego brzegu, na którym Kola krzyczy teraz 
jakby oszalał, Gdy Jurek chwycił już ostatni szczebel i gdy Kola pomógł j 
mu wspinać się po kamieniach, spojrzał za siebie. 

A Na moście akurat w naciętym miejscu zobaczył rannego Włocha. W jego 
plecach tkwiły trzy strzały. Czarni podbiegają, Włoch przechyla się w bok 
i ostatkiem sił rozcina nożem liany, Idzie mu to bardzo trudno, ale most 
w pewnej chwil rozdziela się na dwie połowy, Kilku Murzynów z rozło- 
żonymi ramionami pada w dół, a Włoch trzymając się drążka bambuso- 
wego zlatuje na skalną ścianę. Jurek patrzy na wszystko z nienaturalną 
obojętnością, Widzi jeszcze, jak Włoch wpada na wyrastające Krzewy 
i potem wszystko przed jego oczyma zaciera się, Już nie może niczego 
rozeznać, ani Włocha, ani krzewów, ani skał, nawet nie słyszy jedno- 
stajnego szumu rozpryskującej się wody, A Kola ciągnie go wytrwale za 
sobą, bo w przerwach między zaroślami dostrzegł mieniący się bursztyno- 
wymi barwami brzeg wybrzeża i skąpany w słońcu ocean, f $ 


Podpałrujemy 


Spotykamy go w Europie do 60° 
póinocnej szerokości geograficznej i 
prawie w całej Azji Środkowej. Džu- 
gość jego wynosi 24 cm. ogon zale- 
dwie 4 cm. Boki i grzbie! począwszy 
od czo + aż po nasadę ogona, pokry- 
te są długimi kolcam* stanowiącymi 
pancerz ochronny, zwłaszcza przed 
atakami ze stronv ilsa i borsuka. Łeb 
jego jest osiro zakończony. Posiada 
małe oczy i trójkątne uszy. Kolor 
kolcy na pierwszy rzut oka wydaje 
eię brązowo-szarym z żółtym odcie- 
niem. Każdy kolec jest u spodu cie- 
mno-brązowy. wyżej rdzawoółty z 
czarnym zakończen'emt, sierść pod 
kolcami jesi jasno-brązowa i przecho 
dzi ku bokom w żćfty odcień, Kolce 
móodych jeży są prawie białe. Jeż 
przebywa nie tylko na nizinach, lecz 
również t w górach ! to na znacznej 


Zadanie ne 19 
Eer UN = 


ŁAMIGŁÓWKA 


Przy pomocy 8-miv zapałek ułożyć 
dwa kwadraty į cztery trójkąty. Fi- 
gury geometryczne należy narysować 


ROZDZIAŁ II 


Ciemno szary statek rozdziera ostrym dziobem białe grzywy fal, któ- 
rych bryzgi docierają na pokład, rozlewając się w duże płaty piany. Pióro- 
pusz gęstego dymu wydobywa się kłębami z komina i ciągnie się za stat- 
kiem długą, postrzępioną kitą. i 

Z brudnej kuchni okrętowej wychodzi młody, około 15 lat liczący 


Japończyk i nucąc jakąś wschodnią melodię, schodzi pod pokład, Otwiera "a 
skrzypiące drzwi jednej z zapasowych komór i stawia na skrzynce z 
miseczkę z gotowanym ryżem, oraz kładzie kawałek suszonej ryby. ciekawostki 


W uchylonych drzwiach ukazuje się zmęczona i strapiona twarz Koli, 

— Czy nie ma jeszcze żadnej wiadomości od ojca białego chłopca? 
— zapytał w języku angielskim, 

— Nie wiem — odrzekł Japończyk — kapitan nic nie mówił, Japoń- 
czyk Czurio zaczął dalej nucić. Wracając do kuchni natknął się na palacza 
wycierającego brudnym od oliwy szmatem spocone piersi. 

— Zamknij gębę! — zawołał groźnie palacz, przesyłając Japończykowi 
nienawistne spojrzenie, 


Siedem cudów świata: w starożyt- 
ności pod tą nazwą podciągano sie- 
dem wspaniałych budowli i innych 
dzieł sztuki. Należały więc: piramidy 
egipskie, wiszące ogrody Semiramidy 
w Babilonie, Świątynia Diany w Efe- 
zie, Zeus Olimpiiski, dzieło Fidiasza, 
mauzoleum w Halikarnasie, kolos ro- 
dyiski i latarnia morska w Aleksan- 
(ciąg dalszy nastąpi) drii. ; 


— 70 — — 71 


Jeżeli ktos chce uprawriać | O jego wielkim wkładzie pracy w, 


grównym wielkiego miasta! Po to-: 


„chę”, „na błysk“ oraz na różne przy= 
nęty roślinnego pochodzenia, jak 
i groch, wiśnie, chleb itd f 

i Każdy gatunek ryby wymaga in- 
| nego sposobu łowienia i innej przy- 
nęty. Niejednokrotnie wsdkarze naá- 
fwet w ciągu rozmaitych pór roku, 
'w ciagu rozmaitych w«runków at=- 
| mosterycznych, a nawet w ciagu 
rozmaitych okresów tego samego 
dnia stosują inne przynęty. O tym 
| jednak najlepiej wie „stary“ i do- 
| świadczony wędkarz. E Samuio 


NOWI MIESZKAŃCY 


© LĄDU 


maja gdzie mieszkać i muszą dojeż= 

idżać z pobliskich wsi. Wprawdzie 
| Zjedn. Przem. Minerslnego wyzna- 
|ezyło na odbudowę domów i pałacu 
| kilkana:cie milionów zżotych, ale to 
| wszystko mało, 


| W pierwszym rzedzie ndbudowany 
„ma być pażac, stojacy w środku ol- 

brzymiego, dziś zaniedbanego i dzi- 
j kiego parku zamkowego. Zostanie 
p ponadto przeznaczony na szkołę 

przemysłow ; i kolonie. Teren tu bo- 
wiem i warunki idealne, tak, że mie 
,mo braku odpowiedniego pomiesz- 
i czenia Świetnie się tu czuło PW 


t 


|z Inowrocławia i Chojnic w ubieg= 
tem, który stanowi bezwodny siar- ; 


tym lecie. 

| Konieczne jest, by Zjedn. Przem. 
| Mineralnego zabrało się do stworze- 
nia pracownikom gipsowni nie tylko 
, warunków mieszkaniowych, ale 
przede wszystkim kulturalnych, 


Nowi mieszkańcy Nowego Lądu 
zdzzyli go już pokochać. Jeden 
iz pierwszych pionierów wpisał do 
eleganckiej, oprawnej w skórę 
ksiefiki hr. Wittersheimów, znale- 
zionej w pałacu, do której wpisy- 
: wali przedtem arystokratyczni 
| goście, przybywający do zamku, te 
słowa: 


się 


|  „Przybylismy na odwieczne zie- 

— My i tak pracujemy na wy-| 

ścigi — powiedział dyr. Machaliń- | „aysze u 
| È 


mie piastowskie, by tu pozostać na 
w. Dryzałowa, 


li 


przyrodę = 


Z, 


niekiedy wysokości Ponieważ prowa 
dzi nocny tryb życia jest bardzo 
rzadko widziany za dnia Posiada sil- 
nie rozwinizty słuch i węch. Należy 
on do zw'erząt pożytecznych, Oczy- 
szcza pola i *ęki z pedraków. świer- 
szczy, koników polnych i myszy, zaś 
jego poki”mem po'"hodzenia roślin- 
nego jest wszelki opadły owoc, 


e 


Kiedy aadejdę pierwsze przymrozki 
jeż przygotowuje sobie z liści i sia- 
na, miękkie i wygodne legowisko w 
którym przesypia całą zimę. 


Rozwiązanie me 86 


` Trafne rozwiązanie zadania nr 16 
nadesłali; 


E. Wilczyński, Starogard — Z, Pest 
kówna, Wie'kie Bałówki — Z. Bieliń 
ski, Kałdowo — W. Malicki, m. Ka- 
lisz Pomorski — R. Prusak, Brześć 
Kuj. — W. Żuralska Lubawa (Pom.) 
J: Pawłowski, Nowe Miast: — R. Ho. 
tub, Więcbork -- M  Borowcówna 
Wałcz — J. Wwvgo:ki, Staw — U. 
Sikorzanka, Piask; --. W, Jachimkó- 
wna, Pabianice — K. Tejko. Wyrzysk 
Ruda — H. Borowzównś, Wałcz — 
Z. Adamski, Wrzeszcz — Z. Kosiński 


— 
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jenis, z którym musi się zgłosiż do 
władzy administracyjnej dla | aj 
z | 


Bo 


area Nr 127 


Poniedziałek, 10 maja 1948 r. 

Katolicki: Izydora. 

Słowiański: Ziemowita. 

Wschód słońca: 4.10, zachód: 19.43; 
wschód księżyca: 4.38, zachód: 21.57. 
UMUTUOOULTT 


GE 


Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 
Arkadami), tel. 24-29, 


A . e 
Zapisy na kolonie 
í (a) Związek Uczestników Walki 
 , Zbrojnej ò Niepodległość i Demo- 
'_ krację w Bydgoszczy przystępuje do 
zapisywania dzieci na kolonie letnie 
| podopiecznych i dzieci członków 
Związku. 


Uroczystości w kościele 
00. Jezuitów 


W kościele św. Andrzeja Boboli 
(OO. Jezuitów, pl. Ko'cieleckich) od- 
bywa się od 7 bm. o godz. 19.30 
uroczysta nowenna z kazaniami O. 
superiora Wantuchowskiego do św. 
Andrzeja Boboli, patrona kościoła 
i całej współczesnej Polski. Odpust 
przypada na dzień Zielonych Świą- 
tek. W czasie sumy poświęcenie no- 
wego obrazu św. Andrzeja i odre- 
montowanego organu. (a). 


Ekshumacja 


w Tryszczynie 

` Okręg. Komisja Badania Zbrodni 
Niemieckich w Bydgoszczy zawiada- 
mia, iż w Tryszczynie pow. byd- 
goskiego w dniach 11, 12 i 13 bm, 
począwszy od godz. 11, odbędzie się 
ekshumacja zwłok ofiar mordów 
hitlerowskich z pierwszych miesięcy 
wojny w 1939 r. 

Osoby zainteresowane  identyfi- 
kacją zwłok Okręg. Komisja upra- 
sza o przybycie na miejsce maso- 
wego grobu przed leśnictwem w 


t PeTryszczyniu: e 
Szczepienie ochronne 
niemowląt 


(a) Szczepienie ochronne nie- 
mowlat przeciw ospie odbędzie się w 
dniach od 10—16 bm. w lokalach 
szkół powszechnych w godzinach 
popołudniowych. Zainteresowani ro- 
dzice otrzymają osobne wezwania. 
Kto wezwania na czas nie otrzyma, 
winien się zgłosić do Wydz. Zdro- 
wia, Wały Jagiellońskie 12, pok. 12. 
Tam równiez udziela się wszelkich 
informacji w tej sprawie. 

Plan szczepienia wywieszony jest 
do wglądu w gmachu Wydz. Zdro- 
wia na parterze. 


Sekcja muzyczna 
Koła Inw. Wojennych 


(a). Sekcja Kulturalno _ Oświatowa 
przy Kole Związku Inwalidów Wojen- 
nych RP, zawiadamia, iż przystąpiła 
do tworzenia własnego zespołu mu" 
zycznego. Wszystkich członków, po- 
siadających instrumenty muzyczne, 
wzgl. będących już członkami innych 
zespoćów muzycznych, wzywa się do 
wstępowania w szeregi naszego ze- 
spo'u muzycznego. 

Równocześnie zawiadamia się, Że 
w niedzielę, 23 bm. odbędzie się zbio- 
rowa wycieczka do Op'awca. 


~ 


na karty 


Wydział Aprowizacji m. Bydgosz- 
czy podaje do wiadomości, że posia- 
dacze kart zaopatrzenia z maja br. 
mogą pobrać w dn. od 11—13 bm. 
rabankę w nastepujacych punktach 
„rozdzielczych: Soliński, Poznańska 


Sp ździelnia Spozywc*w, Grunwaldz= 
ka 34; Winiowiecki, Śniadeckich 55; 
Lewandowski, Poznańska 10; Ka- 
sprowicz, Ugory 50; Słomiński, Orla 
nr 10; Jędryczka, Jasna 38. 


bankę wg niżej podanych wytycz- 
nych: kat. I prac. — 0,8 kg na 
kup. 24, kat. IR — 0,4 kg na kup. 19, 
kat. IRD-3, IRD-7 i IRD-12 — 0,4 kg 


vo 
- 


'Rąbanka 


nr 31; Staszewski, Ks. Skorupki 61; , 
Węclewska, Toruńska 150; Bydgoska 
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alendarryk [Z zemsty za uniemozliwienie bigamii 


wydał kolegów-oficerów w ręce władz niemieckich 


BYDGOSZCZ (re). Przed Wydzia* 
łem Karnym SO odpowiadał Kazimierz 
Bańkowski, oskarżony o denuncjowa- 
nie oficerów polskich, znajdujących 
się w międzynarodowym obozie dla 
jeńców w Lubece. 

Bańkowski, przebywając w wspom. 
nianym obozie, nawiązał kontakt z 
pewną bydgoszczanką i mia* zamiar 
nawet z nią się ożenić, mimo, że jego 
poprzedni związek małżeński nie był 
unieważniony. Oburzeni tym koledzy 
nie dopuścili do bigamii i narazili się 
przez to na zemstę Barńkowskiego, 
który doskonale poinformowany o an- 
tyniemieckim kole konspiracyjnym 
współtowarzyszy niedoli, postanowił 
ich zdradzić. 

Oficerowie pracujący w tym kole 
otrzymywali prasę podziemną, słucha” 
li radia i pod pretekstem referowania 
komunikatów prasy niemieckiej, po- 
dawali przy tej okazji do wiadomości 
komunikaty polityczne zza granicy. 
Po pewnym czasie zaobserwowano, że 
władze niemieckie wzmogły swą czuj. 
„ność i w czasie siuchania audycji ra- 
diowych - niespodziewanie zaczęty 
przeprowadzać rewizje. Podejrzenie 
padło na Bańkowskiego. Poddano go 
dyskretnej obserwacji, lecz zdotał 
on omylić czujność kolegów i wysłał 
do ówczesnych władz parę listów, o” 
pisując w nich pracę konspiracyjną 


Szkoła Zawodowa w Koronowie 


kszłałci nowe talenty 


KORONOWO (a). W trzecią rocz- 
nicę obchodu 1 Maja, Publ. Średnia 
Szkoła Zawodowa w Koronowie po 
uroczystej akademii z udziałem 
przedstawicieli władz, partii. polit., 
społeczeństwa oraz licznie zgroma- 
dzonej młodzieży szkolnej urządziła 
swą pierwszą w Polsce Odrodzonej 
wystawę, ilustrującą pracę szkolna, 
jej osiagnięcia w okresie trzyletnim 
oraz wykonane indywidualnie prace 
uczniów z” zakresu: wszystkich -rze= 
miosł i zawodów. 

Wystawa obejmowała kilka dzia- 
łów. Osobny dział stanowiły prace 
grupy dziewcząt z Rocznego Kursu 
Gospodarstwa Domowego. Na spe- 
cjalną uwagę zasługiwały w tym 
dziale pieczywa oraz prace z zakresu 
nauki szycia, wśród których wyróż- 
niały się prace uczennic Chyłówny 
i Łakomianki. W. osobnej sali poza 
eksponatami,  obrazującymi pracę 
szkolną z poszczególnych przedmio- 
tów, jak księgowości, kalkulacji, 
prawa przemysłowego, geografii, ry- 
sunków zawodowych, chemii, fizyki 
i innych, które ilustrowały codzien- 
ną pracę szkolną i wykazywały 
osiągnięcia szkoły, poziom pracy 
i nauki, szczególnie wyróżniały się 
prace uczniów pracujących zawo- 


fad kzegieć Po dłuższych obserwacjach 
udało się wreszcie Bańkowskiego zde- 
maskować, lecz już było zbyt późno. 
Dzięki zdradzie renegata Niemcy 
aresztowali w międzyczasie płk. Trza- 
skę-Durskiego, mjr. Klimowicza 1 
ppor, Fikusa. Na skutek powszechne” 
go oburzenia oficerów, Barkowskiego 
przeniesiono do innego obozu. 
Bańkowski obawiając się skutków 
haniebnego kroku zataił po powrocie 
do Bydgoszczy fakt pobytu w obozie 
i nie wspominał ani słowa, że był 
swego czasu internowany. Tej smut- 
nej przeszłości nie udało mu się jed- 


nak ukryć i Bańkowskiego pociągnię- 
to do odpowiedzialności karnej. Po" 
dejrzany w dochodzeniu przyznał się 
częściowo do winy i twierdził, że prag 
nął spowodować oburzenie kolegów 
i dzięki temu znaleźć się w innym 
obozie W czasie rozprawy oskarżo- 
ny zmienił zeznanie i do winy się nie 
przyznał. Nie wiele mu to pomogo. 
Powo:ani świadkowie dawni koledzy- 
oficerowie złożyli dla Bańkowskiego 
obciążające zeznania. Sąd 'po prze“ 
prowadzeniu rozprawy skazał oskar- 
żonego na 15 lat więzienia i pozbawił 
go jednocześnie praw na lat 10. 


„Br A Y 5 : HE | 
„Alota młodzież 


na ławie o 


BYDGOSZCZ (re). Wydział Karny 
SO rozpatrywał sprawę czterech mło” 
dych chłopców, Z. Kwiecińskiego, T. 
Chmielewskiego, B. Sieradzkiego i R. 
Piaseckiego, oskarżonych o kradzież 
paczki z zawartością : czekolady i o 
systematyczne okradanie Spółdzielni 
B. 8. $. 

Kwieciński mieszkał w mieszkaniu 
przyległym do sklepu BSS i po poro- 
zumieniu się z resztą „dobranego to- 


dowo. Wybitnć uzdolnienia rzeż- 
biarskie wykazał uczeń stolarski 
klasy I Zygmunt Kujawa, na które- 
go nale/ałoby zwrócić szczególną 
uwagę. Jego mały ołtarzyk i samo» 
lot na postumencie, oprócz ślicznej 
rzeżby, wykazują bardzo dobrą kom- 
pozycję. Nie dziwnego, że Kujawa 
zyskał od współkolegów miano „Ma- 
łego Wita“. 

Między eksponatami uczniów sto- 


larskich, — szewskieh;*=metałowców:- 


i in. na wyróżnienie zasługują prace 
uczniów  Kleybora,  Domagalanki, 
Dembkówny, Szymańskiej, Trawy 
oraz wspólna praca uczniów kowal- 
skich — Kerla, Brzezińskiego i Fa- 
biszaka.  Wyróżnić nale'y równ'eż 
pokaz dekoracji wystawy sklepowej 
urzadzony przez uczniów Sp'łdzie!ni 
Spożywców, z plakatem populary- 
zacji idei spółdzielczej. ) 
Licznie zwiedzajsce wystawę spo- 
łeczeństwo miało możność zapoznać 


kim okresie czasu wykazała się bar- 


zachęcić dziewczęta do wstępowania 
na roczny kurs gospodarstwa domo- 
wego, który powinna ukończyć każda 
panienka. 


Mecz p 


Pomorze - 


BYDGOSZCZ (tj). W nadchodzącą 
środę, dnia 12 bm. o godz. 18.30 od- 
będzie się na Stadionie Miejskim w 
Bydgoszczy arcyciekawe spotkanie 
piżkarskie, które żądnym emocji wi- 
dzom dostarczy zapewne wiele nie- 
zwykle ciekawych momentów. Na- 
przeciw siebie staną reprezentacje 


zaopatrzenia 
„na kup. 26, kat. III — 0,7 kg na 


' kup. 17 i dod. „C* — 0,2 kg na 
i 10. 


Cena 1 kg rebanik nie mo?e prze- 
kraczać 7,— zł. 


1 

Termin rejestracji kart MK 
Posiadacze kart MK! Termin re- 
jestracji kart żywnościowych na 
' czerwiec upływa z dniem 25 bm. Po 
tym terminie zadnych reklamacji 
uwzględniać się nie bzdzie. Reje- 


„|strować należy karty pracownicze, i obowiązuje już przy rozgrywkach 
Punkty rozdzielcze wydadzą rą- rodzinne, dodatkowe „C“, „D“ i „M* | ligowych (3 sędziów). Jak się dowia- 


w Sn'żł22:. Kolejowych, oraz karty 
pracownicze, rodzinne, dodatkowe 
<C“ i „D* w piekarniach, natomiast 
karty „D“ i „M* w mleczarniach. 


itikarski 


Grudziadz 


Pomorza i Grudziądza. Już dzisiaj 
wszystkim miłośnikom piłki nozmej 


A więc w bramce zagra doskonały 
Czarnecki z „Wisły“ grudzigdzkiej, 
w obronie Kubalczak (Brda), Pyda 
(Polonia), na środku pomocy Kosso- 
bucki (Pomorzanin), na bocznych 
zaś pozycjach tej linii najprawdopo- 
dobniej Owczarzak (Polonia) i obie- 
cujący gracz inowrocławskiej Gop- 
lanii — Nowak. W ataku zagraja: 
Rembecki i Kamiński (Pomorzanin), 
J. Brzeski (SGKS) oraz Wesołowski 
i Szwajkowski (Polonia). 
Reprezentacja Grudziądza składać 
się będzie z najlepszych graczy 
SGKS i Wisły i niewątpliwie będzie 
przedstawiała dla reprezentacji Po- 
morza niezwykle groźnego przeciw- 
nika. i 
Publiczności sportowej już dziś 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę, ze 
| mecz powyższy prowadzić będzie 
prezes Pom. Kol. Sędziów p. Przy- 
bysz według nowego systemu, który | 


ni Z Z A 


dujemy, p. Przybysz wygżosi również 

¿w niedługim czasie publicznie refe- 
rat dla zainteresowanych nowym 
| zdstiscą sędziowania, 


się z pracą szkoły, która w tak krót- | 


dzo du'ym dorobkiem. Należałoby 


możemy zdradzić skład Pomorza. | 


skarżonych 


warzystwa* postanowił dokonać śmia- 
tej kradzieży. „Obiecujący” m'odzień- 
cy wspólnymi siłami odsunęli szafę, 
otworzyli kluczem drzwi łączące mie. 
szkanie ze sklepem i zaopatrzyli się 
w gotówkę i różne artykuły żywno- 
ściowe. Ponieważ -kradzież pierwszy 
raz się nie wydała, złodziejaszkowie 
powtórzyli ją jeszcze kilka razy i u- 
rządzili nawet za sk--dzione pienię“ 
dze wycieczkę do Gdańska. Braki w 
towarach zauważyła kierowniczka 
sklepu i składając doniesienie do MO 
rzuciła podejrzenie na Kwiecińskiego. 
Nieuczciwy chłopiec przyzna! się wó- 
wczas do winy, wyda: wspólników 
i przyznał się jednocześnie do kra- 
dzieży paczki, 


Sąd skazał Kwiecińskiego na umie- 
szczenie w Zakładzie Poprawczym 
(z zawieszeniem wykonania kary), w 
stosunku do Chmielewskiego i Pia- 
seckiego zastosował upomnienie, a 
Sieradzkiego oddał pod odpowiedzial- 
ny dozór rodziców. Pierwsza, łagod- 
na kara, niech będzie dla nich groż- 
nym ostrzeżeniem na przyszłość, 


——— 


ae a ii 


Dziś mecz piłkarski | 


repr. wojska i miasta 


(re) Miłosnikom piłki no'nej przy- 
pominamy, że dziś godz. 16 na Sta- 
dionie Miejskim odbędzie się inte- 
resujący mecz piłkarski między re- 
prezentacją Wojska Polskiego a repr. 
miasta Bydgoszczy. 


Dochód z tej imprezy przeznaczo- 
iny jest na Tow. Przyjaciół Żęł- 
_nierza. 


Motocyklista 
pod tramwajem 


BYDGOSZCZ (re). Nieszcząćliwe- 
mu wypadkowi uległ motocyklista 
Jan Kalinowski, zam. przy ul. Dwor- 
cowej 38, który jadąc motocyklem, 
wpadł pod tramwaj linii „A“. Kali- 
nowski doznał ogólnych obra?eń. 


Zaginął bez śladu 


BYDGOSZCZ (re). W dniu 1 maja 
biez, roku zaginął Józef Strzelczyk, 
zam. przy ul. Sierocej 20. Wyszedż 
on na defiladę tego dnia razem z 
pracownikami firmy, w kt'rej był 
| r AP 
(zatrudniony i dotychczas nie wrćcił 
| do domu. 


zr: e 8 $ 
Milicja wszczęła poszukiwania. 


Na fæli elia 


Str. 11 mam 


TEATR MIEJSKI Niedziela, 
9 bm.: „Pan Jowialski". Znizki 
zw. zaw. ważne. 


KINA. — Pomorzanin: Pygma- 
lion. Polonia: Moje uniwersytety. 
Wolność: Spotkanie. Orzeż: Mali 
detektywi. Gryf: Pirogow, Bak- 
tyk: Bitwa o szyny. Aktual- 
ności: Program nr 4. Seanse 
o godz. 11 i 12, : 


DYŻURNY LEKARZ KOLE- 
JOWY dnia 9 bm.: «dr. Jachoł- 
kowski, ul. Wierzbickiego nr 1,, 
tel. 15-14. 

DYŻURY APTEK. Od 8 do 
15 bm. dy'ur pełni apteka „Pod 
Koroną", ul. Dworcowa nr 48, 
tel. 24-66. Ponadto w dniach 
9, 10 i 11 bm. dyżuruje apteka 
„Staromiejska“, Rynek Wełmiany 
nr 9, tel. 22-66, a w dniach 12. 
13 i 14 bm. apteka „Na Szwe- 
derowie*", ul. Nowodworska 22, 
tel. 23-32. 

POGOTOWIE LEKARZY- 
DENTYSTÓW. — W niedzielę, 
9 bm. od godz. 10—12 peni 
dyżur lekarz-dent. Rajkowska, 
ul. Paderewskiego 10. 

PRZYCHODNIA PRZECIW- 
WENERYCZNA (Wały Jagiel- 
lońskie 12) czynna codziennie 
od godz. 8 — ł5. Osobne porad- 
nie lekarskie dła msczyzn we 
wtorki t piątki „ód godz. 8 — 11, 
dla kobiet —'*.w poniedziałki 
i czwartki. , 


POLSKIEJ gs 6 +f 
PADIC Ssi 


Poniedziałek, 10 maja: 


6.00 Progr. og.-polski. 9.15 
Progr. lokalny. 9.20 Wiad. miej- 
scowe. 11.57 Progr. og.-polski. 


14.55 Kursy radiowe dla nau- 
czycieli: „Przedstawiciele pol- 
skiego humanizmu”. 15.02 Prze- 
gląd prasy. 15.10 Progr. og.-pol- 
ski. 15.20 Audycja rozrywkowa: 
zespół rytmiczny T. Polańskiego, 
-Is Wilczyński —-piosenki. 15.45 
Konc. reklam. 16.00 Progr. og.- 
polski. 21.30 Konc. życzeń. 22.00 
Progr. og.-polski. 23.30 Zak. aud. 
e OO ZA 


Soler Kuiawskói 


W dniu 2 bm. na boisku K’ 

„Unia“ w Parku Miejskim od' 
Biegi Narodowe na przełaj 
| rych wzięłp udział 93 zaw 
i zawodników, przy sprawnie 

wadzonej organizacji biegów, 

Wyniki są następujące: 

W konkurencji męskiej na 2000 m 
pierwsze miejsce zajął: Tadeusz Pla- 
skacz z „Unii* z czasem 6,11, Na 
1000 m Jan Szmelter z Unii. Na 500 
m Roman Żuk Szkoła Powszechna, 


W konkurencji pań na 500 m I miej. 


sce zajęta Irena Drzyzga z Gimna- 
zjum Miejskiego w Solcu. 


W punktacji drużynowej w biegach | 


na 2000 m i 1000 m I miejsce zajął 
Klub Sport. ZZK Unia”, a w biegu 
na 500 m | miejsce zajęła Szkota 
Powszechna 


Po biegach odbył się mecz pi'ki 
nożnej pomiędzy juniorami KS ZZK 
„Unia* a juniorami KKS „Wicher“ 


zakończony zwycięstwem Unii 3:1. 


Ciagle ło samo! 


Problemem ciągle aktualnym i 
ciągle nie załatwionym jest sprawa 
żłóbków i przedszkoli dla dzieci ko- 
biet pracujących. 

Obecne przedszkola, z których dwa 
wytypowane są dla matek pracuią- 
cych — obowiązują przepisy takie 
same co i dla szkół. Jeśli więc szkoły 


j urządzają u siebie jakieś wewnętrz- 


ne uroczystości, iak to ostatnio mia- 
ło miejsce 3 maia — to wówczas i 
przedszkola są zamknięte. | tak za- 
pewne jest w okresie wielkich waka- 
cii! 

Jednakże i w te dni m.tki pracują 
i gdzie 


ówczas mają podziać dzie- . 


| ci? Przecież nie mogą ich zabrać z 
| sobą na 8 godzin do biur czy urzę” 
, dów! 


| Czy rie należałoby tei ważnej dla 
każdej pracującej i samotnei matki 
sprawy raz nareszcie konkretnie za- 
łatwić? Jeśli się jei pomaga, to niech 
i pomoc ute będzie połowiczna — niech 
nad nią nie wisi iak miecz Damoklesa 
| troska, co zrobić z dzieckiem w tza- 
'sie g dzin pracy? 


| Sadzimy, że nasz apel nie pozosta- 
' nie bez echa į weźmie się ten kłopot 
matek samotnych czy zmuszonych 


do pracy -- nareszcie pod uwagę! 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI SEME Nr 127 Em 


„biorących udział w rozgrywkach jest lixu w sprawie Niemiec została w O- 
3 Polaków. | statniei chwili ponownie odwołana. 
** W WYCHODZĄCYM w Sche-| ** BRYTYJSKI minister kolonii 
weningen (Holandia) „Heroldo de Es- Creech Jones zaproponował Org. 
peranto“ ukazał się duży artykuł o Nar. Ziędn. by z chwilą wygaśnięcia 
Oświęcimiu i szereg drobnych wiado- mandatu brytyjskiego w Palestynie 
mości o Polsce. kierownictwo instytucii użyteczności 
*k PROF. DR. 1O-CHOY, prze- publicznej w Palestynie zostało po- 


mP St. 1) XTR WORWO TOT ZRZEC 


wnętrznych Moch ma zamiar przed- 
stawić na jednym z najbliższych po- 
siedzeń rady ministrów proiekt or- 
dynacii wyborczej do Rady Republiki 
Projekt ma stanowić „kompromis“ | 73 77mał 
między zasadą  proporcionalności i 
głosowania większościowego. 


Zgon proboszcza 


Ostrej Bramy 


WILNO (H. Miel.) Długoletni pro- 
boszcz przy Ostrei Bramie, były wię- 
zień obozów hitlerowskich, ©. An- 
drzei, karmelita bosy, zmarł w dniach 


kk W NOWYM rządzie greckim 
Sofulis nadal stanowisko 
premiera a Tsaldaris zastępcy pre* 
miera, 


ostatnich, ** ZNANA działaczka esperancka wodniczący „Instituto Entomologia Wierzone „Malemu Zgromadzeniu 
i Marika Dragonas została skazana E 3 ONZ“ 
M cc : E kich f t6 dok Chovi* Chang-Chia-Kan,  Wukung, . 
„Áompromisowy Złóż ofiarę na odbudowę zde PROEL SOC OŻY” | Shansi. China, pragnie nawiązać ko- ** W OSTATNIM numerze mie- 
= KATEDRY POZNAŃSKIEJ kan = Yyy respondencię w języku Esperanto na sięcznika esperanckiego „Afrika Re- 
projekt j P. K. O. V-5454, ** W TURNIEJU J.C.C.A. (Mie- | tematy naukowe. vuo“, wychodzacym w Maroko w 


Casablance ukazał się artykuł o Pol- 
sce, mianowicie o pracach na wy- 
brzeżu morskim i w Łodzi. 


dzynarodowe Korespondencyjne Sto-| *%*%* ZWOŁANA na wczoraj ple- 
| warzyszenie Szachistów) na 66 sza- marna sesia tainej konferencii Wiel- 
| chistów=esperantystów z 17 państw kiej Brytanii, Francii, USA i Bene- 


BYDGOSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


PARYŻ (PAP) Dziennik „Franc Ti- 
feur“ donosi, że minister spraw we- 


PRZETARG NIEOGRANICZONY. Precyzyjny ` z odp udz. 
Wydział Komunikacyjny Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie ogła- Warsztat zawiadamia, że na zasadzie $ 16 i 18 statutu, oraz 
sza przetarg ofertowy nieograniczony na — Mechaniczny art. 47 i 57 ustawy o Spółdzielniach, zwołuje na dzień 
budowę 5 mostów żelbetowych belkowych B. Targoński 22 maja 1948 r. o godz. 16-tej w sali 
o ogólnej rozpiętości 48 mb. oraz na rozbiórkę prowizorycznych mostów GE | 5 : 
drewnianych o ogólnej rozpiętości 35 mb. i usunięcie zniszczonych kon- Aleje Byd gg 20-00 ROBOTNICZEGO DOMU KULTURY, Ałeje 1 Maja 4 


strukcji żelbetowych 745 m3. 
Bliższe informacje, ślepe kosżtorysy i inne podkładki przetargowe 
otrzymać można w Wydziale Komunikacyjnym w Szczecinie, Wały Chro- 


Naprawia maszyny do pisania I 
liczenia — przerabia na układ 
polski Kupuje maszyny +szelkich 


„ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI“ 
wybranych na Zebraniach Dzielnicowych ezłonków 


brego 4 pok. 164. E systemów, ra euyy I 
i 05879 B. S. S. 
aa ZARZAD MIEJSKI W KOSZALINIE 
Rutynowana maszynistka | Gazy młyńskie zaangażuje niezwłocznie 
natychmiast ścienna Waranśi :dobre 3 jedwabne, oryg. szwajcarskie, siatki druciane, 1. inżyniera budowlanego na kierownika Miejskiego rrzed- 
K.K.O. Bytów, k/Kościerzyny *%%* py trki stalowe, blachy dziurkowane i wszelkie siębiorstwa Budowianego, 
MŁUOW artykuły techniczne dla młynów dostarcza 2. technika budowlanego, 105377 
3. kierownika do prowadzenia biura Zakładów Wodociqgo. 
Mtłynmnomontaż TIE powy ów 
Poznań, ul. św. Marcina 33, felef. 24-11 5, sięgowogo. wz 


ATRZENIA | ZBYTU 


bok tł Przemysłu Włókienniczego : ASA 
półka z ograniczoną odpowiedzialnością (E BJ [=] CZeFWOM urmis 
w CZĘSTOCHOWIE, Al, Wolności 3/5, iel. 22-34 g zer 4 Sekili 


Warunki według umowy. Reflektaaci winni złożyć podanie z 
życiorysem i edpisami świadectw 


Poleca : PP Kupcom i Odsprzedawcom po cenach ściśle hurtowych 


wszelkiego rodzaju tkaniny, artykuły 
dziewiarskie, pończosznicze, pasman- 
terię i inne wyroby włókiennicze 


pełną i stropówke 
wysokiej jakości 
POLECA po cenach przystępnych 
Powiatowa Cegielnia Parowa 
w KCYNI 


Cała Polska czyta IKP 


STEFAN RADAJEWSKI 
Fabryka Wyrobów Blaszanych 


ESTE-RA 


Poznań, Warszawska 37, telef. 35-93 

produkuje: easto 
Galanterię biaszaua, sprzęt kuchenny, lodówki, 
nakrętki bańki, oliwiarki i t. p. przedmioty z blachy 


05100 


Zamiejscowym wysyłamy xa zaliczeniem pocztowym 
> ś ‘3 : 843 08265 
QD CEO sie elo els crs ste elo el le el- <le ele sls sle =le oi: <le ele s 


Przyjechał na 
| krótki ezas 

Psychogratos 
| fog, Przepo- 
| wiada przyw= 
Í szłość f prze» 
szłość. O oso 
| bach oddało» 
nych przepa. 
wiada z fotografii. Bydgoszeź, 
Hotel Polonia, uł. Warszawska f? 
pokój 4. Przymuje od godz. 9 da 


Już wkrótce na ekranie kina „POLONIA — Bydgoszcz 
nowy film produkcji polskiej 


STALOWE SERCA" 


SZ 


T KRAWATY, SZALE i KOSZULE Młyńskie Kupię 19. „ (849% 
i SPRZEDAZ i polóca, wzefy -najmodniajsze <— amienie, maszyny, wszełkie ar-; barak duży. Wiadomość Gdynia, || MATRYMONIALNE | 
KRET ża ub rż fykuły młyńskie (gaza, siatka,! Waszyngiona 2, tel. 44-77 „pilne” 
W Chełmnie najtaniej Wytwórnia Edward ) i E 05375 Dwie 
Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136. | PASY: gurły) poleca = Euge; ooann || RÓŻNE | 
dom, ogrodem sprzedam. Oferty Wysyłamy: za Balon goczc | MISSZ Pałaszewski, Warszawa, skromne, niezamożne panny, lał 
IKP Bydgoszcz „3481“. (3481 | soy, 7 7a po (05259 Biuro — Poznańska 38. Telefon; 27, na państwowych posadach, PPC 
O Bo 888-87. Sprzedaż: Pankiewicza 4! || WOLNE POSADY | IJ | pragne poznać panów do lat 37. p a EEE 
Krawaty, : szale, Sprzedam — sklep (przy Jerozolimskich). Samodzielnego Poważne oferty do IKP — Byd | konuje „Fotoceramika”, Warsza- 
duży wybór — ostatnie nowości raiłery, przepiękne szczenięta, 05256 ksi P k AG) raas pod „Uczciwe . (05380 wa, Sikorskiego 33. Informacje 
poleca: wytwórnia „Ałom”, rodki czystej rasy wyjąłkowo małe. — 2 zró”: bo e e = kstowne. (05255 
Narutowicza 41. (05260 | Bydgoszcz, Poznańska 9/4. (3480 ~ , Sprzedam z ilie Zamik kę yo 526 _ OŻENIĘ i > 
wyrówniarkę 2,50X0,50 ze sprężo, Ula Zamkowa ©. się szybko z przystojną, inteli- $ POKOJE l 


OGOLNOPOLSKI i 


PROGRAM RADIOWY 
Poniedziałek, dnia 10 maja 1948 r. 


6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poronna. 
6.15 Wiadomości poranne. 6.20 Zegarynka muzyczna. 6.50 Pro- 
gram dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Rezerwa dziennika. „7.20 
Lekcja języka rosyjskiego. 7.35 Muzyka poranna. 8.20 Informacje 
ogólnopolskie. 8,25 Skrzynka PCK. 8.35 Zaklęty dwór — powieść 
W. Łozińskiego. 8.50 Muzyka. 9.00 Gazetka radiowa dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.04 Dziennik 
południowy. 12.25 Pieśni Wertheima w wyk. H. Ołłoczko — mez- 
zo-sopran. 12.45 Muzyka. 12.50 Pogadanka. 13.00 Na swojską nu- 
tę — gra zespół T. Wesołowskiego. 14.00 Utwory fortepianowe 
w wyk. O. Matusiewicz. 14.30 Historia naszego Bałtyku — po- 
gadanka. 14.45 Pogadanka sportowa. 15.10 Ustka na codzień — 
reportaż Al. Świerkosza. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.20 Za- 
gadki muzyczne. 16.40 Jak wygląda praca w szkole muzycznej — 
audycja dla młodzieży 17.00 W- rytmie walca — gra Mała Orkie- 
sira PR. 17.30 Przegląd tygodnia. 17.45 RUL — Groźne skarby — 
wykład J. Rayskiego. 18.00 Fragmenty oper Verdiego. 18.45 Za- 
klęty dwór — powieść W. Łozińskiego. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
20.00 Dziennik wiecz. 20.30 Rezerwa dziennika. 20.50 Rezerwa. 
21.00 Muzyka dla wszystkich. 22.00 Recifal skrzypcowy Br. Gimpla. 
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.15 Program 
na jutro. 23.30 Zakończenie audycji, hymn. 


REDAKCJA I ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY 
w BYDGOSZCZY: 
at. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) 


Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 


odpowiadamy. Rękopisów nuiezamówionych 


nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie 


Redakcja 
odpowiada 


nym motorem. Wiadomość Gdy- | 


nia, Waszyngłona 2, tel. 44-77. „__ Praktykanta ż 
05376 lub panienkę z ukończonym gim- 
nazjum (może być zamiejscowa) 
Samochód na naukę księgarstwa przyjmie- 


og i: jmy od zaraz lub 1. 7. 48. Zgło- 
marki Phänomen 2 ton dobry | szenia wraz z życiorysem i odpi- 


stan, rejestrowany sprzedam | sami świadectw przyjmie Księ- 


wiwllojiska 29, tel. ET, 490: garnia Pomorska, Bydgoszez, Al. 


1 Maja 7. (3489 
L Euro I 


Srebro 
(monety, złom, wyroby) kupuje 


Mgr. Farmacji, 
absolwenta lub pomocnika apie- 
karskiego poszukuję na stałe, 
szczegółowe oferty z podaniem 


stale Fabryka  Fotochemiczna | żądanych warunków pod Apteka 
„Ała”, Bydgoszcz, Garbary 3. | Mgr. R. Amstera, Błędów k/Grój- 
05279 ea, woj. Warszawskie. (05374 
` Fufra, Przychodniej - 
skórki futerkowe surowe, wypra-| dziewczyny poszukuje od zaraz. 
wione, kupuje dobrze płacę. — | Bydgoszcz, Św. Trójcy 23/3. 
Wiśniewski, Gdynia, Świętojań:| 3483 
ska 36. (05264 | 
Kupię 


maszynę do pisania „Royal POMÓŻ 


dob łanie. Oferty IKP Byd-/ Ą : = 
goszez „34870. >” > (3487 zniszczonej Warszawie 


ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MLASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 


WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ 
BYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 1 33-42 


gentną, kuliuralną blondynka do 
lat 30. Mam lat 39, jesiem na Kawaler 

dobrym stanowisku. Wyczerpują-! poszukuje pokoju umeblowane. 
ce oferty składać: Biuro „Tama- go, śródmieściu. Cena obojętna. 
ra", Szczecin — Piastów 76, Nr Oferty kierować IKP Bydgoszcz 
450. (05339 „3486". (3486 


H UM O R. IMO 


w młedym 
małżeństwie. 


— Co chcesz je- 
szcze, soli czy piep- 
rzu? 

(The Saturdoy 
Evening Post) 


OGŁOSZENIA: drobne po 25 z? za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 z ta sowo. Minimalna oplata za 10 słów Tłusty 
druk 00% drożej 

milimetr.: w tekście od 60-—145 zł, za tekstem 

od 25—60 zł, nekrolog) od 20—100 zł za | mm. Niedziele 

t święta 30% drcżej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
a a nie adpowiada. 


